 
Pytanie z dnia: 2006-08-31 23:19:56

Pytanie: Witam. Piszę w dośc nietypowej sprawie, a mianowicie chodzi mi o możliwosc opętania. Otóż bliska mi osoba powiedz5iała mi ostatnio, że juz kilka razy zdazyło jej sie nie móc zasnąc. Podczas próby zaśnięcia widziała na jawie obok swojego łóżka mężczyznę w garniturze. Męzczyzna ten według relacji tej osoby toczyła z nią walkę, tak jakby chciał wejśc w jej ciało. Osoba ta walczyła i próbowała krzyczec, ale nie mogła wydobyc z siebie głosu, tylko bełkot. Następnie tajemnicza postac pojawiała sie nagle nieco dalej od łozka-na srodku pokoju, po czym znikała całkowicie. Nastepnej nocy odczuwa lek przed ponownym zasnieciem. Wiem, ze brzmi to dosc dziwnie, ale osoba ta opowiadała mi to szczerze i nie wierze, zeby fantazjowała bo nie nalezy do takich osób. Istotnym jest fakt, ze jest w srednim wieku, leczy sie psychiczne i przyjmuje leki. W codziennych sytuacjach i relacjach z innymi ludźmi zachowuje sie normalnie, i mysli jak najbardziej logicznie, wiec nie wiem, czy tego typu sny sa wynikiem choroby psychicznej, zazywania leków czy tez moze autentycznym działaniem Szatana. Zaczynam sie takze zastanawiac czy zaburzenia psychiczne moga byc spowodowane działaniem złego ducha. Warto wspomniec, ze osoba ta nie ma zwiazku z Kosciołem katolickim od ok 15lat. Ja takze jestem osoba niepraktykujaca. Prosze potraktowac moj problem powaznie. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Czasem choroba psychiczna i opętanie są do siebie dość podobne. Można nawet powiedzieć, że jakoś się przenikają. Trudno to jednak stwierdzić bez współpracy psychiatry z egzorcystą. A jeśli ten pierwszy jest przekonany, że chodzi o chorobę psychiczną, to z egzorcystą raczej nie skontaktuje... Zresztą podobnie egzorcysta nie będzie szukał jakichś nadprzyrodzonych źródeł dolegliwości. Można spróbować porozmawiać na ten temat z jakimś kapłanem, który sprawdzi, czy oprócz wizji siedzących osób i lęku także jakieś inne, bardziej charakterystyczne objawy mogłyby wskazywać na opętanie... Można np. zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania (0-32-25-30-500). Wieczorami i nocą dyżurują tam także księża... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 23:15:02

Pytanie: Czy ojcowie i bracia zakonni mogą pełnic prace jako kapelani więzienni , chodzi mi o zgromadzenie braci mniejszych kapucynów. 

Odpowiedz: Jeśli miejscowy biskup i przełożeni nie będą mieli nic przeciwko temu, to może... Księży i zakonników zawsze obowiązuje posłuszeństwo.... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 21:11:07

Pytanie: Mam wątpliwości, które od długiego już czasu nurtują moje serce. Chciałabym, aby ktoś "z zewnątrz" spojrzał na to obiektywnie... Żyję w małżeństwie, mamy jedno wspaniałe dziecko. Mamy przyjaciela rodziny, którym jest pewien kapłan. Właściwie ja go znam przeszło 20 lat, mąż niecałe 13. Osoba ta zaprząta moje myśli od długiego już czasu. Po prostu tylko myślę o nim i to nie w sposób nieczysty, tylko tak normalnie. Zastanawiam się , co robi, chciałabym, aby nas odwiedził, móc się z nim spotkać, czule przywitać...i tyle. czy to jest nie w porządku? Czy robię coś złego? Spotykamy się z nim razem, nie dążę do osobnych spotkań, a jednak to, że nie panuję nad myślami nie daje mi spokoju. Proszę o obiektywne spojrzenie i uspokojenie mojej kobiecej rozterki..

Odpowiedz: W Księdze Przysłów napisano: "Trzech rzeczy pojąć nie mogę, a czterech nie znam: drogi orła po niebie, drogi węża po skale, drogi okrętu po morzu, drogi mężczyzny u młodej kobiety". Odpowiadający też nie wie, czy to ciągłe myślenie o owym księdzu, przyjacielu rodziny, nie zmierza do stanu, w którym powiesz, że jesteś zakochana. Lepiej więc nie igrać ze swoim sercem i jasno powiedzieć sobie: "to nie jest ktoś dla mnie, ja mam już męża... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 20:25:29

Pytanie: Szczęść Boże Nurtuje mnie pewna sprawa. Otóż czy koniecznie trzeba się przeżegnać przed każdą kapliczką, jaką się na drodze napotyka (należy dodać że jest ich badzo wiele w kierunku którym podążam każdego dnia). Czy jeśli się tego nie czyni np. z obawy przed tym co ludzie pomyślą, to można uważać jako grzech?

Odpowiedz: Nie ma obowiązku przeżegnania się przed każdym kościołem czy kapliczką, przy której się przechodzi. Zwłaszcza, że nie zawsze stoją wprost przy drodze. Wystarczy, jeśli przed jednym czy drugim kościołem człowiek się przeżegna. Nie jest jednak w porządku, jeśli ktoś nie robi znaku krzyża z obawy przed tym co ludzie powiedzą... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 18:39:45

Pytanie: czy ktos moglby mi powiedziec co mysli, czy jak dorosla zdrowa, normalna dziewczyna (kobieta) nigdy nie miala zadnego fizycznego kontaktu z chlopakiem (mezczyzna), ale z racji dojrzewania i poznawania wlasnego ciala, po wzbudzaniu zainteresowania sexem w terazniejszym swiecie, zaczela sie bawic wlasnym cialem i sprawia jej to przyjemnosc tak raz na tydzien, wraz z osiaganiem tego 'gornego zadowolenia', ktore daje zaspokojenie, to czy ona jest jeszcze dziewica? Czy jej przyszly maz traktowal by ja jako ze 'dostal dziewice' czy nie? Bardzo nurtuje mnie to pytanie. Dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: To zachowanie nazywa się masturbacją, którą Kościół uważa za ciężki grzech. A czy traci się przez to dziewictwo odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć. W pewnym sensie tak, bo traci się w ten sposob niewinność... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-31 15:29:18

Pytanie: Witam! Moje pytanie będzie krótkie. Otóż chce zakupic sobie ksiązki. Tytuł pierwszej to : "Jak nawiązać kontakt z aniołami"-Iwony Porożyńskiej. Jest ona o ;"Nawiązanie bliskiego kontaktu i doświadczenie obecności wezwanego do siebie anioła, wymaga otwarcia na wszystko co ponadzmysłowe, mistyczne, spirytualne, boskie. Można to uczynić poprzez modlitwy lub medytacje, krok po kroku zagłębiając się w anielską krainę szczęśliwości. Dzięki tej książce nauczysz się, jak świadomie, bez lęku nawiązać kontakt z aniołami, dowiesz się również, o co prosić konkretnego anioła." Druga to ksiażka Magia - wróżby. zaklęcia. amulety - Adrian Devine I chodzi o to czy te książki są sprzeczne z katolicyzmem? O magii to wiem że katolicy są przeciwko niej ale dlaczego nie mamy w nią wierzyc? Ja np. wierze w magie i nie tak poprostu ale miałam wiele razy przypadki sprawdzenia magii. Pozdrawiam! Justyna 

Odpowiedz: Nie chodzi o to, czy magia jest czy nie jest oszustwem. Chodzi o pierwsze Boże przykazanie, z którym praktykowanie magii stoi w sprzeczności... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 14:42:39

Pytanie: mam takie pytanie: czy ktos moze sie zamnie pomodlic bardzo prosze 

Odpowiedz: Westchę za Ciebie do Boga, ale intencje modlitewne w naszym portalu umieszczamy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 13:53:01

Pytanie: Sprawa dotyczy przyjmownania Komunii św. bez spowiedzi indywidualnej. Będąc w kosciołach na zachodzie widzę ludzi którzy gromadnie przyjmują komunię św. mimo iz moim zdaniem nie powinni bo np.żyja w zwiazkach niesakramentalnych. Także inni którzy może nie maja na sumieniu grzechu ciężkiego ale wogóle nie chodza do spowiedzi uważając że otrzymali rozgrzeszenie ogólne w czasie Mszy Św. Jest to sprzeczne z tym czego mnie dotad uczono. Jak to właściwie jest? 

Odpowiedz: Jest tak jak Panią uczono. Jeśli ktoś ma świadomość popełnienia grzechu ciężkiego, nie powinien przyjmować Komunii bez wcześniejszej spowiedzi. Inne postępowanie jest nadużyciem. Szczególnie wielkim, gdy tak uczy kapłan Kościoła katolickiego, który zna (lub powinien znać) zasady zawarte (przypomniane) w Katechizmie Kościoła katolickiego. Jest jeszcze jedna sprawa. Trzeba unikać też drugiej skrajności. Tylko grzech ciężki uniemożliwia pójście do Komunii. Są ludzie, którzy nie potrafiąc sprawy rozstrzygnąć, zbyt łatwo z przystępowania do Komunii rezygnują... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 12:03:08

Pytanie: Mam następujące pytanie: Czy oglądanie zdjęć modelek pozujacych nago jest w kategorii ciężkości grzechu takie samo jako gladanie filmów pornograficznych przedstawiających stosunki plciowe? 

Odpowiedz: Korzystanie z pornografii zawsze jest grzechem ciężkim. Podobnie jak z zasady grzechem ciężkim jest każdy grzech przeciwko 6 przykazaniu... Zapewne chodzi Ci o to, że są czyny złe i gorsze. Trzeba jednak jasno powiedzieć, że jak zabicie jednego człowieka nie jest grzechem lekkim dlatego, że można zabić 5 osób, tak i korzystanie z łagodniejszych form pornografii nie zmienia kwalifikacji czynu... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 09:03:34

Pytanie: Witam. Mam pytanie odnośnie chodzenia do bioenergoterapeuty. Nie bardzo wiem, jakie mogą się z tym wiązać konsekwencje. Czy jest to grzech? Jeden z moich krewnych chodził do niego i bioenergoterapeuta przepisywał mu zioła, które mu pomagały. Poza tym dokładnie wiedział na co krewny chorował przedtem. CO na ten temat sądzi Kościół? Bardzo proszę o pomoc i z góry dziękuje! 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 07:35:20

Pytanie: witam! 1. czy można zgodnie z prawem wystąpić z zakonu przed złożeniem ślubów wieczystych? wrócić "do cywila", założyć rodzinę... 2. czy kapłan może odmówić udzielenia Eucharystii osobie, co do której wie że jest w grzechu ciężkim? 

Odpowiedz: 1. Można. Zwłaszcza kiedyś luby czasowe się skończa. Więcej znajdziesz TUTAJ 2. Kapłan zasadniczo nikomu nie może odmówić komunii. Chyba że wyraźnie widzi, iż ktoś przystępujacy do komunii może Ciało Chrystusa sprofanować... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-31 00:57:56

Pytanie: Szczęść Boże ! Chciałbym spytać czy człowiek świecki nie przyjmując żadnych święceń może przyjąć celibat i jak można tego dokonać ? z góry Bóg zapłać !

Odpowiedz: Najlepiej zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-30 21:53:34

Pytanie: Szczęść Boże. Więc mam takie pytanie związane z młodzieżą, czy według kościoła można nosić krutkie spódniczki ( miniówki) i bluzki odsłaniające pępek. Czy jest to grzech lekki, bo wydaje mi się że ciężki raczej nie.Jak prawdziwy chrześcijanin ogólnie powinnien chodzić ubrany. I ostatnie pytanie jakie ma ma kościół zdanie co do noszenia kolczyków prócz uszów np. pępek, język, itp. Z góry bardzo dziękuje.

Odpowiedz: Teologia moralna wskazuje, że człowiek powinien tak się ubierać, by swoim strojem nie prowokować do nieskromnych myśli. Trudno tu o ostrą granicę. Nie można granic moralności mierzyć krawieckim centymetrem. Ale każdy powinien sobie sam w sumieniu na pytanie o swój strój odpowiedzieć. Bo nie ma najmniejszych wątpliwości, że niektórzy/niektóre właśnie dla prowokowania taki a nie inny strój zakładają. Kościół nie wypowiada się na temat noszenia kolczyków, o ile nie wchodzi to w kolizję z 5 przykazaniem (czyli nie jest formą okaleczania się). Proszę jednak pamiętać, ze w katalogach grzechów w Nowym Testamencie wymienia się także głupotę. Sprawa ma oczywiście szerszy wymiar niż noszenie kolczyków w języku albo takiego czy innego stroju. Piszący te słowa długo nie mógł zrozumieć, jak feler umysłu może być grzechem. Ale im dłużej żyje tym bardziej widzi, jak pokrętne i nieskore do uczciwej refleksji bywa myślenie ludzi skądinąd dość inteligentnych… J.
Pytanie z dnia: 2006-08-30 19:50:35

Pytanie: Wiem że wróżbiarstwo jest grzechem ciężkim, ale czy układanie pasjansow i mówienie sobie dla zabawy że jesli wyjdzie t,o zyczenie sprawdzi i rozne inne dziecinne wrozby są tez grzechem/? W takim razie co z wrozbami na andrzejki itd?

Odpowiedz: Wszystko zależy od tego, na ile owe zabawy poważnie ktoś traktuje. Czyli na ile kształtuja jego oczekiwania zachowanie. Granica, jak w wielu przypadkach, będzie tu zapewne płynna. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-30 18:40:58

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie. Czy koniecznie trzeba się żegnać przed wszystkimi kapliczkami obok których przechodzimy? CZy jeśli się tego nie czyni to jest to grzech wstydu?

Odpowiedz: Nie ma takiego obowiązku, choć dobrym zwyczajem jest żegnać się przed kościołami i kapliczkami, obok których przechodzimy. Dla idącego na piechotę to chyba niespecjalnie problem (chyba że porusza się po warszawskiej czy krakowskiej starówce), jadący samochodem powinien zachować rozsądek. Ale jeśli ktoś nie żegna się ze wstydu, to nie jest to w porządku… J.
Pytanie z dnia: 2006-08-30 13:53:01

Pytanie: Staram sięostwierdzenie niważność mojego małżeństwa z powodu "niezdolności mężą do podjęcia istotnych obowiązków małżeńskich" i muszę wpłacić 500zł jako koszty procesu. Czy jako osoba bezrobotna mogę uzyskać zgodę na anulowanie tej wpłat? Szczęść Boże Agnieszka

Odpowiedz: Proszę spytać w sądzie, w którym toczy się sprawa. Odpowiadający nie jest władny o takich sprawach decydować. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-30 10:23:05

Pytanie: Witam mam pytanie: Czy "Anioł Pański" z niedzieli 27 sierpnia będzie można obejżeć na tej stronie? Proszę o odpowiedź.. A jak nie na tej stronie to na jakiej... Propszę o odpowiedź...

Odpowiedz: Obejrzeć? Na naszej stronie nie zamieszczamy materiałów filmowych. Na pewno zamieściliśmy za to tekst papieskiego przemówienia... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-30 10:05:56

Pytanie: W tygodniku rodzin katolickich Żródło w wersji elektronicznej z dn.06.08.2006 jest zapis:Od Boga -do Boga: oto droga człowieka.Jan Paweł II 1987. Zapis ten można różnie interpretować. Dlatego wysłałem 2 e-maile i list do tygodnika z prośbą o informacje,j akie jest źródło tego zapisu, aby poznać kontekst. Do chwili obecnej nie mam odpowiedzi. W google też nie znalazłem. Przeczytałem dużo pism Papieża,ale na to nie natrafiłem. Jeżeli jest taka możliwość to proszę o podanie mi skąd pochodzi ten cytat. pozdrawiam-Krzysztof 

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie zna źródła tego cytatu... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-30 09:26:37

Pytanie: Przez dłuższy czas się masturbowałem, jednak nie tak dawno przestałem. Jednakże wczoraj znów to zrobiłem. Gdy było już po, bardzo żałowałem tego, co zrobiłem i nadal żałuję, jednakże nie wiem, czy mój żal całkowicie "niszczy" to co zrobiłem i mogę spokojnie przystąpić do Komunii św., czy też muszę sie wyspowiadać?? Proszę o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadający w serwisie internetowym nie ma prawa udzielić komukolwiek rad czy wskazówek, które mógłby ewentualnie dać znający penitenta spowiednik. Proszę zapytać spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 22:27:57

Pytanie: Dlaczego nie udzielacie odpowiedzi na maile, czekam i czekam i nic...problem homoseksualizmu was przerasta? dlaczego się do tego nie przyznacie?

Odpowiedz: Żeby otrzymać odpowiedź na maila trzeba go najpierw podać. I wyraźnie napisać, ze chce się na maila odpowiedź dostać. Wszystkie inne pytania publikowane są na forum. O ile odpowiadający uzna, że jest sens na nie odpowiadać. Nie publikujemy pytań, w których ktoś narusza dobro osób trzecich. Nie publikujemy takich, które są polemiką (do tego jest forum, nie dział zapytań). Być może po prostu przeoczyła Pani odpowiedź albo zbyt szybko jej oczekiwała. Jak widać dziś odpowiadamy na pytania z 29 sierpnia... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 21:16:23

Pytanie: 1.Długo korzystałem z brewiarza dla świeckich. Chciałbym teraz zacząc odmaiwać pełny brewiarz (taki jakim modlą się księża). Jednak nie wiem gdzie moge taki dostać czy kupić. 2.Jak taki brewiarz odmawiać? Bardzo mi na tym zależy dlatego proszę o informację na ten temat. Pozdrawiam. 

Odpowiedz: Proszę udać się do księgarni katolickiej i zapytać o brewiarz kapłański. Skoro nie miałeś pproblemów z brewiarzem dla świeckich, to z tym też nie będziesz miał problemu... Możesz też zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 17:04:30

Pytanie: Jakie mają prawa,a tym samym możliwości, parafiamie niezadowoleni z pracy swojego duszpasterza? Czy ksiądz jest zobowiązany postępować zgodnie z etyką chrześcijańska? Tzn. postępować uczciwie, mówić prawdę, szanować innych oraz czynić uczynki miłosierne. Ludzie świeccy żyjąc w konkubinacie lub w związku bez ślubu katolickiego, w zwiazku z przeszkodami kanonicznymi, nie moga w pełni uczestniczyć w sakramencie Eucharystii. To jak to się ma do księży, którzy nie zachowuja celibatu?

Odpowiedz: 1. Parafianie mogą zwrócić uwagę owemu księdzu, mogą pójść ze sprawą do proboszcza (można też do dziekana) albo powiadomić biskupa. 2. Księży zasady moralne obowiązują tak samo, jak każdego innego człowieka. 3. Ksiądz współżyjąc seksualnie z kobietą popełnia grzech. Może uzyskać rogrzeszenie jak każdy człowiek. Jeśli jest to stały związek, to można uznać, że nie ma woli poprawy. Nie powinien więc uzyskać rozgrzeszenia. Ale to sprawa między nim a Bogiem i spowiednikiem... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-29 17:04:08

Pytanie: Witam! Serdecznie dziękuję za wcześniejsze odpowiedzi! To świetnie, że taki portal istnieje :) Mam 2 pytania: Przypuśćmy, że mąż porzuca kobietę dla innej, rozwiódł się (wbew czy nie woli żony), z jego winy rozpadło się małżeństwo. Dlaczego w tym wypadku grzech śmiertelny mają oboje? Nie jest winą kobiety, że mąż ją porzucił czy miał romans... Czytając takie rzeczy człowiek się boi, lepiej więc żyć całe życie samemu, skoro przez błędy partnera ktoś ma cierpieć potem całą wieczność... Niedawno wróciłam z Kanady. W tamtejszym (polskim) Kościele spotkałam księdza Polaka. Całe życie spędził w Polsce, studiował tu i po skończeniu nauki wyjechał pełnić służbę Bożą w Kanadzie. W Polsce uczyli go, że antyokncepcja nie jest grzechem, gdyż ma takie samo działanie (efekt) jak naturalne metody. Dlaczego? Czy w Polsce i na całym świecie "zminił się ten przepis"? Czy może został wprowadzony w bład sam ksiądz? Pozdrawiam Magda 

Odpowiedz: 1. Osoba porzucona przez współmałżonka nie popełnia grzechu. Przecież to nie ona podjęła decyzję o odejściu. Jest ewentualnie winna tylko w tym stopniu, w jakim świadomie i dobrowolnie do tej sytuacji doprowadziła. Jeśli jednak wiąże się z kimś innym, popełnia grzech cudzołóstwa. To już jest jej, świadoma i dobrowolna decyzja... Tak więc osoba porzucona, żyjąca w samotności, nie ma na sumieniu grzechu porzucenia współmałzonka ani cudzołóstwa... 2. To chyba jakieś nieporozumienie. Stosowanie środków antykoncepcyjnych zarówno w Polsce jak i w Kanadzie jest grzechem i kleryk nie mógł tego nie usłyszeć... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 16:23:07

Pytanie: Znalazłam się ostatnio w dosyć dziwnej sytuacji.. Byłam na dyskotece, spotkałam tam kolege ze szkoły, z którym znamy sie już 10 lat.. Nie widzieliśmy sie jednak koło roku (w sensie dłuższej rozmowy).. Odprowadził mnie potem do domu.. Na pożegnanie oczekiwał jednak pocałunku.. Ale takiego z języczkiem.. Nie pozwoliłam mu na to.. Z jednej strony był pod wpływem alkoholu, a z drugiej to dobry kumpel a nie mój chłopak.. Dostał buziaka w policzek i odesłałam go do domu.. Za tydzień prawdopodobnie spotkamy sie ponownie.. Traktuję go jak dobrego kolege a może nawet przyjaciela.. Moje pytanie brzmi następująco: czy taki odważniejszy pocałunek byłby czymś złym?? Chodzi mi o pocałunek spontaniczny, koleżeński, bez jakichś większych uczuć i emocji.. Szanuję go jako kolegę.. Z jednej strony nie wiem, czy mi wolno to zrobic (czy to będzie grzech?), z drugiej nie chcę stracić z nim kontaktu, nie chcę zrywac tej znajomości..

Odpowiedz: Widać kolega po wypiciu stracił trochę rozeznanie. Bardzo dobrze zrobiłaś. Tak chyba powinnaś też traktować go w przyszłości. Byłby niepoważny, gdyby żądał więcej. Bo w gruncie rzeczy nikt nie ma prawa od drugiego żądać pocałunków. Masz prawo traktować go jako kolegę, pocałunki rezerwując dla ukochanego... Jeszcze jedno. Proszę pamiętać, że przed ślubem nawet z ukochanym nie wszystko wolno... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 14:03:55

Pytanie: Czy osoba uzalezniona od pornografii jest obarczona pewną formą kżyża w życiu , który musi dżwigać?

Odpowiedz: Na pewno zmaganie się z nałogiem jest formą krzyża. Tyle że człowiek sam mniej lub bardziej świadomie w sprawę się wpakował. Na pewno trzeba z takim nałogiem starać się zerwać i nie traktować go jako Bożego dopustu, z którym trzeba żyć… J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 13:07:14

Pytanie: Szczęść Boże. Czy można by było prosić o wykaz prawników w Polsce zajmujących się prawem kanonicznym. Interesuje mnie ROTA APOSTOLSKA. 

Odpowiedz: Proszę ze swoim problemem zwrcić się do sądu biskupiego. Odpowiadającemu trudno wskazywać jakichś specjalistów, a już zupełnie nie sposób w dziale zapytań tworzyć ich spis... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 13:01:23

Pytanie: Witam! Na początku proszę o ukrycie e-maila:) W sumie nie mam żadnego konkretnego pytania, chciałam się podzielić moimi wątpliwościami z Kimś, kto obiektywnie na to spojrzy. Więc: zostałam wychowana w katolickiej rodzinie, chodzimy co niedzielę do Kościoła, do tej pory parę razy w roku do spowiedzi (rodzice mi tego nie nakazywali, każdy ma wolną wolę), ale od jakiegoś czasu moje poglądy trochę się zmieniły ;) Nie wierzę już bezgranicznie w to, co głosi Kościół, nie potrafię zgodzić się z niektórymi nakazami, zaleceniami... Dlatego nie mogę i nie chcę iść do spowiedzi, po prostu moje sumienie nie pozwala mi już nawet ten raz w roku iść i wyznać wszystko, skoro niektórych rzeczy nie żałuję i nie mogę obiecać poprawy. Wierzę w Boga, codziennie się modlę, staram się być dobrym człowiekiem, pomagać ludziom, a moje słabości staram się przełamywać... Lubię chodzić do Kościoła (jako miejsca, pomyśleć tam, pokontemplować...) Przykro mi, że nie mogę przyjąć Komunii, ale po prostu nie mogę, skoro takie jest nauczanie Kościoła, jakie jest. Mam 17 lat. Chciałabym w przyszłości wziąć ślub kościelny, mam nadzieję, że będzie to możliwe. Czy mam przeczekać ten trudny czas? Co się stanie jeślibym umarła w takim stanie? Skąd wiadomo, że rzeczy, które KK uznaje za ghrzech, faktycznie nim jest dla samego Boga?

Odpowiedz: "Niektórych rzeczy nie żałuję i nie mogę obiecać poprawy"... "moje słabości staram się przełamywać"... "Przykro mi, że nie mogę przyjąć Komunii, ale po prostu nie mogę, skoro takie jest nauczanie Kościoła, jakie jest".... "Czy mam przeczekać ten trudny czas?"... Tych parę zdań z Twojego pytania pokazuje, że chyba źle oceniasz swoją sytuację. Przede wszystkim widać, że tęsknisz za Bogiem, że chcesz być blisko Niego. To najważniejsze. I wskazuje, że nie jesteś złą osobą, która chce zła. Piszesz też, że pracujesz nad sobą mając przy tym nadzieję, że Twój problem zniknie. To wskazuje - wbrew temu co twierdzisz - na szczery żal. Tyle że chyba jesteś po prostu zrezygnowana. Nie masz sił albo ochoty zaczynać ciągle na nowo. Bo to naprawdę jest trudne... Wszystko to wskazuje, że jednak dobrze by było, gdybyś do spowiedzi poszła. Bo póki co dajesz zwyciężać diabłu. Ulegasz znanej spowiednikom pokusie... uczciwości wobec Boga. Tak, to pokusa. Człowiek uwikłany w jakiś grzech, zwłaszcza grzech nieczystości, nie umiejąc sobie z nim poradzić, czasem nie rozumiejąc sensu taklich czy innych nakazów Kościoła (Boga) chce zaprzestać wysiłków myśląc, że przynajmniej nie będzie Boga więcej zwodził obiecując poprawę. Postawa taka wydaje się bardzo szlachetna. Tyle że dokąd prowadzi? Do stopniowego odchodzenia od Boga. Do zaprzestania wysiłkiu poprawy. Diabeł zwycięża... Musisz tę pokusę odrzucić. I podjąć trud ciągłego powstawania na nowo... Co by się stało, gdybyś umarła w tym stanie? Kościół uczy, że kto umiera w grzechu śmiertelnym, czyli nie żałuje do śmierci popełnionego zła, skazuje się na wieczne potępienie. Sąd jednak należy do Boga. On najlepiej wie, czy ktoś dany czyn popełnił w pełni świadomie i w pełni dobrowolnie. No i czy jego postawa, czasem pełna rezygnacji, nie jest jednak wyrazem żalu... My, ludzie, wszystkiego nie wiemy. Inaczej traktujemy ewangeliczną jawnogrzesznicę, inaczej Judasza. Bóg zaś wie wszystko... Skąd wiadomo, że co Kościół katolicki uznaje za grzech, jest nim rzeczywiście? To trudne pytanie, wymagające nieco szerszej odpowiedzi... Chrystus obiecał, że pozostanie ze swoim Kościołem. "Jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata" (ostatnie zdanie Ewangelii Mateusza). Obiecał Kościołowi Ducha, który "doprowadzi go do całej prawdy" (to z Jana). Mówił o tym, że cokolwiek Piotr zwiąże na ziemi, będzie związane w niebie (to też z Mateusza)... Bóg naprawdę jest w Kościele i strzeże go przed błędami (ale nie grzechem). Kościół swoją naukę moralną opieka na Piśmie Świętym i Tradycji. Zwłaszcza tej Tradycji pierwszych wieków. Największe, Jezusowe przykazanie miłości Boga i bliźniego tłumaczy bardziej szczegółowo, przypominając np 10 Bożych przykazań albo zasadę Jezusa "wszystko co byście chcieli, żeby ludzie wam czynili i wy im czyńcie". Tę niezmienną naukę musi czasem dostosowywać do zmieniających się warunków świata. Np. przykazanie "nie zabijaj" musi odnosić do dzisiejszej medycyny czy genetyki. Podobnie zmienia się nastawienie Kościoła do wojny. Dawniej, gdy dotyczyła zasadniczo żołnierzy, była to kwestia jej ucywilizowania. W czasach, gdy wojna oznacza przede wszystkim śmierć Bogu ducha winnych cywilów (bomba atomowa), trzeba się jej bardziej stanowczo przeciwstawiać. W czasach biblijnych niektóre dzisiejsze problemy moralne po prostu nie istniały... Tak w ciągu wieków teologia moralna zgłębia moralność ludzkich czynów. Stara się je widzieć w coraz szerszym świetle dostrzegając też ich dalekosiężne skutki. Bo np. wylanie ścieków do rzeki to pozornie nic takiego. Dopiero gdy stykamy się z problemem zanieczyszczenia środowiska na większą skalę, bijemy na alarm. Podobnie bywa na przykład z grzechami przeciwko czystości. Święty Augustyn pisząc o nich wskazywał, że pożar należy gasić, a nie rozniecać coraz bardzie licząc, że kiedyś sam zgaśnie. Bo wtedy zostaną już tylko zgliszcza. Teologia moralna koncentruje się przede wszystkim na ocenie czynów samych w sobie. Czyli uczy co jest dobre, a co złe. Nie zapomina jednak, że konkretny czyn jest zawsze czynem konkretnego człowieka. Człowieka uwikłanego w różnorodne zależności. Zawsze uczy, że z grzechem ciężkim, uniemożliwiającym osiągnięcie nieba, mamy do czynienia tylko wtedy, gdy poważnie zły czyn (czyn sam w sobie) popełnia ktoś w pełni świadomie i w pełni dobrowolnie. Tej pełnej świadomości i dobrowolności czasem nie sposób ocenić. Wiemy to np. oceniając dziś samobójców. Podobnie jednak jest i z innymi grzechami. Tyle że człowiek sam siebie nie powinien zbyt łatwo rozgrzeszać mówiąc „miałem trudne dzieciństwo, więc dlatego to, że pobiłem gościa nie było grzechem ciężkim”. Tyle że sąd należy zawsze do Boga… Możesz mieć do Kościoła zaufanie. Jego nauka jest ostrożna i wyważona, poparta doświadczenie wieków i dalekowzroczna. Niech jednak surowy osąd jakiegoś czynu przez teologię moralną nie powstrzymuje Cię przed ciągłym powstawaniem i powracaniem do Boga. Bo o to właśnie chodzi, byśmy nie tyle umieli nazwać zło, ale także je odrzucać… Na koniec jeszcze jedno. Napisać Ci, że Bóg Cię kocha, to truizm. Tyle, że to prawda. On nigdy się nie brzydził człowiekiem. Nawet takim, którym inni pogardzali… J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 12:34:27

Pytanie: Mam pytanie czy współuzaleznienie od alkohoku jest grzechem? Czy uzaleznienie od drugiej osoby np.od mamy jest czyms złym tzw.pomagajac mamie niemam czasu dla siebie niemam swojego zycia osobistego jestem pod stała kontroła( mam 21 lat) .A nieumiem niepomagac choc niemam siły tego zmnienić.

Odpowiedz: Współuzależnienie (tak jak rozumie to pojęcie odpowiadający) grzechem nie jest. Bo to nie Ty pijesz. Masz tylko z tego powodu w życiu kłopoty. Także natury emocjonalnej. Nie jest też grzechem, że zaniedbujesz swoje sprawy a pomagasz innym. Tyle że potrzebna Ci jest pomoc specjalisty, żebyś w tym wszystkim się nie zatracił, żebyś potrafił w życiu, wbrew złym okolicznościom, normalnie funkcjonować. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 12:13:40

Pytanie: Czy święto Najświętszego Oblicza Pana Jezusa obchodzi się w piątek przed czy po Popielcu?

Odpowiedz: W kalendarzu nie ma takiego święta.... A.
Pytanie z dnia: 2006-08-29 10:05:45

Pytanie: Szczęść Boże. Niedawno byłem na spodkaniu z kolegami, na którym puszczane były filmy i teledyski (oczywiście ściągnięte piracko, ale nie o to pytam bo to już wiele razy było). Problem w tym że były w nich sceny i teksty dość nieprzyzwoite. Starałem się nie patrzeć, a jeżeli popatrzyłem to chyba przypadkiem, albo żeby sprawdzić czy dana scena mineła lub z chwilowej ciekawości. W każdym razie nie było moim celem robić tego dla przyjemności i gdy nawet coś tam zobaczyłem odwracałem wzrok. Ale zastanawiam się czy nie jest grzechem ciężkim samo to, że w pewnym sensie tolerowałem taką sytuacje. Trochę mnie to przerosło i niewiedziałem jak postąpić, zastanawiałem się czy upomnieć kolegów, ale jakoś mi tak głupio było. W końcu powiedziałem jedynie, że niektóre teledyski są dość "zbereźne". Z powodu tej sytuacji czuje wyrzuty sumienia, ale gdyby się powtórzyła to niewiem jak bym się zachował. Proszę o pomoc w moich wątpliwościach.

Odpowiedz: Takie sprawy naprawdę należy rozwiązywać ze spowiednikiem… W odczuciu odpowiadającego nie popełniłeś grzechu. Bo jednak, choć nieśmiało, zwróciłeś uwagę kolegom… W przyszłości przed imprezą możesz postawić sprawę jaśniej… J.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 23:27:24

Pytanie: na swojej stronie podajecie katolickie tel. zaufania. Czy dzwoniąc tam muszę się przedstawiać i podawać adrres? czy mogę być anonimowa? ile płaci się za taką rozmowe?

Odpowiedz: W telefonie zaufania nikt się nie przedstawia i nie mówi skąd jest. Powstały one po to, by rozmówca mógł czuć się anonimowy... Co do odpłatności... Koszt rozmowy jest taki, jak połączenia telefonicznego... Tak przynajmniej jest w KTZ w Katowicach. Na pewno nigdzie nie jest większy. A czy gdzieś darmowy... Trudno odpowiadającemu powiedzieć. Najlepiej zapytać w konkretnym telefonie. J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-28 23:07:13

Pytanie: Jestem coraz bardziej rozgoryczona. Poprzednio nie uzyskałam właściwie rzadnej rady. Mam nadzieję, że tym razem będzie inaczej. Od czasu mojego ostatniego listu między mną a moim chłopakiem układa się coraz gorzej. Zdaję sobię sprawę, że to przeze mnie, gdyż ja bardziej niż na pielęgnowaniu uczucia i okazywaniu czułości mojemu chłopakowi skupiam się na na tym by uniknąć podniecenia. Przeraża mnie wizja popełnienia grzechu ciężkiego, bo nawet jeśli postaram się czegoś uniknąć to i tak może mi się to podobać i nie będę w stanie tego żałować. Czasem zdaję sobie sprawę, że sumienie zarzuca mi coś czego nawet jeszcze nie zdążyłam zrobić. Czuję, że coraz bardziej się od siebie oddalamy. Przeczytałam aktyku Jacka Salija jaki mi pan polecił. Jest nawet wporządku, ale nie rozwiązuje mojej sytuacji. Nie pomoże mi uniknąć tego co odczuwam. Nie umiem powstrzymać się od narastającego uczucia pożądania. I jak mam jednocześnie nie narażać mojego chłopaka na podniecenie, nawet w trakcie delikatnego pocałunku? Może najlepiej byłoby gdybym po prostu z nim zerwała? Oszczędziło by to ogromnej ilości stresu dla mnie i dla niego. Może lepiej byłoby pozostać samotną. Ale to chyba bez sensu rezygnować z uczucia w obawie przed grzechem. Ale ja nie umiem stawić czoła temu wszystkiemu. Nie wystarczy mi na to sił. Zawsze myślałam, że związek dwojga ludzi to takie piękne uczucie, a ja jakoś nie umiem się cieszyć z tego wszystkiego. Na każdym kroku czekają pokusy.Boję się też że przez moje wyrzuty sumienia moge mieć później problemy ze współżyciem w małżeństwie, że każde uczucie przyjemności seksualnej będę kojarzyć z grzechem. Zupełnie nie wiem co mam robić. Może za dużo oczekuje od tego portalu. Wiem, że odpowiadający nie rozwiąże za mnie tego problemu, ale ja zupełnie nie mam do kogo się zwrócić. Nie mam po co pytać spowiednika, bo on zapewne powie, że należy zdać się na własne sumienie(co przy obecnym stanie rzeczy jest nie możliwe) albo w najgorszym wypadku powie, że jeśli sumienie coś mi zarzuca to znaczy, że zgrzeszyłam(wówczas oznaczałoby że grzeszę non stop, nawet kiedy nie jestem z chłopakiem). Za to rodzina i znajomi wyśmiali by mnie czym ja się wogóle przejmuje. A inne osoby mają poważniejsze kłopoty niż dylemat nadwrażliwej nastolatki na temat czy taki a taki pocałunek czy dotyk to grzech. Dlaczego życie jest takie niesprawiedliwe? Ludzie latami nie przejmują się tym co robią, później nawracają się (nierzadko szczerze) i żyją zgodnie z nauką Kościoła, a osoby takie jak ja, które cały czas chcą pozostać wierne nauce Kościoła mają życie zatrute wyżutami sumienia i nie potrafią się z niczego cieszyć:( Nasunęła mi się przy okazji jeszcze jedna sprawa: kiedyś myślałam, że jak się jest zakochanym w jakiejś osobie to czuje się do niego jakiś pociąg seksualny? A teraz mam już mentlik w głowie? Czy według Kościoła przed ślubem nie można odczuwać do kogoś rzadnego pociągu seksualnego? A tak wogle to czym się różni porządanie od pragnienia bliskości drugiej osoby? Bo według mnie w jednym i w drugim przypaku chcemy coś mieć dla siebie? Przepraszam, że się tak rozpisałam ale muszę podzielić się z kimś moimi wątpliwościami bo jestem bliska załamania nerwowego:( 

Odpowiedz: Rzeczywiście, odpowiadający niczego za Ciebie nie rozwiąże. Bo nie siedzi w Twojej skórze. Może tylko wskazać, że nie chodzi o to, by pragnienia bliskości z chłopakiem nie odczuwać, ale by umieć postawić mu tamę. Że trzeba umieć nie przekroczyć granicy przyzwoitości, za którą zaczyna się grzech. To nie jest proste, ale chyba i nie tak trudne jak myślisz. Najprościej będzie, jeśli z góry postarasz się unikać czynów, które – jak Ci się wydaje – poprowadzą Cię do podniecenia seksualnego, a zgodzisz się na to, co wedle Twojego uznania, jest niewinne. Wtedy łatwiej będzie Ci zapanować nad swoimi pragnieniami… J.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 17:33:31

Pytanie: Mam pytanie odnośnie ważności małżeństw kościelnych. Jestem po orzeczeniu nieważności małżeństwa. Mam jednak w tej kwestii dużo wątpliwości. W trakcie procesu po publikacji akt i zapoznaniu się z nimi stwierdziłem że w zeznaniach żony jest dużo niejasności a nawet kłamstw. Świadkowie ze strony żony byli to ludzie nie znający naszego małżeństwa osobiście - poznali je jedynie z opowiadań żony i to w trakcie kiedy nasze małżeństwo się rozpadło. Potwierdzili oni w trakcie procesu zeznania żony i sąd orzekł nieważność małżeństwa. Po publikacji akt napisałem do sądu pismo z wyjaśnieniami jednakże mam wrażenie że nie miało to wpływu na orzeczenie sądu. I tu pytanie - czy orzeczenie nieważności małżeństwa jest ważne jeżeli w zeznaniach pojawiły się kłamstwa i to w ważnych małżeńskich kwestiach? Jeżeli odpowiedź jest dosyć trudna mailowo to proszę o podanie gdzie można zasięgnąć w tej kwestii porady duszpasterskiej. Od razu powiem że nie zależy mi na typowej poradni przykościelnej ale na miejscu czy osobie która będzie znała się nie tylko na duszpasterstwie ale i na kościelnym prawie. Może ktoś zna taką osobę w Warszawie. Dziękuję za pomoc. Tonic

Odpowiedz: Jeśli napisał Pan pismo, to na pewno zostało uwzględnione. Zawsze można starać się też o apelację. Można zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 15:39:38

Pytanie: czy jeśli wstydzę się, nie mam odwagi mówić o Bogu, o wierze to grzeszę?

Odpowiedz: To zależy od okoliczności. Jeśli nie zaczynasz takich tematów, to trudno mówić o grzechu. Czasem ciągłe powracanie w spraw związanych z wiarą może być odczytane jako pewne dziwactwo i od wiary wręcz odstrasza. Czasem, wśród wierzących, trudno ciągle o wierze rozmawiać. Lepiej dawać świadectwo wiary swoim świętym życiem. Byłoby źle, gdybyś milczał/a kiedy wiara jest atakowana, wyśmiewana… J.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 14:39:40

Pytanie: Mam pytanie odnośnie niedzieli. Wiem, że w Kościele katolickim niedziela jest pierwszym dniem tygodnia. Ale w Piśmie Świętym podczas stworzenia świata pisze, że Bóg stwarzał świat w ciągu 6-ciu dni, a w 7-ym odpoczywał i na pamiątkę tego w ten dzień ludzie również odpoczywają. No to w końcu jest to jednak pierwszy czy ostatni dzień tygodnia?

Odpowiedz: Niedziela jest pierwszym (i ósmym) dniem tygodnia. Chrześcijanie świętują w ten właśnie dzień na pamiątkę zmartwychwstania Jezusa Chrystusa. Robią tak od czasów apostolskich… Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 14:35:55

Pytanie: Szczęść Boże. Czy jeżeli w dzieciństwie zdarzało mi się coś przyrzekać Bogu (nie wiem czy miało to formę przyrzeczenia), nie wiedziałam że to grzech to czy popełniłam grzech?.Druga sprawa, czy jeżli ktoś nie wiedziała że coś jest grzechem(wynikało to być może z młodego wieku) to czy w takim przypadku zawsze jest to grzech lekki? Czy jeżeli ktoś chciał zmienić mi ocenę w dzienniku (na lepszą), a ja powiedziałam że nie trzeba, a ta osoba dalej nalegała, a ja na to znowu by dała sobie spokój, w rezultacie dopisała mi ocenę to czy mam grzech ciężki?. Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: W przypadku takich dawnych grzechów, jakichś wątpliwości, najlepiej zwrócić się do spowiednika. Nawet jeśli źle grzech oceni, po prostu udzieli rozgrzeszenia. Jeśłi stwierdzi, że ktoś rzeczywiście niepotrzebnie przysięgał Bogu, z przysięgi zwolni. Odpowiadającemu w internetowym serwisie trudno czasem jednoznacznie sprawy ocenić... Zwłaszcza, że o szczegóły nie może dopytać. Składanie Bogu przyrzeczeń nie jest grzechem. Złe jest złamanie przyrzeczenia, a jeszcze gorzej, gdy chodzi o złamanie przysięgi. Tyle że czasem przyrzeczenie jest np. obietnicą poprawy. Samo w sobie zawiera już ten element niepewności, że jednak się nie uda... Najlepiej po prostu porozmawiaj o tym ze spowiednikiem i przedstaw mu sprawę bardziej szczegółowo. W drugim wypadku raczej grzechu nie było, zwłaszcza ciężkiego, nie było. Zrobiono coś wbrew Twojej woli. Być może za mało oponowałaś. Trudno powiedzieć. Ale na pewno wiedziałaś, że to jest złe. Bo o tym chyba wie każde dziecko... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 14:20:58

Pytanie: Które czytania mszalne powinny być odczytywane we wspomnienia świętych - czytania własne czy czytania z dnia?

Odpowiedz: O wyborze decyduje celebrans. Dlatego w kalendarzu podaje się i jedne i drugie. A.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 12:03:34

Pytanie: Jestem mężatką Ja i mój mąż jesteśmy ochrzczeni, mamy ślub kościelny - zawarliśmy sakrament małżeństwa.. Mój mąż nie stosuje się do nakazów przez Kościół i mam podstawy przypuszczać, że jego wiara, o ile jeszcze jest, znacznie słabnie. Stara się postępować dobrze i w zgodzie z własnym sumieniem niezależnie od nauki Kościoła. Jak mogę zaistnieć w takim związku? Jak mogę w tej sytuacji praktykować wiarę? Jak wprowadzać w życie zasady ustalone przez Kościół, które zależą nie tylko ode mnie (dotyczące np zakazu stosowania środków antykoncepcyjnych i wstrzemięźliwości seksualnej)? Kiedy zawiodły środki antykoncepcyjne stosowane przez niego , polecił mi zażyć tabletkę "następnego dnia", sugerując, że się zabije, jeśli tego nie zrobię. Zrobiłam to. Czy jestem objęta ekskomuniką? Gdzie szukać?

Odpowiedz: Odpowiadajacy jak zwykle w takich wypadkach prosiłby o porozmawianie ze spowiednikiem. Nie jest bowiem władny w takich sprawach decydować, a może jedynie wskazać pewne możliwości rozwiązania... W podobnych sytuacjach (gdy chodzi o środki antykoncepcyjnej) teologowie zajmujący się moralnością wskazują, że trzeba mężowi jasno przedstawić swoje poglądy. Jeśli mimo to się nie zgadza, można przystać na jego żądania dając jasno do zrozumienia, że się ich nie akceptuje. Kochający mąż powinien to zrozumieć. Sprawę należałoby skonsultować ze spowiednikiem... Gorzej, kiedy chodzi o środki wczesnoporonne. Tu już nie chodzi tylko o takie czy inne podejście do drugiego człowieka, wizję miłości i płodności, ale o ludzkie życie. Na takie żądanie na pewno przystawać nie można. Co więc robić? Postawić na swoim. Nie tylko Ty ślubowałaś mężowi miłość, wierność i uczciwość małżeńską, ale on Tobie też. Wymuszanie na partnerze takich czy innych decyzji grożąc samobójstwem, to wyraz skrajnego egoizmu. Proszę wybaczyć ostre słowa, ale należałoby takiemu mężowi powiedzieć, żeby - skoro nie potrafi wziąć odpowiedzialności za rodzinę - wracał do mamusi. To, że w małżeństwie rodzą się dzieci jest normalne. Jeśli ktoś się ich tak boi, że żąda od żony zażywania środka wczesnoporonnego, jest po prostu chore. A jeśli straszy przy tym samobójstwem, jest wstrętnym draniem. Czegoś takiego w żadnym wypadku robić nie wolno. Zwłaszcza gdy codzi o osobę, której ślubowało się miłość... Rada jest więc taka: nie daj sobą pomiatać, nie daj się zastraszać. Możecie się w wieku sprawach nie zgadzać. Możecie przedstawiać różne argumenty. Wspólne zycie to kompromisy. Ale straszenie samobójstwem jest argumentem tak wstrętnym, że na pewno nie wolno pozwolić na jego stosowanie. Co do ekskomuniki... Prawo przewiduje ekskomunikę za aborcję, gdy zaistnieje skutek. A więc istnieje wątpliwość co do faktu (a takie wątpliwości tłumaczy się zwykle na korzyść winnego). Widać też, że Twoja odpowiedzialność za czyn była w tym wypadku mocno ograniczona... Zdaniem odpowiadajacego trudno uważać, by w tym wypadku obejmowała cię ekskomunika wiążąca mocą samego prawa. Ale - jak napisano na początku - porozmawiaj ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 11:39:36

Pytanie: nie pojscie na msze z powodu choroby nie jest grzechem a depresja to choroba prawda ???????????? wiec co mam myslec w takiej sytuacji

Odpowiedz: W takiej sytuacji porozmawiaj ze spowiednikiem. Jeśli choroba nie przeszkadza komuś w codziennych zajęciach, to trudno, by przeszkadzała w pójściu do Kościoła…
Pytanie z dnia: 2006-08-28 10:55:03

Pytanie: 1.Kościół negatywnie odnosi się do Kodu Leonarda da Vinci. A jakie jest zdanie Kościoła co do innych powieści Dana Browna, a konkretnie Aniołów i demonów? 2.Czy grzechem jest czytanie takich książek jak na przykład Imię róży lub Mistrz i Małgorzata? Czytałam opinie, że zawierają one tyreści antykościelne. Czy wolno je czytć?

Odpowiedz: Kościół w swojej wizji moralności zawsze sprzeciwia się takiemu pisarstwu, które usiłuje kompletne bzdury przedstawić jako historyczną prawdę. Dotyczy to zwłaszcza książek, w których ktoś (w tym wypadku Kościół) jest ukazany w złym świetle. Bo to jest po prostu oszczerstwo. Krytyka musi zachować granice przyzwoitości. A literacka fikcja nie może pretendować do bycia historyczną prawdą. Dlatego co innego, gdy ktoś w realiach historycznych umieszcza fikcyjne postacie lub na temat prawdziwych postaci wymyśla mniej lub bardziej prawdopodobne historie, a co innego, gdy usiłuje przedstawić swoje wywody jako historyczną prawdę. Tym właśnie Kod Leonarda różni się od tych dwóch książek, o które pytałaś…
Pytanie z dnia: 2006-08-28 10:46:46

Pytanie: 1) Kiedyś gdy byłem młodszy ukradłem jedną rzecz: była to mała spinka do włosów o niewielkiej wartości materialnej. Więc popełniłem grzech lekki ( nie jestem pewny czy wtedy wiedziałem, że to jest grzech lekki i czy że w ogóle jest to grzech ). Nie jestem pewny czy wyznałem ten grzech w spowiedzi ( ale skoro raczej był lekki to nie miałem takiego obowiązku ). Czy MUSZę teraz, po latach wykonać jakieś zadośćuczynienie ? Nie wiem już komu tą spinkę ukradłęm, bo działo się to na rynku ( nie jestem też pewny czy w momencie popełniania czynu byłem świadomy że popełniam grzech ) ? Domyślam się, że moja spowiedź była wtedy ważna. Czy jako zadośćuczynienie wystarczy jak przeznaczę większą sumę na tacę w Kościele ? Czy jest obowiązek zadośćczynienia kradzieży gdzy mamy do czynienia z drognymi przedmiotami, tak jak w moim przypadku ? 2) Czy osoba, którą stać finansowo na zakup legalnego oprogramowania czy sprzętu a mimo to kupuję nielegalne popełnia grzech ciężki ? BóG ZAPłAć !!!

Odpowiedz: 1. Zawsze warto wyrównać człowiekowi nawet drobną krzywdę. Tyle że czasem może to być trudne do wykonania (kiedy nie wiadomo komu się ukradło). Szczegóły trzeba ustalać ze spowiednikiem. W wypadku o którym mówisz przeznaczenie równowartości na jakiś dobry cel na pewno wystarczy... 2. Odpowiadający radziłby zapytać w tej kwestii spowiednika. Kupując nielegalne programy jednak wspierasz nieuczciwość. A granicy między grzechem ciężkim a lekkim odpowiadajacy w tej kwestii nie podejmuje się wyznaczyć. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-28 00:19:58

Pytanie: Witam Serdecznie! Otóż mam takie pytanie...Wstepując do seminarium.. przed młodym klerykiem jet 6 lat nauki i rzygotowan do bycia kapłanem...Czy jezeli w trakcie tych 6 lat stwierdzi ze to jednak nie ta droga.. ze to jednak nie powołanie...czy moze zrezygnować...?? Do jakiego momentu mozna zrezygnowac...?? Czy jezeli juz wybieram to nie ma powrotu...nie ma rezygnacji...??

Odpowiedz: Dopóki przzygotowujący się do kapłaństwa nie przyjmie święceń nie ma najmniejszego problemu z rezygnacją. Diakonat przyjmuje się zazwyczaj pod koniec piątego roku.... W zakonie też można odejść. Jeśli jednak ktoś złożył już śluby czasowe, to nie powinien ślubów łamać, dopóki czas ich obowiązywania nie minie... Prawo tak stanowi (kanon 688) § 1. Kto po upływie czasu profesji chciałby odejść z instytutu, może go opuścić. § 2. Na prośbę profesa ślubów czasowych, który dla ważnej przyczyny pragnie opuścić instytut, indultu odejścia może udzielić w instytucie na prawie papieskim najwyższy przełożony za zgodą swojej rady, natomiast w instytutach na prawie diecezjalnym oraz w klasztorach, o których mowa w kan. 615, indult musi być do ważności potwierdzony przez biskupa domu, do którego należał. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-27 22:41:27

Pytanie: Czy wiemy coś o rodzeństwie Najświętszej Maryi Panny ?

Odpowiedz: W Piśmie Świętym nic na ten temat nie napisano.Tradycja chrześcijańska, wyrażona między innymi w Protoewangelii Jakuba widziała w niej pierwsze, długo oczekiwane dziecko Joachima i Anny... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-27 20:54:57

Pytanie: Czy żucie gumy przed Mszą Św. lub picie wody gazowanej jest łamaniem postu eucharystycnego?

Odpowiedz: Kodeks stanowi, że co najmniej na godzinę przed przyjęciem komunii wierni powinni powstrzymać się od przyjmowania jakiegokolwiek pokarmu, z wyjątkiem wody i lekarstwa (kanon 919, § 1). J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-27 20:16:40

Pytanie: Dlaczego istnieje zło, skoro Bóg jest wyłącznym dobrem i stworzył świat (w tym człowieka na podobieństwo swoje) z miłości i dobroci z Niego płynącej? Mówi się, że człowiek przez dobrowolne poddanie się pokusie Upadłego Anioła sam sobie sprawił to zło. Ale przecież Bóg stworzył wszystko i wszystkie istoty z dobroci, toteż wszystko powinno być dobre, nawet jeśli dał człowiekowi wolną wolę. 

Odpowiedz: Toteż w koncepcji, którą chętnie przyjmują chrześcijanie, zło nie jest czymś obiektywnie istniejącym, ale brakiem. Podobnie jak np. dziura w skarpetce. Dziura sama z siebie nie istnieje. Jeśli możemy ją dostrzec to tylko dlatego, że istnieje skarpeta. Nie jest więc bytem a - jak to pięknie język polski pozwala nazwać - ubytkiem. Podobnie jest ze złem. Jest po prostu brakiem dobra. W tym sensie może istnieć, choć nie jest wprost stworzone... Istnieje jako skutek wolności (nie tylko człowieka ale i aniołów), dzięki któremu można dobro odrzucić... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-27 18:53:25

Pytanie: 1. Co to znaczy powołanie do życia w samotności ? Czy to znaczy że ktoś nie jest w stanie kochać drugiej osoby tak jak to robią np. małżonkowie ? Jak to się przejawia? I czy można mieć takie powołanie wbrew sobie? 2. Czy źle jest jeśli np. poczuje się powołanie do kapłaństwa ale jeśli np. nie znosi się takiego zamknięcia i chce mieć się pełną swobode to czy można nigdzie nie wstępować ale dzialac np. bardzo czynnie na rzecz innych ludzi np. jako wolontariusz w Afryce? 

Odpowiedz: 1. Do samotności powołany jest ten, kto nie ma powołania ani do życia w małżeństwie, ani w zakonie czy kapłaństwie. Niekoniecznie nie jest w stanie kochać. Może to być jego wybór większej miłości: dla swoich wychowanków, dla pacjentów w szpitalu, dla potrzebujących opieki rodziców itd. Czy takie powołanie może mieć człowiek wbrew sobie? W pewnym sensie chyba tak. Podobnie, jak zdarza się, że ktoś nie chce kapłaństwa, a czuje się doń zmuszony. Przez Boga oczywiście, nie ludzi. Tyle że chyba z biegiem czasu człowiek powinien dojrzeć do zaakceptowania tej sytuacji... Inaczej zawsze będzie to krzyżem... 2. Człowiek zawsze decyduje sam. Zna swoje predyspozycje. Bóg też je zna. Powołanie zawsze je uwzględnia, ale jednocześnie stawia wyzwania. Czasem zmusza do odrzucenia tego co małostkowe, co egoistyczne... Zmusza się do stania człowiekiem bardziej bezinteresownym, szlachetnym... Możesz pojechać do Afryki. Ale jeśli tak bardzo cenisz swobodę i swoje zdanie, to może się okazać, że więcej z tego będzie szkody niż pożytku. Umiejętność podporządkowania się sprawie, umiejętność posłuszeństwa wobec przełożonych to warunek skutecznego działania... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-27 18:26:05

Pytanie: 1. Dziś przeczytałem o dwóch dziennikarzach uprowadzonych w Iraku. Porywacze dali im do wyboru albo zmienienie wiary na islam albo śmierć. Oni zmienili wiarę żeby żyć, bo gdyby zrobili inaczej zginęli by. Co praktykujący i raczje mocno wierzący katolik powinien zrobić na ich miejscu. Czy zmienienie wiary tylko po to by żyć byłoby bardzo złe. I co byłoby wtedy jeśli np. po takim zmienieniu żeby żyć wiary mimo wszystko zostaliby zabici. Czy zostaliby przez Boga potraktowani jako zdrajcy ? 2. Pilnie poszukuję adresów pod który można pisać do kard. Dziwisza i kard. Sodano. Bardzo o nie proszę. Gdzie mogę dostać adresy do wszystkich kardynałów ? 3. Wiem że to pytanie jest bardzo dziwne ale pomyslałem że nic nie zaszkodzi mi zapytać. Mianowicie w jednym z domu starców nieopodal Hannoveru znajduję się moja niezbyt blisko spokrewniona ciocia, która nie ma żadnych bliskich krewnych. Czy może uda się Odpowiadającemu znaleźć adres tego domu starców. Byłbym bardzo wdzięczny. 

Odpowiedz: 1. Jak potraktuje sprawę Bóg, należy pozostawić Jemu samemu. My wiemy, że chrześcijanin ma obowiązek wyznawania swojej wiary nawet w obliczu śmierci. Tego uczą nas rzesze chrześcijan - męczenników... 2. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-27 16:21:03

Pytanie: kogo(czego) patronką jest św. Aleksandra?

Odpowiedz: Nic nam na ten temat nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-27 15:19:40

Pytanie: Eutanazja (lub pomoc komuś w śmierci) jest niedozwolona pod żadnym pozorem, w żadnej formie i intencji. Ale skoro wiadomo że śmierć nie stanowi końca życia ludzkiego lecz zaczyna się wtedy nowy etap życia ludzkiego, że śmierć stanowi przejście do nowego lepszego zycia z Bogiem w niebie to dlaczego nie można nikomu pomóc umrzeć w szczególności wtedy gdy osoba ta bardzo pragnie tego pełnego zjednoczenia z Bogiem w niebie i tęskni za Bogiem a życie na ziemi nie daje jej tego szczęścia jakie mogłaby osiągnąć będąc w niebie, także gdy życie na ziemi przybrało formę ogromnego cierpienia lub wegetacji to dlaczego nie można nikomu ulżyć w cierpieniu (wydawało by się to nawet wyświadczeniem uczynku miłosierdzia i przysługi za który ta osoba byłaby wdzięczna) wiedząc że po drugiej stronie życia czeka tą osobę lepszy los w ramionach dobrego kochającego Boga który wypełni najgłębsze pragnienia serca ludzkiego? Także w sytuacji gdy mamy pewność że osoba ta znajduje się właśnie w stanie łaski uświęcającej a doznawane cierpienie w czasie życia na ziemi mogłoby spowodować taki stan desperacji że osoba zaczęłaby popełniać grzechy ciężkie i skazałaby sie na potępienie więc pomoc by osoba umarła byłoby znowu pomocą by ta osoba została zbawiona. Więc dlaczego nie można nikomu w ten sposób pomóc?

Odpowiedz: Bóg powiedział: "Nie zabijaj". Człowiek nie ma prawa wchodzić w Jego prerogatywy. To On jest Panem życia i śmierci człowieka. Nam nie wolno wchodzić w to kto ma zyć, a kto umrzeć... Nawiasem mówiąc... Odpowiadający już dwa razy słyszał (raz czytał) wypowiedź onkologa, którym mówił, że nigdy nikt nie prosił go o śmierć. Po prostu zależy kto jak z chorym rozmawia... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-27 13:24:03

Pytanie: ostatnio słyszałam takie określenie: "moja siostra duchowa". Co to oznacza? Czy może być np. "brat duchowy", "ojciec duchowy" czy "matka duchowa"?

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie kto i w jakim kontekście tego sformułowania użył. Nie może więc być pewien o co chodziło. Może o osobę szczególnie bliską, z racji łaczących go (ją) z ową "siostrą" więzi duchowych? J.
Pytanie z dnia: 2006-08-27 12:41:34

Pytanie: Nie wiem jak sobie poradzić z takim problemem: jestem grzesznikiem, i to przeszkadza mi stawać przed Panem w modlitwie. Głupio mi jak ktoś mnie zobaczy z Biblią w ręku - i skomentujeze modlę się, a żyję tak jak żyję... Albo może być jeszcze gorzej: ktoś patrząc na mnie stwierdzi, że nie warto zajmowąc się Chrystusem, skoro Jego uczniowie są tacy jak ja... Pamiętam że mnie samą zraża antyświadectwo ludzi, np. do różańca na długi czas zraziła mnie dewocyjna pobożnośc mojej Babci - nie odpowiada mi jej postawa, a różaniec mówi codziennie.

Odpowiedz: Człowiek zawsze powinien robić to, co dobre. Modlitwa jest dobra. Więc nie oglądając się na innych módl się. Zwłaszcza, że możesz to robić w ukryciu. Myśl, że nie powinnaś się modlić, jest chyba szatańską pokusą. Bo w gruncie rzeczy uniemożliwia Ci zbliżenie się do Boga, a przez to i poprawę... Trzeba tylko trochę pokory. Jeśli ktoś skomentuje Twoja postawę tak jak napisałaś, to możesz mu powiedzieć, że właśnie postanowiłaś coś ze sobą zrobić, a na efekty musi zaczekać... Koniecznie dodaj, że sam też powinien o swoją wiarę się zatroszczyć... Bo takie obrażanie sie na tych, którzy się modlą, niezbyt dobrze o wierze człowieka świadczy.... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-27 09:23:30

Pytanie: Mam pytanie słyszałam, że niedawno powstał klauzurowy Zakon Służebnic Miłosierdzia Bożego. niestety, nie mogę znaleźć o nim informacji. Czy moglibyście mi pomóc?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 23:23:24

Pytanie: "Szczególny wymiar zła posiadają wszystkie działania zmierzające do obsady stanowisk w instytucjach kościelnych ludźmi współpracującymi z komunistycznymi władzami PRL." to z memoriału biskupów z Jasnej Góry 26-08-2006 Moje zapytanie jest- czy ktoś kto był w tamtych czasach członkiem partii lub w zarządzie partii może teraz być np: prezesem Akcji katolickiej lub innego stowarzyszenia świeckiego??

Odpowiedz: Memoriał mówi o kapłanach. Odpowiadającemu wydaje się jednak, że warto odnosić go w pewnych wypadkach także do świeckich. Sytuacja, w której dawny działacz partyjny dziś przewodzi jakiejś wspólnocie religijnej nie jest normalna. Choć na pewno każdy wypadek należy rozpatrywać indywiduwalnie. Bo przecież ów ktoś mógł naprawdę żałować i pokutować za swój grzech.... W każdym razie prawo raczej tego nie zabrania... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 19:56:51

Pytanie: Co to znaczy "Złożyć Bogu ofiarę uwielbienia" z psalmu 50 

Odpowiedz: Jest taki zwrot w Psalmie 50? W wierszu 14 jest mowa o ofierze dziękczynnej... O ofiarach składanych Bogu jako dziękczynienie możesz przeczytać w Księdze Kapłańskiej 7, 11-21. To do tego zwyczaju nawiązuje psalmista. Dziś ofiar tego rodzaju nie składamy. Warto jednak myśleć o innych, duchowych ofiarach... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 19:11:17

Pytanie: Proszę o radę, jak przygotować się do przejścia do drugiego życia. Choruję, wiem że wszystko zależy od Boga, ale statystyka daje 2-3 lata życia. Nie wiem czy stan łaski uświęcajacej (częste przyjmowanie Komunii św.) wystarczy. Wydaje mi się, że stanę przed Panem z pustymi rękami, zamiast dobrych uczynków bedzie egoizm i brak miłości do bliźniego. Mam nadzieję, że jeszcze starczy mi czasu żeby zasłużyć na szczęście wieczne (ostatni bedą pierwszymi) Ale jak powinnam teraz żyć? Czy szukać pomocy u kapłanów w mojej parafii, którzy są tak bardzo obciążeni codziennymi obowiązkami, może zwrócę się do kapelana w szpitalu w którym się leczę. Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Możesz szukać pomocy zarówno u kapelana, jak i u księży w parafii. Nie powinni Ci odmówić... Aby osiągnąć niebo stan łaski uświęcającej wystarczy. Bo żyjesz wtedy w przyjaźni z Bogiem i żaden poważny grzech Cię od Niego nie oddziela. Bóg nie domaga się od człowieka, aby wiele dobrych rzeczy udało mu się w życiu zrobić, ale złożenia ufności w Jego Synu, Jezusie Chrystusie... Jeśli zrobisz coś dobrego, to dobrze, jeśli nie będziesz miała specjalnie okazji, nie martw się. Tylko z ufnością Mu się powierz... Na pewno jednak wolałabyś jednak zrobić coś dobrego, aby nie przyjść do Boga z pustymi rękami. Pewnie myślisz także o czyśćcu, który by cię czekał, gdybyś nie odpokutowała za popełnione zło, nie naprawiła go. Dlatego warto zwrócić uwagę na uczynki miłosierdzia: głodnych nakarmić, spragnionych napoić, nagich przyodziać, odróżnych w dom przyjąć, więźniów pocieszać chorych odwiedzać, umarłych pogrzebać. Są też uczynki miłosierdzia wobec duszy: grzesznych upominać, nieumiejętnych nauczać, wątpiącym dobrze radzić, strapionych pocieszać krzywdy cierpliwie znosić, urazy chętnie darować. Może się jednak zdarzyć, że nie będziesz miała okazji do takich czynów. Wtedy zawsze pozostaje Ci jeszcze jedna możliwość: modlić się za żywych i umarłych. Nieżyjący już biskup Domin mówił, że każdego dnia warto choć jeden taki dobry czyn spełnić. Możesz też ofiarować Bogu swoje cierpienie, swój strach. Za siebie, za innych. Okaże się wtedy, że Twoje ręce, gdy przyjdziesz do domu Ojca, nie będą puste... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 15:35:53

Pytanie: Witam, czy znieczulenie do porodu jest grzechem? Dziękuję za odpowiedź. Ania

Odpowiedz: Nie. Odpowiadajacy tylko nie rozumie, z jakiego powodu miałoby być.... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 15:27:29

Pytanie: 1)Czy jeśli jednych czynem popełniamy dwa lub więcej grzechów to musimy w czasie spowiedzi wyznać je wszystkie czy wystarczy jeden ? np. jeśli osoba sie onanizowała to : po pierwsze zachowywała się nieskromnie a po drugie mogła sobie szkodzić na zdrowiu czy musi powiedzieć oby dwa grzechy ? 2) Jeśli osoba się onanizowała i w momencie onanizmu nie zdawała sobie sprawyt że to może jej szkodzić na zdrowiu to ma grzech że szkodziła sobie na zdrowiu czy tylko ma grzech że zachowywała sie nieskromnie ? 

Odpowiedz: W tym wypadku nie musi, bo trudno uznać masturbację za szkodzenie sobie na zdrowiu. Zwłaszcza poważne. Bywa jednak, że jeden czyn wyczerpuje znamiona różnych grzechów. Na przykład kradzież leku, który komuś miał uratować życie to coś więcej niż zwykła kradzież. Dlatego warto zawsze mówić co konkretnie się zrobiło, a nie "szufladkować" grzechy... Tak jest najprościej. 2. Pytanie w świetle wyjaśnień z punktu 1 jest chyba nieaktualne... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 15:12:52

Pytanie: Co oznacza grzeszyć zuchwale w nadziei na miłosierdzie Boże ?

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie potrafi innymi słowami tłumaczyć tego, co chyba jest oczywiste... Chodzi o sytuację, w której ktoś grzeszy i lekceważy grzech licząc, że przecież Pan Bóg i tak mu wybaczy. Zasadniczo zawsze popełniając grzech człowiek tak własnie myśli. Tyle że jego zły czyn wynika najczęściej ze słabości, czasem z buntu, czasem z bezmyślności. Raczej grzesznik ma nadzieję, że kiedyś Bóg mu wybaczy. Rzadko jest postępkiem wyrachowanym, drwiącym z łagodności Boga... Dlaczego jest to grzech przeciwko Duchowi (bo chyba o to Ci chodziło)?. Bo zamyka serce na prawdziwe nawrócenie. Licząc na Bożą łagodność człowiek nie szuka poprawy... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 13:15:52

Pytanie: Szczęść Boże!Chciałam spytać czy w okresie adwentu przed Bożym Narodzeniem można wziąść ślub kościelny, bardzo mi zależy na odpowiedzi,g dyż chcieliśmy wziąść ślub jeszcze w grudniu przed Bożym Narodzeniem, czy w takim terminie zostanie nam udzielony sakrament małżeństwa? Kasia

Odpowiedz: Ze ślubem nigdy nie byłoby problemu, gorzej z weselem. W tej chwili Adwent nie jest według prawa czasem zakazanym. Nie powinno więc być przeszkód. Ale odpowiadający nie moze zaręczyć, że proboszcz nie będzie robił trudności... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 13:11:16

Pytanie: Czy w przypadku podejmowania pracy na czarno można mówić o grzechu osoby, która ją podejmuje? Chodzi o sytuację, kiedy sytuacja materialna rodziny jest trudna, mimo, ze np. małżonek ma emeryturę, ale ona z trudem wystarcza na zaspokojenie potrzeb?

Odpowiedz: Problem trudno jednoznacznie rozstrzygnąć. 

  Po pierwsze trzeba powiedzieć, że chrześcijanin zasadniczo powinien trzymać sie w sprawach gospodarczych tego, co nakazuje państwowe, demokratyczne prawo. Warto jednak pamiętać, że to państwo jest dla obywatela, nie on dla państwa. Dobro marnotrawiącego środki państwa nie może stać nad dobrem ledwie wiążącej koniec z końcem jednostki. 

  Po drugie warto zauważyć, że zatrudnienie na czarno nie wynika najczęściej z chęci pracownika, ale pracodawcy. To on z jakiegoś powodu nie chce pracownika zatrudnić legalnie. Gdy człowiek jest w sytuacji przymusowej, bo nie starcza na utrzymanie, to trudno go winić, że wspiera szarą strefę.... 

  Po trzecie: praca na czarno to nieraz praca dorywcza, okazjonalna. Dziś jest, jutro jej nie ma. Trudno czasem sprawy formalizować, gdyż opłaty wynosiłyby więcej, niż zyski z pracy... Sprawę musisz rozstrzygnąć sama. Tak jak ją widzi odpowiadający (piszesz o trudnościach w zaspokojeniu potrzeb rodziny), trudno mówić o grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-26 03:10:20

Pytanie: Swoją wieczorną modlitwę zaczynam od Ojcze Nasz i Zdrowaś Mario. Następnie przepraszam Pana Boga za swoje grzechy, dziękuję za wszystko itd. ( jest to rodzaj rozmowy z Panem, pozbawiony jakiejś sztywnej formuły ). Następnie - i to jest powodem tego pytania - codziennie, mniej więcej tymi samymi słowami proszę Pana Jezusa o zdrowie dla swojej rodziny i siebie, o Jego czuwanie nademną i Rodziną, o życie w spokoju, zgodzie, pracy...itd. Później zwracam się do Boga , aby przyjął dusze moich najbliższych a także znajomych i dusze czyśccowe do Królestwa Bożego. Teraz zwracam się do Rodziców Niebieskich - Świętej Maryi i Świętego Józefa. Ich również proszę o opiekę nad nami , proszę o wstawiennictwo u Pana Jezusa. Na koniec odmawiam jeszcze Litanię Loretańską i Litanię do Józefa Święrego i Koronkę św. Faustyny i Aniele Boży. Opisałem tak szczegółowo swoje modlitwy w związku z następującymi rozterkami. Pan Jezus powiedział - pukajcie, proście, szukajcie.... a będzie wam dane itd. Apostoł Łukasz przytacza przypowieść o Wytrwałej wdowie Łk.18 1-8 Jednak, również Pan Jezus mówi Mt. 6 . 7-15 " Na modlitwie nie bąźcie gadatliwi, jak poganie. Oni myślą, że przez wzgląd na swe wielomóstwo będą wysłuchani... Albowiem wie Ojciec nasz, czego wam potrzeba, wpierw zanim Go poprosicie " i poleca, aby chrześcijanie modlili się mówiąc Ojcze Nasz... Proszę, niech odpowiadający wyrazi swoją opinię - jak się modlić...uparcie narzucać się Panu Bogu i Rodzicom Niebieskim, czy jednak ograniczyć się do utartej modlitwy. Oba te " warianty " pochodzą od Pana Jezusa, nie wiem, co jest lepsze. Pozdrawiam gorąco. Bóg zapłać. 

Odpowiedz: Czym innym jest gorąca, uparta modlitwa, czym innym gadatliwość i wielomówstwo. Proś gorąco ale nie myśl, że im więcej i piękniej powiesz, tym pewniej Bóg Cię wysłucha. Bóg patrzy na serce, a nie puste słowa... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 22:30:07

Pytanie: Czy zaakceptowanie pokusy (nie ulegnięcie) jest grzechem ? Jeśli tak jakim ciężkim czy lekkim ? Oto przykład : Jakąś osobę naszła pokusa żeby się onanizowała i popełniła świętokradztwo i ta osoba zaakceptowała tą pokusę (np. zgodziła się z nią w myśli), ale czynu onanizmu i świętokradztwa nie popełniła (opamiętała się). 

Odpowiedz: Jeśli człowiek zgodził się na popełnienie złego czynu, a potem się opamiętał i tego nie zrobił, to należy uznać, że mieliśmy do czynienia z pokusą, którą ostatecznie odrzucił... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 22:08:18

Pytanie: gdzie znajde historie Asyżu i św. Franciszka i gdzie moge kupić film na ten temat na kasecie video Dzieki 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.gandalf.com.pl/b/sztuka-i-historia-asyz/" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.prodoks.pl/swiety_franciszek_z_asyzu_007027.html" TUTAJ Odpowiadający nie wie gdzie możesz kupić film na ten temat. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 22:04:57

Pytanie: Jak to jest mozliwe, ze siostra zakonna udziela usług bioenergoterapeutycznych w zakonie? Znam taki przypadek. Jeśli to jest negowane przez Kościół, to dlaczego jej tego nie zabronią?

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-25 21:57:46

Pytanie: Moja mama ma problemy ze zdrowiem, czuje sie bardzo źle,ale lekarze nie sa w stanie powiedzieć co jej dolega. W końcu udała sie na wizytę do bioenergoterapeuty, który wskazał chore narządy wymagajace leczenia. Owa diagnoza jest trafna, gdyz mama właśnie w tych miejscach odczuwa ból. Skad wiedza bioenergoteraoeuty na ten temat? Dlaczego lekarze nie byli w stanie tego stwierdzić? Prosze o odpowiedź!

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie dlaczego bioenergoterapeuta właściwie rozpoznał problem, a lekarze nie. Zastrzeżenia wierzących odnośnie do bioenergoterapii nie biorą się głównie z tego, że mamy do czynienia z oszustwem (co jak widać nie zawsze jest prawdą), ale z tego, iż wielu podejrzewa związki tej praktyki z magią czy czarami... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-25 21:20:42

Pytanie: Od kilku już lat (zaczęło sie to w podstawówce, a dziś mam 23 lata) mam poważny problem z masturbacją. Od trzech lat mam stałego spowiednika w swojej parafii u którego zawsze się spowiadam. Kiedy na początku mojej spowiedzi (trzy lata temu) powiedziałem spowiednikowi o moim problemie, o problemie samogwałtu, że chcę z tym skończyć, że potrzebuję pomocy (moze nawet i psychologa) - to ku mojemu zaskoczeniu ksiądz odpowiedział, że jest to normalne w moim wieku, że taka kolej rzeczy, że wcale nie trzeba się tym zamartwiać - samo przejdzie. Ale niestety - po mimo moich iluś tam już próbach - zawsze kończyło się to jednym - powrotem do "nałogu". A najgorsze w tym jest to, że mój organizm na tyle już się "wycwanił", że kiedy nie zrobię tego przez kilka dni odczuwam ogromne bóle w okolicy podbrzusza. A kiedy już to zrobię - ból przechodzi. Mam już tego nałogu serdecznie dość - zaczyna to być na tyle denerwujące i żenujące, że juz sam nie wiem co ze sobą zrobić (nie mogę znaleźć sobie miejsca i wogóle). Proszę o poradę - co zrobić. Bóg zapłać

Odpowiedz: Proszę zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 20:49:28

Pytanie: Mam 18 lat i problem z własnym sumieniem dotyczący powagi grzechu. Chcę zapytać czy intensywne fantazjowanie o seksie z kobietą w łóżku, które kończy się orgazmem jest grzechem ciężkim ?

Odpowiedz: Tak. Grzechy przeciwko 6 przykazaniu z zasady są grzechami ciężkimi. Więcej znajdziesz TUTAJ i TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-25 17:51:11

Pytanie: Szcesc Boze. Wlasnie przebywam w USA i ciagle nachodza mnie Mormoni i staraja sie wytlumaczyc ich religie i zachecic. Chcialabym sie wiecej dowiedziec o nich. Uzywaja tez nazwy kosciol dnia siodmego. Prosze o pomoc

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 17:15:31

Pytanie: Szczęść Boże, ostatnio spotkalam się ze stwierdzeniem , że wedlug nauki chrzescijanskiej nie ma niczego- na przyklad duszy- co byloby niesmiertelne samo z siebie. Owszem Kościół głosi "ciała zmartwychwstanie i żywot wieczny", ale od śmierci zostajemy wlasnie za sprawą cudy Bożego uratowani. Posiadanie duszy nie jest nasza zasługą ani czymś naturalnym, wrodzoną cecha. Nie wiem jak to interpretowac. Co mówi Kościoł o posiadaniu duszy przez człowieka?

Odpowiedz: Twoje pytanie dotyka problemu odróżnienia tego, co naturalne od tego co ponadnaturalne. Kłopot w tym, że jedno i drugie pochodzi od Boga. I czasem nie da się sensownie jednego i drugiego odgraniczyć. Kościół uczy, że dusza ludzka jest nieśmiertelna. Takiego właśnie człowieka stworzył Bóg. Czytamy w Księdze Mądrości (2,23-24): Bo dla nieśmiertelności Bóg stworzył człowieka - uczynił go obrazem swej własnej wieczności. A śmierć weszła na świat przez zawiść diabła i doświadczają jej ci, którzy do niego należą. Należy więc uznać, że przypuszczenie, iż Bóg jakoś specjalnie interweniuje, by dusza nie umarła, jest bezpodstawe. Raczej należy uznać, że nieśmiertelność duszy jest jej cechą integralną, jest pierwotnym Bożym zamysłem. A więc w pewnym sensie jej naturą... Problem w tym, że teologia rzeczywiście nieśmiertelność człowieka (ale nie duszy) zalicza do darów ponadnaturalnych... Ale to raczej pewien umowny podział. Jak napisano wcześniej, nie sposób sensownie oddzielić tego, co jest naturalne, a co ją przekracza... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 16:34:47

Pytanie: Jeżeli kocham kobietę i ona mnie, to czy możemy zyć ze soba bez seksu?? Ponoć wg J., który tu odpowiada na maile, życie bez seksu jest możliwe. Byłybyśmy takim "biały małzeństwem" i wówczas wszyscy byliby zadowoleni: Bóg, bo nie zyłybysmy w grzechu nieczystości, Kościół, rodziny nasze, znajomi...itd. Jednak pewnie i tak sąsiedzi napisali by nam coś na drzwiach...alle co tam oni! Bo ja tak mogłabym zyć, bo kocham tylko ją i nikt nie ma prawa mówic mi, że to nie miłość, bo nikt nie jest mną i nie wie, co sie dzieje w moim sercu. Zamieszkamy razem. Nie będzie to sianiem zgorszenia Prawda? My po prostu nie wyobrażamy sobie, być w łózku z facetem, brzydza nas oni, choc się z nimi przyjaźnić możemy.

Odpowiedz: Zdarza się, że jacyś mężczyżni czy kobiety mieszkają razem i nie ma w tym żadnego powodu do zgorszenia. Tak np. jest na stancjach. Chodzi o to, że czasem pewne rzeczy po prostu się zauważa. Tak jak zazwyczaj widać, czy idąca przez park para to zakochani czy rodzeństwo... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 16:25:55

Pytanie: 1.Dlaczego jeden ksiądz mi udziela rozgrzeszenia z pewnego grzechu (mam orientację homoseksualną) a inny nie? Nie rozumiem tego! To jest zależne od danego księdza i jego sumienia, subiektywne? 2. Nie jestem nastolatką, ale kobietą po 30 i dopiero po 30, nie mając wcześniej zadnych doświadczeń seskualnych, zdecydowałam się na związek z kobietą, czy teraz juz jestem "wykluczona" z Koscioła i zdana tylko na siebie? Terapie nie pomagają, ani nic. Dlaczego do 33 lat Bóg mnie z tego nie wyleczył, jesli to choroba? a jeśli nieuporządkowanie, to jak sie uporządkować, skoro sie nieda zmienic uczuć? 3. Co ma zrobić taki ktos jak ja, nie chcę zyc samotnie a do małżeństwa się nie nadaję, więc...zabic się?nie, nie zabije sie, to tez grzech...zresztą kocham życie... 4. To juz nie ma dla mnie nadziei w Kościele?. 

Odpowiedz: 1. Odpuszczenie grzechów zależy od penitenta, nie spowiednika. Widać jeden uznał, że żałujesz, drugi, że nie. I chyba ten drugi był bliźszy prawy (co wynika z tego co piszesz).... 2. Kościół nie wyklucza homoseksualistów, ale wzywa ich do życia w czystości. Podobnie jak wszystkie osoby niezamężne i nieżonate. Dla wielu z nich, zwłaszcza kobiet, brak męża jest krzyżem. A jednak Kościół nie mówi, że moralnym w ich wypadku byłyby przygodne znajomości dla zapokojenia seksualnych potrzeb... Dlaczego Bóg Cie nie wyleczył... Pomijając kwestię, że w tego typu sytuacjach trzeba naprawdę chcieć wyleczenia, to trzeba powiedzieć, że Bóg dopuszcza na człowieka różne choroby, krzywdy... Nie obiecał nam łatwego życia. I podobno każdy wcześniej czy później wchodzi na drogę takiego czy innego krzyża... Bo chyba rzeczywiście w kategoriach krzyża mozna swoją niewłaściwą orientację seksualną odczytywać... Co do zmiany uczuć... Nie jesteś chyba w wiele gorszej sytuacji niż kobieta, która zakochała się w niewłaściwym mężczyżnie... Ona też nie może zaspokoić swoich pragnień. Więc... 3-4. Jesteś w Kościele i tam jest Twoje miejsce. Jesteś jednak wezwana do życia w czystości... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 16:15:00

Pytanie: Co sądzić o ksiązce" Co naprawdę Biblia mówi o homoseksualizmie?" Daniela A. Helminiaka? Co na ten temat uwazali Żydzi? Czy to prawda, że jak nie ma penetracji, to nie ma pełnego stosunku, wobec tego jak mężczyźni żyja ze sobą to jest homoseksualizm, a jak kobiety - to nie? Biblia w kwestii homoseksualizmu zawsze mówi o mężczyznach? Np. 1 Kor 6 (9-10) mowa jest o mężczyznach. Nowy Testament i Stary powstawały głównie w kulturze żydowskiej, prawda? Więc czy kontekst historyczny i obyczajowy jest tu wazny? Ponoc Żydzi uwazali mężczyzn za homoseksualistów a kobiety lesbijki były traktowane jak nieszkodliwe dziwiactwo. Wiadomo, że w ich kulturze i nie tylko mężczyzna dajacy nasienie kobiecie był wazniejszy, bo musiał przetrwać naród żydowski, więc chcieli miec dużo dzieci i dużo heteroseksualistów.

Odpowiedz: Na temat Biblii napisano wiele książek. Wiele z nich pozostawie wiele do życzenia pod względem rzetelności. Odpowiadającemu trudno do wszystkich tego rodzaju rewelacji się ustosunkowywac, bo wymagałoby to nieraz pogłebionych studiów nad daną problematyką. Faktem jednak jest, że św. Paweł, pisząc o znikczemnieniu ludzkiej natury (pogan) przedstawił taką myśl: Dlatego to wydał ich Bóg na pastwę bezecnych namiętności: mianowicie kobiety ich przemieniły pożycie zgodne z naturą na przeciwne naturze. Podobnie też i mężczyźni, porzuciwszy normalne współżycie z kobietą, zapałali nawzajem żądzą ku sobie, mężczyźni z mężczyznami uprawiając bezwstyd i na samych sobie ponosząc zapłatę należną za zboczenie. A ponieważ nie uznali za słuszne zachować prawdziwe poznanie Boga, wydał ich Bóg na pastwę na nic niezdatnego rozumu, tak że czynili to, co się nie godzi. (Rz 1, 26-28)... Święty Paweł nie napisał dokładnie co miał na myśli, ale kontekst wskazuje, że zachowania homoseksualne (używa dalej zwrotu podobnie)... Być może Żydzi na jedne grzechy przymykali oko, na inne nie. Ale nie miało to nic współnego z Bożym prawem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 15:56:21

Pytanie: Prosze Ksiedza, Poznalam chlopaka, okazalo sie ze ma zone, zobaczylam jakim jest okrutnym czlowiekiem i postanowilam pomoc dziewczynie sie od iego uwolnic - pomagajac w spokoju zalatwic rozwod. Niestety nie wiedzialam wtedy, ze nie wolno brac rozwodow w Kosciele i wlasciwie zrozumialam, ze tak naprawde to przyczynilam sie do zlego. Byloby prosciej, jakby sami zalatwili swoje sprawy, bo okazalo sie, ze chlopak jest zbrodniarzem, mordowal zwierzeta i katowal ta kobiete, no i chyba nie za bardzo z tego zdaje i zdawal sprawe. Teraz problem. Bo .... on przerzucil swoje "dzialania" na mnie. Teraz tak. Jest mi glupio mu powiedziec, ze przepraszam, bo czuje sie winna uczestniczac w "pomocy" wziecia rozwodu. Moglam nic nie robic przeciez i nie zajamowac sie tym tematem. Ale nie moglam patrzec jak ja maltretuje. No i tak zerobilam, a teraz widze, ze to bylo niedobre. Co ja mam zrobic? Co mu powiedziec? Czy moge powiedziec ze to bylo zle i zaluje? Czy mozna to jakos naprawic? Czy jest roznica miedzy slubem Koscielnym i slubem cywilnym? Co jest sluszne? Dziekuje za wszelkie wskazowki i rade.

Odpowiedz: Ślub cywilny to załatwienie sprawy małżeństwa od strony państwa i prawa w nim obowiązujacego. Ślub kościelny to prośba do Boga o błogosławieństwo, to otrzymanie w sakramencie darów od Boga, które ubogacając, pomagają małżonkom wypełnić obowiązki wypływające z ich stanu... W kwestii rady... Odpowiadający zna sprawę tylko z Twojej, dość ogólnej i nieco niejasnej relacji... Jeśli pomogłaś kobiecie uwolnić się od oprawcy, to nie ma w tym nic złego, a wręcz przeciwnie. Tu nie chodziło o zdradę małżonka. Nawet po rozwodzie mogą się zejść - jeśli owa kobieta zechce. Pod warunkiem, że przestanie ją bić. Nie można mówić o Twojej winie w sytuacji, gdy uratowałaś kobietę przed dalszym maltretowaniem... Oczywiscie, byłoby lepiej, gdyby on przestał ją bić i dalej byli razem. Tylko jeśli pierwszy warunek był nie do spełnienia... Piszesz, że przerzucił swoje działania na Ciebie... Jeśli rzeczywiście próbuje Cię teraz bić, to rada jest prosta. Zgłoś sprawę na policję... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 15:42:59

Pytanie: Homoseksualista powinien zyc w czystości. Ponoć takie życie bez seksu jest możliwe (nie wiem, co na to nauka: seksuologia i psychiatria). Podaje sie przykłady księży, zakonnic, zakonników, że żyją bez seksu. TAK!!!! ALE ONI TAKIE ŻYCIE WYBRALI!!!! ZDECYDOWALI SIĘ NA NIE i idą po tej drodze, czasem upadając jak kazdy człowiek .ALE TO BYŁ ICH WYBÓR! ICH WOLNA WOLA!!! A homoseksualny człowiek??? JA MUSZĘ!! wybrac życie w czystości, TAK???Muszę wybrać życie w czystości!!! albo do piekła marsz!!!!???? WYMAGA SIĘ ODE MNIE HEROIZMU!!!!!! (...)

Odpowiedz: Na te i inne pytanie i zarzuty dotyczące stosunku Kościoła wobec homoseksualizmu znajdziesz odpowiedź TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://arc.wiara.pl/tematcaly.php?idenart=1098101927" TUTAJ i 

 HYPERLINK "http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WR/kongregacje/kdwiary/zbior/t_2_31.html" TUTAJ i TUTAJ. Bibliografię na temat stosunku Kościoła do homoseksualizmu znajdziesz TUTAJ. Odpowiadajacy nie jest w stanie odnieść się do Twojego długiego listu i do wszystkich zarzutów, jakie w nim stawiasz. Z zasady nie prowadzi też w tym dziale polemiki, a odpowiada na pytania... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-25 13:18:37

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie odnośnie gestów na Mszy św. a konkretnie ulożenia rąk. Wiem, że złączone dłonie symbolizują złączoną wolę moją i Boga. Tylko czy place dłoni maja być wyprostowane czy złozone w tzw. koszyczek? Spotkalam się z obiema wersjami: tylko palce wyprostowane albo wyprostowane badź złozone, ale trzymane na wysokosci serca. Wiem, że to tylko zewnetrzny znak, ale ciekawi mnie to. Czy dlonie mają być tak złożone zawsze w pozycji stojącej? Czy tylko taki gest jest wlasciwy? z Panem Bogiem

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-24 19:45:03

Pytanie: moj maz nie chce miec dziecka - mam 30 lat a moj zegar bilogiczny tyka - niw iem co robic - powoli popadam w depresje ... Pomozcie 

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadajacy nie ma pojęcia jak przekonywać męża, że moglibyście już mieć dziecko. Chyba trzeba odpowiedzieć najpierw na pytanie dlaczego go nie chce. I dopiero znając odpowiedź szukać rozwiązań... Bo chyba innych argumentów trzeba użyć, gdy boi się o wasz status materialny, innych gdy chodzi o jego karierę, a jeszcze innych, gdy boi się zostać ojcem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-24 18:27:49

Pytanie: Jaką rolę w wierze odgrywa rozum? czy możliwa jest wiara bez rozumu?

Odpowiedz: Wiara i rozum nawzajem się uzupełniają. To znaczy dzięki rozumowi człowiek przyjmuje wiarę, weryfikuje i akceptuje jej prawdy, ale jednocześnie czasem może zrozumieć tylko wtedy, jeśli najpierw uwierzy. Czy możliwa jest wiara bez rozumu... Chyba zależy od tego, co rozumieć pod określeniem "bez rozumu". Zupełnie bez, na pewno nie. Człowiek zupełnie nie używając rozumu nie jest w zasadzie zdolny do aktu wiary. Natomiast na pewno, aby uwierzyć, nie trzea jakiejś głebokiej intelektualnej podbudowy. Owszem, bywa ona przydatna, ale nie jest niezbędnie wymagana... Tej problematyce Jan Paweł II poświecił kiedyś cała encyklikę (Fides et ratio). Możesz zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-24 18:07:59

Pytanie: witam moje pytanie dotyczny następujacej kwesti zyjemy z moim partnerem w zwiazku niesakramentalnym / on ma rozwod cywilny / - kontrakt cywilny. Czy nasza wiara przewiduje mozliwosc, odstepstwo w wyjatkowych sytuacjach - kiedy moglabym przystapic do sakramentu pokuty i przjac komunie. To dla mie pierwszy powazny zwiazek , wiem ze najlepiej byloby gdybysmy sie rozstali / w swietle naszej wiary / wowoczas moglibysmy przyjmowac sakramenty, ale mamy dziecko tworzymy zgodna, szczesliwa rodzinne, mimo wyszystko zal mi ze nie moge korzstac z sakramentow, trudno tez takwa kwestie wytlumaczyc dziecku, ktore nie bardzo rozumie dlaczego tak jest.

Odpowiedz: Kościół przewiduje w takiej sutuacji tylko jeden wyjątek: gdy żyjący w takim związku roztropnie zobowiążą się do życia jak brat z siostrą (bez współżycia). Wtedy spowiednik, dbając także o to, żeby nie było zgorszenia, ma prawo zezwolić im na przyjęcie komunii. Siłą rzeczy taka możliwość dotyczy przede wszystkim osób starszych... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-24 11:25:17

Pytanie: Do kogo odnosi się tekst z Prz 8, 22-35? Do Chrystusa (Bożej Mądrości) jak w większości pisali Ojcowie, czy do Ducha Świętego (jak postulowali Ireneusz z Lyonu i Hipolit) ? W środowiskach przesiąkniętych kultem maryjnym spotkałem sie także z utożsamianiem preegzystującej Mądrości Bożej z Maryją... czy jest to w jakikolwiek sposób dopuszczalne?

Odpowiedz: W tekście tym występuje spersonifikowana mądrość Boża. Niekoniecznie odnosi się do jakiejś konkretnej osoby. Może to być tylko pewien zabieg literacki. Ale rzeczywiście, z perspektywy Nowego Testamentu najczęściej widzi się w niej Jezusa, odwieczne Słowo Boże.... Na temat maryjnej interpretacji tekstów księgi przysłów możesz przeczytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-24 10:39:38

Pytanie: Gdzie mogę znaleść coś na temat św.Moniki i św.Mariusza?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-24 10:35:00

Pytanie: Znam księdza. Poznałam go, jak był diakonem. Założyłam za niego grupę modlitewną. I jesteśmy na ty. Czy, jest gdzieś w piśmie świętym napisane, że trzeba do osób duchownych zwracać się per ksiądz? Dodam, że zaprzyjaźniliśmy się ludzie czasem mylą mnie z jego siostrą.

Odpowiedz: Jak tę sprawę ustawicie, zależy tylko od was samych... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-24 08:39:11

Pytanie: Dzień dobry. Mam dwa pytania: 1.Czy do wieczornej modlitwy należy zawsze klęczeć, bo moi znajomi często modlą się już na leżąco? I jeśli tak, to kiedy nie trzeba? 2.Wiadomo, że tzw. nieczyste myśli są uznawane za grzech. Ale co, jeśli komuś się one wręcz niemal obsesyjnie narzucają, w przeróżnych okolicznościach? Kiedy bardzo kogoś ciągnie do złego i nawet popełni grzech z tego powodu (czasem nawet dużo gorszy niż tylko myśli...)? Jak mam kontrolować własne myśli? Co Kościół doradza takim ludziom? Dziękuję!

Odpowiedz: 1. Postawa leżąca nie jest postawą modlitewną. Są nimi: postawa stojąca siedząca, klęczcą, a leżenie tylko w wypadku, gdy leży się krzyżem. Na podłodze, nie w łóżku. Oczywiście nikomu nie można zabronić tak się modlić. Ale to kwestia pewnego wyczucia. Z ludźmi których szanujemy, nie rozmawiamy leżąc w łóżku. No, chyba że jesteśmy poważnie chorzy. Podobnie chyba powinno traktować się Boga. Chodzi o to, żeby przyjęcie takiej czy innej postawy nie stało się wyrazem lekceważenia Go. Zawsze, nawet kiedy ktoś ma kłopoty z klęczeniem, można stać albo siąść na łóżku... 2. Nieczyste myśli są grzechem dopiero wtedy, gdy człowiek sam je wywołuje albo gdy pojawiające się mimo woli zaakceptuje, świadomie i dobrowolnie zatrzymując się nad nimi. Jeśli ktoś te myśli od siebie odsuwa, to jest to pokusa, nie grzech... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-24 08:31:28

Pytanie: Witam. Mam pytanie: czy dozwolone jest pójście do chiromantki - to nie jest wróżka sensu stricto, poza tym chcę o cos ją zapytac waznego - ktora wróży tez z tarota i wszystko jej się sprawdza? W dodatku jest chyba wierząca. I dlaczego Kościół nie uznaje na ogół wróżenia, mimo że również postacie biblijne umiały to robić (np. Józef odczytywał sny)? Co jest w tym złego (oczywiście wyłączając naciągaczy). Pzdr.

Odpowiedz: W Katechizmie Kościoła Katolickiego tak napisano (2115-2217) Bóg może objawić przyszłość swoim prorokom lub innym świętym. Jednak właściwa postawa chrześcijańska polega na ufnym powierzeniu się Opatrzności w tym, co dotyczy przyszłości, i na odrzuceniu wszelkiej niezdrowej ciekawości w tym względzie. Nieprzewidywanie może stanowić brak odpowiedzialności. Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość. Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem - połączonym z miłującą bojaźnią - które należą się jedynie Bogu. Wszystkie praktyki magii lub czarów, przez które dąży się do pozyskania tajemnych sił, by posługiwać się nimi i osiągać nadnaturalną władzę nad bliźnim - nawet w celu zapewnienia mu zdrowia - są w poważnej sprzeczności z cnotą religijności. Praktyki te należy potępić tym bardziej wtedy, gdy towarzyszy im intencja zaszkodzenia drugiemu człowiekowi lub uciekanie się do interwencji demonów. Jest również naganne noszenie amuletów. Spirytyzm często pociąga za sobą praktyki wróżbiarskie lub magiczne. Dlatego Kościół upomina wiernych, by wystrzegali się ich. Uciekanie się do tak zwanych tradycyjnych praktyk medycznych nie usprawiedliwia ani wzywania złych mocy, ani wykorzystywania łatwowierności drugiego człowieka. Jak z powyższego wynika korzystanie z wróżb jest grzechem przeciwko 1 przykazaniu. Biblia - wbrew temu co piszesz - zawsze występowała przeciwko takim praktykom. Wystarczy przeczytać np. Księga Kapłańska 19, 26; 19, 31; Powtórzonego Prawa 18, 10; 18, 34, Kronik 10, 13... Czy tłumaczenie snów to wróżba? Chyba nie można tego tak traktować. Józef żył w czasach przed zawarciem przymierza na Synaju. Czyli jeszcze przed pojawieniem sie w dziejach ludzkości 10 przykazań. I miał w tym względzie specjalny dar od Boga... Charyzmat... Sny to zazwyczaj jakieś dziwacznie posklejane resztki naszych wspomnień czy marzeń. Może się zdarzyć, ze przemawia przez sen Bóg. Jako kryterium należy przyjąć dobro: jeśli sen skłąnia nas ku czynieniu dobra, to możemy potraktować jako znak od Boga. jeśłi od zła, to na pewno nie. A snami, których nie rozumiemy, nie trzeba się przejmować... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-23 15:52:44

Pytanie: Kilka pytań odnośnie Listu do Rzymian: '(3) Bo i cóż, jeśli niektórzy stali się niewierni, czyż ich niewierność miałaby zniweczyć wierność Boga? (5) Lecz jeśli nasza nieprawość uwydatnia sprawiedliwość Bożą, to cóż powiemy? (7) Ale jeżeli przez moje kłamstwo prawda Boża tym więcej się uwydatnia ku Jego chwale, jakim prawem jeszcze i ja mam być sądzony jako grzesznik?' Nasza niesprawiedliwość uwydatnia sprawiedliwość Boga? Czyli im bardziej grzeszymy, tym bardziej widać sprawiedliwość Boga? Dla mnie wniosek mógłby być taki: mogę sobie spokojnie grzeszyć, a im więcej, tym lepiej, bo to jeszcze bardziej okarze sprawieldiwośc Boga, który I TAK MNIE ZBAWI. To MÓGŁBY być mój wniosek z tego tekstu, gdyby nie to, że przeczą mu pozostałe wersety tego samego listu oraz moje sumienie. Więc jak rozumieć te wersety? drugi fragment: '(...) także i Rebeka, która poczęła [pbliźnięta] z jednego [zbliżenia] z ojcem naszym Izaakiem. (11) Bo gdy one jeszcze się nie urodziły ani nic dobrego czy złego nie uczyniły - aby niewzruszone pozostało postanowienie Boże, powzięte na zasadzie wolnego wyboru, (12) zależne nie od uczynków, ale od woli powołującego - powiedziano jej: starszy będzie służyć młodszemu, (13) jak jest napisane: Jakuba umiłowałem, a Ezawa miałem w nienawiści. (14) Cóż na to powiemy? Czyżby Bóg był niesprawiedliwy? żadną miarą! (15) Przecież On mówi do Mojżesza: Ja wyświadczam łaskę, komu chcę, i miłosierdzie, nad kim się lituję. (16) [Wybranie] więc nie zależy od tego, kto go chce lub o nie się ubiega, ale od Boga, który okazuje miłosierdzie. (17) Albowiem mówi Pismo do faraona: Po to właśnie cię wzbudziłem, aby okazać na tobie moją potęgę i żeby rozsławiło się moje imię po całej ziemi. (18) A zatem komu chce, okazuje miłosierdzie, a kogo chce, czyni zatwardziałym. (19) Powiesz mi na to: Dlaczego więc Bóg czyni jeszcze wyrzuty? Któż bowiem woli Jego może się sprzeciwić? (20) Człowiecze! Kimże ty jesteś, byś mógł się spierać z Bogiem? Czyż może naczynie gliniane zapytać tego, kto je ulepił: Dlaczego mnie takim uczyniłeś? (21) Czyż garncarz nie ma mocy nad gliną i nie może z tej samej zaprawy zrobić jednego naczynia ozdobnego, drugiego zaś na użytek niezaszczytny? (22) Jeżeli więc Bóg, chcąc okazać swój gniew i dać poznać swoją potęgę, znosił z wielką cierpliwością naczynia [zasługujące] na gniew, gotowe na zagładę, (23) i żeby dać poznać bogactwo swojej chwały względem naczyń [objętych] zmiłowaniem, które już wprzód przygotował ku chwale, (24) względem nas, których powołał nie tylko spośród Żydów, ale i spośród pogan ... ?' Czy ten framgnent nie świadczy 'za' teorią predestynacji - że Bóg stwarza niektórych do zbawienia, a niektórych do potepienia? Jeśli nie, to jak ten fragment rozumieć?

Odpowiedz: 1. Myśl autora należy zawsze rozumieć w jej kontekście, a nie wyrywając z niego poszczególne zdania. Św. Paweł pisze, że grzech człowieka uwydatnił Bożą sprawiedliwość. Ale nie chodziło mu o to, ze człowiek ma czynoć zło, aby mocniej pokazało się dobro. Wyjaśnia to sam Paweł pisząc w ósmym wierszu tego samego rozdziału listu do Rzymian: I czyż to znaczy, iż mamy czynić zło, aby stąd wynikło dobro? - jak nas niektórzy oczerniają i jak nam zarzucają, że tak mówimy. Takich czeka sprawiedliwa kara. O co więc chodzi? Najprawdopodobniej zasygnalizowano tutaj myśl, która szerzej pojawi się w 5,20, że wina człowieka (Paweł nie pisze o grzechu jednostki ale o grzeszności społeczności) była w pewnym sensie błogosławiona, gdyż na jej tle Boża łaskawość i wierność ukazały się jeszcze wyraźniej. Bóg potrafi w swoje plany wkomponować nawet te ludzkie zamysły, które mu się sprzeciwiają. Wkomponować i wykorzystać. Tak jak np. zdradę Judasza. Ale - podkreślmy to za Pawłem - na pewno nie nalezy czynić zła, zeby dawać okazję do ukazania się Bożej łaski. 2. To cytat z rozdziału 9. W Rz 11, 32 czytamy: Albowiem Bóg poddał wszystkich nieposłuszeństwu, aby wszystkim okazać swe miłosierdzie. Bóg wszystkim okazuje swoje miłosierdzie. tak podsumowuje swoje wywody sam św. Paweł. O co więc chodzi mu w przytoczonym wyżej tekście? Że nie wybrał zaraz wszystkich ludzi, ale jeden naród. Naród, w którego historii pokazała się jego potęga i moc. Naród, dzięki któremu także inne usłyszały o Bogu prawdziwym i mogą dojść do zbawienia. Troche podobnie jest dziś. Nie wszyscy rodzą się w rodzinach chrześcijańskich. Bóg pozwala, aby nie wszyscy Go znali, byśmy my, wierzący w Chrystusa, mogli nad głoszeniem Ewangelii popracować; byśmy sami coś też zrobili. Nie znaczy to jednak, że jakiś konkretny człowiek został skazany przez to na potępienie. Bóg po prostu tylko dopuszcza niewiarę pewnych całych społeczności... Ale trzeba pamiętać, ze komu mniej dano, od tego mniej Bóg będzie wymagał. To oczywiste... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-23 15:01:44

Pytanie: Szcęść Boze. Mam taki problem sa to mianowicie fajtazje erotyczne które w prawdzie zdarzaja mi sie rzadko to jednak czasem wracaja co mam zrobic aby odeszły na zawsze mam 16 lat zdarza mi sie to od kilku moze to dojzewanie proszeo odpowiedź chciałabym podkreslic to ze ja ich nie chce 

Odpowiedz: To że nachodzą Cię takie a nie inne myśli (nie używajmy w tej chwili słowa fantazje) nie jest jeszcze grzechem. I u dorastającego czy dorosłego człowieka są czymś normalnym. Nie chciej, żeby zupełnie znikły, bo to świadczyłoby pewnie o tym, że normalny nie jesteś. Możesz to traktować jako pokusy. Ważne, żeby im nie ulegać, żeby nachodzące Cię myśli nie stały się fantazjami, na które się zgadzasz, które sam wywołujesz. Dopóki nie ma zgody Twojej woli, nie ma też grzechu. 
Pytanie z dnia: 2006-08-23 13:50:59

Pytanie: Szczęść Boże. Odnośnie mojego pytania z poprzedniego dnia: w wątpliwościach nie należy działać więc w tą niedzielę nie pójde do Komunii. Jeżeli by się okazało że to jednak nie były nieczyste myśli to nie będąc u Komunii w tą niedzielę mogę przyjąć Komunię w następną Niedzielę. Przepraszam za nawał pytań i dziękuję za odpowiedzi.

Odpowiedz: Oczywiście. Skoro nie był to grzech, to możesz przystępwać do komunii. Nawet jeśli raz już do komunii nie poszłaś... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-22 23:43:02

Pytanie: Szczęść Boże.Mam 17 lat.Często zdarza się że nachodzą mnie nieczyste myśli, które jednak zawsze odrzucam. W przeszłości miałam z nimi poważny problem i doprowadzały one w przeszłości do masturbacji. W końcu z nią zerwałam, wyspowiadałam się i myślałam że jestem od tego wolna. Jednak zauważyłam że stałam się na tym punkcie bardzo przeczulona. Kiedyś mogłam spokojnie oglądać film w którym zdarzało się że występowały tzw. "sceny łóżkowe" czy chociażby całowanie i nie bałam się żę wystąpi u mnie podniecenie seksualne (wtedy właśnie przeżywałam owe problemy), teraz jednak gdy widzę taką scenę i czuje że dzieje się ze mną coś niedobrego (nie wiem czy jest to już podniecenie, wogóle mam problem z określeniem tego) to od razu przełączam na inny kanał. Bardzo mi zależy by nei popełniać już tego typu grzechów i być wobec Pana Boga w porządku. Jestem po spowiedzi, ostatnio oglądałam sobie telewizję i pojawiła się reklama (którą już wcześniej nie raz oglądałam), i z nowu zaczęło się ze mną coś dziać, przez chwile jeszcze patrzyłam i po chwili odwróciłam od niej wzrok i nie dooglądałam jej już (była to reklama "mamy przecież słońce, mamy przecież morze", nie chce reklamowac). Zastanawiam się czy w takiej sytuacji popełniłam grzech ciężki, czy była to jedna z wielu pokus które po zerwaniu z tego typu grzechami zaczęły mnie coraz częściej nachodzić. Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: Skoro tego rodzaju myśli nie chcesz, kontrolujesz to co oglądasz, to mamy do czynienia z pokusą, nie grzechem. Pokusą, która - jak to bywa - pojawia się tym częściej, im bardziej człowiekowi zależy, żeby jej nie ulec. Kusiciel bardziej się wysila... Nie masz się więc z czego spowiadać (choć możesz powiedzieć, ze walczysz w tym względzie z pokusami, to już nawiązanie do kolejnego pytania, którego tu już nie ma potrzeby ujawniać...) J.
Pytanie z dnia: 2006-08-22 20:34:31

Pytanie: pytanie dotyczy spowiedzi.Najpierw sytuacja jaką spotkałem w niemczech zachodnich 70 km od frankfurtu (dotyczy napewno większego obszaru) ludzie tam w Kościele rzymsko katolickim czyli takim jaki mamy w Polsce nie chodzą do spowiedzi do konfesjonału tylko wystarcza im spowiedx powszechna która w ich wypadku łagodzi wszystkie, także ciezkie grzechy. jestem pewien że to katolcki kościół jestem pewien że wogóle sie nie spowaidaja w konfesjonale bo pytałem sie o to 10 razy by miec pewność.To zjawisko zaobserwowałem w kościele w miejscowości " PFAFFEN-SCHWABENHEIM" ALE JAK WSPOMNIAŁEM dotyczy to całego regionu 'mainz" dodam do tego że biskup z tego regionu jest prymasem niemiec. kiedyś zadałem opowiedziałem tą sytuacje i zadałem pytanie za jakims katolickim forum to raz mnie olano o raz zkrzyczano więc proszę o odpowiedź dlaczego oni tak robią i czy tak można w końcu to NAPEWNO ten sam kościół ( były tam i koscioły protestanckie które widziałem) a kościół katolcki jest ponoć jeden i powszechny bardzo proszę o odp na emalia . jakiś ksiądz powiedział mi też że spowadał w niemczech w konfesjonale mysle że bez konfesjonałowa spowiedz nie jest w całych niemczech ale wiem że jest w regionie mainz.

Odpowiedz: Trzeba po raz kolejny napisać: taki sposób postępowania jest nadużyciem, niezgdodnym z nauczaniem Kościoła. W 2002 roku przypomnieł o tym Jan Paweł II w liście "Misericordia Dei" (O niektórych aspektach sprawowania sakramentu pokuty). Jego tekst mozna znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-22 19:34:58

Pytanie: Czytałam ostatnio o Mszach Świętych transmitowanych w internecie. Moim zdaniem "udział" w takiej Eucharystii nie jest pełny, choćby z tego względu, że nie można przyjąć Komunii Świętej. Czy mam rację? Mam jeszcze jedno pytanie: czy można przyjąć Eucharysię w duchu, nie przyjmując Jej fizycznie?

Odpowiedz: Oczywiście, udział w Mszy poprzez internet nie zastępuje udziału osobistego. Jest to propozycja - podobnie jak Msza w radiu czy telewizji - skierowana przede wszystkim do tych, którzy nie mogą z jakichś względów przyjść do kościoła... W drugiej sprawie.. Istnieje coś takiego jak komunia swięta duchowa. Ks. Kaszowskim na swojej stronie (www.teologia.pl) tak to tłumaczy: Kto wierzy i kocha, ten jest zjednoczony z Chrystusem (por. Ef 3,17; J 14,23), znajduje się w duchowej jedności, czyli „komunii”, z Nim. Komunia bowiem znaczy - jedność. Wszystko, co pogłębia wiarę i miłość, umacnia równocześnie jedność z Chrystusem, np. modlitwa. Ta duchowa jedność z Chrystusem i Jego Mistycznym Ciałem, Kościołem, oparta na wierze i miłości, pogłębia się przez przystępowanie do Komunii św. Jeśli ktoś nie może przystąpić do Stołu Pańskiego, bo np. przebywa w więzieniu, a gorąco pragnie przyjąć Ciało Chrystusa, jego pragnienie jako wyraz wiary i miłości do Jezusa przyczynia się do pogłębienia duchowej jedności z Nim oraz z Jego Kościołem. Nie należy jednak rezygnować z przyjmowania Chrystusa w Eucharystii, kiedy nie ma do tego przeszkód. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-22 18:38:10

Pytanie: Szczec Boze od paru miesiecy nurtuje mnie pytanie dotyczace czynienia znaku krzyza w Porugalii i Brazylii. katolicy z tych krajow czyniac znak krzyza caluja swoja reke, chcialabym wiedziec dlaczego. bardzo dzizekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie zna odpowiedzi na to pytanie. U nas nie ma takiej praktyki... Zachowanie to niekoniecznie ma jakieś znaczenie religijne. Portugalczycy i Brazylijczycy bywają dość przesądni... J. Jeden z internautów przysłał nam taką odpowiedź: Dotyczy to także innych krajów Ameryki Łacińskiej i jeszcze innych. I ma znaczenie jak najbardziej religijne. Otóż ci ludzie po przeżegnaniu się całują znak krzyża ułożony z dwóch palców (kciuk położony na zgietym wskazującym). Czasem robią to wszak nizbyt widocznie lub niedbale i być może nie widać o co chodzi... 
Pytanie z dnia: 2006-08-22 15:31:47

Pytanie: Szczęść Boże! Czy medalik/krzyżyk noszony na szyi należy poświęcić? I czy takie poświęcenie musi mieć miejsce podczas specjalnej uroczystości czy nie? Czy poświęcenia może dokonać tylko kapłan czy również osoba świecka np. dotykając krzyżyka palcami zmoczonymi w Wodzie Święconej?

Odpowiedz: 1. Medalik lub krzyżyk można poświecić, ale nie jest to jakiś obowiązek. 2. Poświecenie dewocjonaliów dokonuje się podczas króciutkiego nabożeństwa. Czesto w zakrystii lub innym, wyznaczonym do tego w miejscach pielgrzymkowym miejscu. 3. Błogosławieństw dewocjonaliów dokonuje kapłan. Warto zajrzeć jeszcze TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-08-22 09:56:27

Pytanie: witam, mam pytanie moje dziecko ma sześć lat jest ochrzczona ma rodziców chrzestnych, którzy widzieli ją raz na chrzcie, z tego co mi wiadomo i co czytałam w waszych niektórych listach rodzice chrzestni powinni się choć trochę angażować w wychowanie dziecka, pomagać doradzać, przynajmniej ja z mężem tak to rozumiemy. zbliża się pomału dzień I komunii św. a moja córka zadaje mi pytanie czy jej rodzice chrzestni będą obecni jak się orientuję to nie. w związku z tym chcę zmienić jej rodziców chrzestnych, moim zdanie nie jest to problem jeżeli ludzie potrafią brać rozwody kościelne bo coś poszło w życiu nie tak to powinna być również możliwość zmiany rodziców chrzsestnych, wiem że w przyszłości będę musiała liczyć na pomoc w opiece nad dziećmi, choroba w rodzinie, więc proszę o jakąś pozytywną odpowiedź i radę. dziękuję

Odpowiedz: Rodziców chrzestnych się z nie zmienia. Co najwyżej można poprosić kogoś o pomoc w religijnym wychowaniu dziecka... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-22 09:37:10

Pytanie: Moglby Xądz zinterpretowac przypowiesc o minach?? Nie wiem jak ja rozumiec:(

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie jest księdzem ;) Przytoczmy najpierw całą przypowieść (Łk 19, 12-26) Mówił więc: Pewien człowiek szlachetnego rodu udał się w kraj daleki, aby uzyskać dla siebie godność królewską i wrócić. Przywołał więc dziesięciu sług swoich, dał im dziesięć min i rzekł do nich: Zarabiajcie nimi, aż wrócę. Ale jego współobywatele nienawidzili go i wysłali za nim poselstwo z oświadczeniem: Nie chcemy, żeby ten królował nad nami. Gdy po otrzymaniu godności królewskiej wrócił, kazał przywołać do siebie te sługi, którym dał pieniądze, aby się dowiedzieć, co każdy zyskał. Stawił się więc pierwszy i rzekł: Panie, twoja mina przysporzyła dziesięć min. Odpowiedział mu: Dobrze, sługo dobry; ponieważ w dobrej rzeczy okazałeś się wierny, sprawuj władzę nad dziesięciu miastami. Także drugi przyszedł i rzekł: Panie, twoja mina przyniosła pięć min. Temu też powiedział: I ty miej władzę nad pięciu miastami. Następny przyszedł i rzekł: Panie, tu jest twoja mina, którą trzymałem zawiniętą w chustce. Lękałem się bowiem ciebie, bo jesteś człowiekiem surowym: chcesz brać, czegoś nie położył, i żąć, czegoś nie posiał. Odpowiedział mu: Według słów twoich sądzę cię, zły sługo. Wiedziałeś, że jestem człowiekiem surowym: chcę brać, gdzie nie położyłem, i żąć, gdziem nie posiał. Czemu więc nie dałeś moich pieniędzy do banku? A ja po powrocie byłbym je z zyskiem odebrał. Do obecnych zaś rzekł: Odbierzcie mu minę i dajcie temu, który ma dziesięć min. Odpowiedzieli mu: Panie, ma już dziesięć min. Powiadam wam: Każdemu, kto ma, będzie dodane; a temu, kto nie ma, zabiorą nawet to, co ma. Przypowieść o minach przedstawia w zasadzie tę samą treść, co przypowieść o talentach. Wzywa nas do współpracy z Bożą łaską. Miny to dary, które od Boga otrzymujemy: nasz charakter, zdolności, umiejętności... To poczucie, że jest się kochanym przez Boga, łaska wybaczenia w sakramencie pokuty i dar Eucharystii. Słowem, wszystko co nam Bóg daje. Naszym zadaniem jest dobro, które otrzymaliśmy od Boga, pomnożyć. Pierwszy ze sług zyskał 10 min, drugi pięć. Trzeci nie zrobił nic. Oddał panu tylko to, co otrzymał. Pan miał pretensje, że był leniwy. Że nic nie zrobił. Że daru nie pomnożył... Podobnie jest z Bogiem. Nie jest istotne kto ile od Niego otrzymał. Ważne, czy otrzymany dar pomnożył. Czy pracował nad pomnożeniem dobra, czy wolał nic nie robić, a tylko chlubić się darem. Pan Kiedyś to wytłumaczył innymi słowami (Mt 7, 21-23) Nie każdy, który Mi mówi: Panie, Panie!, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto spełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie Mi w owym dniu: Panie, Panie, czy nie prorokowaliśmy mocą Twego imienia i nie wyrzucaliśmy złych duchów mocą Twego imienia, i nie czyniliśmy wielu cudów mocą Twego imienia? Wtedy oświadczę im: Nigdy was nie znałem. Odejdźcie ode Mnie wy, którzy dopuszczacie się nieprawości! Dar od Boga to nie wszystko. Trzeba współpracy z Bożą łaską. Tylko wtedy zasłużymy na nagrodę. To zasadnicza treść przypowieści, o którą pytasz... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-22 08:43:10

Pytanie: Skąd wziął się Bóg? Kto stworzył Boga - stwórcę świata i ludzi?

Odpowiedz: Bóg jest wieczny. Nie ma początku, ani nie będzie miał końca. To odpowiedź, która zdaje sie przeczyć zdrowemu rozsądkowi. Tyle że dokładnie taki sam problem napotyka ten, kto w Boga nie wierzy: skąd się wziął świat? Dlaczego jest to coś, skoro równie dobrze mogłoby nie istnieć? Tłumaczenie, że z wielkiego wybuchu czy jakieś inne niczego w zasadzie nie zmienia. Ciągle pozostaje pytanie o przyczynę pierwszą... Chyba lepiej uznać, że tym który nie ma początku jest Mądry Duch, niż marna materia... Zobacz też TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-21 23:04:12

Pytanie: Boli mnie i zastanawia jedna rzecz. Dlaczego "Kościół" uważa, że współżycie przed ślubem nastawione jest tylko na jedno - czerpanie przyjemności i zaspokojenie bydlęcego popędu płciowego? Czy nie może mieć ono z natury charaktery takiego jak to w małżeństwie - świętego i cemntującego związek? Czy młody mężczyzna i młoda kobieta nie mogą do sprawy podchodzić duchowo tak jak ja i moja dziewczyna? Kochamy się, a odkąd zaczęliśmy kochać się także fizycznie nasza miłość jeszcze bardziej się umocniła. Szanujemy się bardzo i wiemy, że nasz związek to nie tylko puste deklaracje i, że jesteśmy dla siebie wyjątkowi, bo nie łączą nas słowa rzucane na wiatr i romantyczne pocałunki pod akacją, tylko przyjażń i zobowiązanie na całe życie, jakim jest oddanie siebie w miłosnym akcie. Kościół natomiast próbuje nam wmówić, że to, że się kochamy bez granic to tylko złudzenie i, że miłość fizyczna to prędzej czy później to zabije. Albo to tylko wybryk naszej młodej natury - to bolesne i niesprawiedliwe.

Odpowiedz: Doświadczenie uczy, że deklaracje o miłości nie przypieczętowane sakramentem są trochę jak prognozy pogody. Albo okazują się prawdziwe albo nie. Edward Stachura pisał: "skończyło się, miało wiecznie trwać". To prawda smutna, ale ponadczasowa... Tymczasem po rozpoczęciu współżycia nie można "wrócić do rzeki czystości". Rany pozostaną... No i jest jeszcze jedna, niezwykle ważna rzecz. Współżycie prowadzi do poczęcia. Bo nie ma możliwości stuprocentowego zabezpieczenia się. Im częściej podejmuje się to ryzyko, tym prawdopodobieństwo, że w końcu coś nie wyjdzie, jest większe. Co wtedy zrobicie? A jeśli jesteście gotowi na poczęcie dziś, to dlaczego po prostu się nie pobierzecie? W tym serwisie nigdy nikt współżycia dwojga zakochanych ludzi nie porównywał do spółkowanie bydląt. Odpowiadający nie spotkał się tez z tego typu wyjaśnieniami w innych katolickich serwisach internetowych czy artukułach w prasie katolickiej. Wskazuje sie raczej na to, że innym imieniem miłości jest odpowiedzialność. W tym duchu napisano odpowiedź, którą możesz znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 22:39:28

Pytanie: Szczęść Boże; mam takie, wiem że pewnie niełatwe pytanie: Otóż mam przyjaciółkę. Oprócz tego, że jest naprawdę ładną i atrakcyjną dziewczyną, najbardziej cenię w Niej Jej stosunek do wiary, życie duchowe; ponadto jest wolontariuszką i pomaga bezinteresownie innym. Często rozmawia ze mną na tematy dotyczące wiary, Kościoła itp. Jest wierzącą i praktykującą osobą. Bez ogródek możemy poprosić siebie nazwzajem o modlitwę. Jest to przyjaźń dla nas obu wyjatkowa i bardzo się z tego cieszę. Często o Niej myślałem, nieraz bardziej, nieraz mniej.Oprócz tego iż podobała mi się jak dziewczyna chłopakowi miałem do Niej jakiś "inny" stosunek; bo wydaje mi się że moje uczucia do Niej są tak jakby bardziej opiekuńcze. Często myślałem o tym by Ja przytulić, powiedzieć coś dobrego, pocałować...ale nigdy nie pomyślałem o pocałunku w usta ani tym bardziej o jakichkolwiek czynnościach seksualnych. Teraz codzień się za Nią modlę i proszę o wszelkie łaski, błogosławieństwa dla Niej. Pamietam o Niej codzień i naprawdę leży mi na sercu Jej dobro, obojętnie czy mam czy nie na to jakiś wpływ. Czy odpowiadający myśli, iż mogę mówić iż kocham Tę osobę...??? czy jest to naprawdę Miłość, tyle że nieco inna niż łącząca normalnie mężczyznę i kobietę??? Jeśli odpowiadajacy podziela moje zdanie, to czy powinienem taką miłość pielęgnować? Nie jest to jakies gwałtowne, namiętne uczucie...raczej spokojne...pytam bo -d zięki Bogu - końcem września zaczynam postulat w jednym ze zgromadzeń... Długo już czuję powołanie, jestem jego pewny, poza tym poznałem Ją już parę lat po postanowieniu wyboru drogi życiowej. Nigdy nie myślałem by porzucić dla Niej kapłanstwo a i Ona powiedziałą mi że jeszcze zanim się znalismy "Wygladałem Jej na ksiedza" (chodzilismy do jednej szkoły") i z tego wzgędu okazuję mi też wiele szacunku oraz cieszy się z mojego wyboru. Nie myślę nawet porzucić kapłaństwa, tak wiele juz przemodlonego i ugruntowanego (choc wiem że droga jeszcze i tak daleka). Czy wobec tego mogę pielęgnować w dalszym ciągu to uczucie??? Czy Pan nie będzie mi miał tego za złe w perspektywie posługi kapłańskiej?? Z góry groące Szcześć Boże za odpowiedź.

Odpowiedz: Jak na wyczucie odpowiadającego, to jest to właśnie zakochanie. Trochę bardziej szlachetne, trochę bardziej wzniosłe, ale zakochanie. Jeśli chcesz być kapłanem nie pielęgnuj tego uczucia. Zamieniaj je w zwykła sympatię. Taką samą, jaką żywisz do innych ludzi. Jeśli tego nie zrobisz, w chwilach kryzysu będzie Ci trudniej wytrwać. A przede wszystkim może się okazać, że bardzo zranisz tę, której dobra dziś tak pragniesz... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 21:56:27

Pytanie: Kanon 1071&1punkt 2 czy można uznać małżeństwo zawarte w kościele tylko sakramentalne nie konkordatowe bez kontraktu cywilnego przed czy po sakramencie za małżeństwo, które nie może być uznane za zawarte przez prawo państwowe. mój sąsiad proboszcz twierdzi, że takie małżeństwo może być uznane przez prawo państwowe. dodam, że nie maprzeszkód na kontrakt cywilny ale nupturienci tego kontraktu nie chcą i koniec.

Odpowiedz: Gdy nupturienci nie chcą zawrzeć ślubu cywilnego, choć nie mają do tego przeszkód, ale np. nie chcą stracić renty, a chcą żyć razem, mogą zawrzeć tylko ślub kościelny, ale za zgodą Biskupa, czyli ordynariusza miejsca. Żyją wtedy w ważnym i sakramentalnym małżeństwie, ale ich związek nie istnieje wobec prawa państwowego. Nie wiem, czy o to chodzi, bo pytanie jest dość zawile postawione... MG. 
Pytanie z dnia: 2006-08-21 21:32:18

Pytanie: czy książki Anselma Gruna są zgodne z nauką Kościoła?

Odpowiedz: Książki tego autora wydawane są przez katolickie wydawnictwa, więc pewnie uważają je za dobre. Jeśli chcesz mieć pewność, to zobacz, czy na odwrocie strony tytułowej znajduje się adnotacja "Imprimatur" z informacją, kto i kiedy uznał, że jej treści są godne polecenia katolikowi... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 21:27:38

Pytanie: czy zabieg polegający na oczyszczniu uszu za pomoca wkładania do nich świec jest grzechem? (wykonywano go u bioenergoterapeuty)

Odpowiedz: Chrześcijanin nie powinien chodzić do bioenergoterapeuty. Niezależnie od tego, jak zabiegi wyglądają... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 20:40:46

Pytanie: To juz pare razy bylo ale... Słyszalem ze na krzyzu tau (dokladnie na rzemyku ) robi sie 3 węzly czy to prawda ?? Jesli tak to co one oznaczaja ?? dzieki

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo. Być może ktoś tak robi nawiązując do trzech węzłów na sznurze opasujacym habit franciszkański, a symbolizujących trzy śluby zakonne: czystość, posłuszeństwo i obóstwo... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 18:08:40

Pytanie: Szczęść Boże! Czy to prawda,że dusze czyśccowe (nie mogą modlic się za siebie-to wiem) ale czy moga modlić się za nasze intencje, które im powierzamy? Ksiądz powiedział nam, że takie dusze nie mają "co robić" i ich modlitwy są bardzo skuteczne. Dziękuję za odpowiedź 

Odpowiedz: Na temat losu, egzystencji dusz czyśćcowych wiemy bardzo niewiele. Tyle że jakoś pokutują za swoje grzechy mając pewność dostąpienia szczęścia wiecznego. Jak owa pokuta wygląda, tego nie wiemy. Przypuszczenie, że może polegać między innymi na modlitwie za innych nie jest więc niedorzeczne... Proszę nie zapominać o jeszcze jednym: mamy wielu świętych, o których w codziennych potrzebach zapominamy. Ich też można prosić o wstawiennictwo. Zwłaszcza tych mniej znanych. Piszący te słowa szczególnie często prosi o wstawiennictwo świętego Jana z Dukli. Od czasu, gdy w nieco tajemniczych okolicznościach znalazł nocleg w jego pustelni... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 17:27:27

Pytanie: Chciałabym się dowiedzieć czy powodem do unieważnienia ślubu kościelnego jest sam fakt zatajonej choroby, czy chodzi o jakieś konkretne zatajone schorzenia? Mój mąż utrzymywał w tajemnicy przedemną niepełnosprawność II stopnia (umiarkowaną) na choroby układu oddechowego i krążenia, orzeczenie zostało wydane na rok przed naszy ślubem a samą chorobę datuje się na okres wczesnego dzieciństwa. Proszeę o pilną odpowiedź i Bardzo Dziękuję

Odpowiedz: Przyczyną stwierdzenia nieważności małżeństwa jest zatajemnie czegoś na tyle istotnego, co przeszkadza lub uniemożliwia budowanie wspólnoty małżeńskiej. Jeśli więc chodzi o schorzenia, to muszą one jakoś wpływać na małżeństwo, zakłócać jego harmonię, burzyć relacje między małżonkami... itd.itp. Jednym słowem nie każde zatajenie jakiegoś schorzenia może skutkować nieważnością małżeństwa, bo z wieloma schorzeniami da się żyć i nie mają one istotnego wpyłwu na małżeństwo. Wprowadzenie w błąd polega na podstępnym działaniu - przekonaniu, że gdyby druga stronia wiedziała o danym schorzeniu, to nie zawarłaby małżeństwa. Mogą niektóre schorzenia być nie tyle ciężkimi chorobami, ale mogą np. powodować obrzydzenie u drugiej strony, i wtedy taka sytuacja może zakłócić ich harmonijne pożycie... MG.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 15:50:56

Pytanie: Szczesc Boze!!! Pytalam ostatnio o Odnowe w Duchu Swietym i chce powiedziec ze rozmawialam z 3 ksiezmi na ten temat i zaden z nich nie pochwala tej wspolnoty. Mowia ze lepiej tam nie chodzic i ze to bardzo dziala na psychike i dlatego ta osoba o ktorej pisalam tak sie dziwnie zachowuje. W ogole osoby zwiazane z Odnowa sa bardzo pyszne i uwazaja sie za lepszych. Poznalam kilku i moge to stwierdzic bez zadnego zastanowienia. Maja sie za lepszych od takich osob jak ja, ktore nie omdlaly na spotkaniu. Sami o sobie mowia ze sa bardzo dobrymi ludzmi. Dziwne ze jakos ja tego nie odczulam. Jestem katoliczka i wychowana jestem w wierze katolickiej. W mojej rodzinie sa ksieza i sa tez zakonnice. I oni rowniez tej odnowy nie pochwalaja. Moj wujek powiedzial ze to nie jest dobre i zebytm tam wiecej nie szla. Wiec moje pytanie jest takie: kogo mam w koncu sluchac? bo to co napisal ksiadz w odpowiedzi na moje pytanie, jest sprzeczne z tym co mowia mi inni ksieza. Z gory dziekuje i pozdrwawiam!

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie jest księdzem. Czasem zgadza się z zarzutami, które tutaj "Odnowie" stawiasz. Ale jednocześnie zna takich ludzi z "Odnowy", którzy nie postępują jak opisujesz. Najprawdopodobniej chora jest ta konkretna wspólnota o której piszesz. Na pewno nie cały ruch. Ruch oficjalnie uznany przez Kościoł... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 15:00:05

Pytanie: Szczęść Boże, Jakie władze (kościelne, prokurateskie, etyki zawodowej...) i w jakim trybie należy powiadomić w przypadku 1. Biskupa odsyłającego osobę homoseksualną (nie mającą kłopotów z alkoholizmem) do stowarzyszenia alkoholików. 2. Zakonnego księdza pobierającego wyznaczone przez siebie korzyści materialne za porady - w większości nieskuteczne - udzielane osobom homoseksualnym. 3. Spowiednika nakłaniającego do "zaakceptrowania orientacji" 4. Psychologa dającego podobmne porady? Proszę o rychłą odpowiedź. Sprawa pilna. Z Bogiem

Odpowiedz: Z Pana pytania wynika, że koniecznie chce Pan ukarać winnych prawdziwego czy rzekomego udzielania złych rad. Niektórymi czuje się Pan dotknięty. Ci ludzie odpowiedzieli tak, jak im się wydawało słuszne. Trudno ich za to karać. Znając Pana czy dokładniej Pański problem zapewne wiedzieli co mówią. Jeśli sie Pan z nimi nie zgadza, nie trzeba ich słuchać. I można poszukać kogoś, kto doradzi lepiej... Jest coś jeszcze: wychodzenie z homoseksualizmu (ale i z alkoholizmu, narkomanii czy nałogu hazadru) to dość żmudny proces. To nie operacja plastyczna, która paroma cięciami poprawi urodę. Tu trzeba uzdrowienia duszy (czy jak kto woli psychiki). W tych sprawach nie ma lekarstw stuprocentowo skutecznych... I bardzo ważna jest cierpliwa, mozolna praca. Praca mająca doprowadzić do zmiany sposobu myślenia, wyrobienia nowego spojrzenia na nieuporządkowane dotąd sprawy. A nie szukania winnych swojej sytuacji... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-21 13:52:26

Pytanie: Witam! Czy niepójście na mszę św. z powodu depresji lub fobii (społecznej choćby) jest grzechem? I co Kościół zaleca w takich sytuacjach? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Kościół pozostawia decyzję w tej sprawie samemu choremu. To on najlepiej wie jak się czuje. Trzeba jednak zwrócić uwagę, że w ocenie sytuacji trzeba być uczciwym. Jeśli ktoś w tygodniu chodzi do pracy czy szkoły, a w niedzielę czuje się chory, to coś jest nie tak... Zwłaszcza jeśli sytuacja się powtarza... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-21 11:44:00

Pytanie: Co można robić po studiach teologicznych? gdzie najlepiej podjąc takie studia? 

Odpowiedz: Co można robić po teologii? Zobacz TUTAJ Gdzie najlepiej studiować? Trudno powiedzieć. To chyba też trochę zależy od tego, czy dana uczelnia ma akademik, jak łatwo znaleźć stancję itd... Kiedyś za najlepszą uczelnię teologiczną uchodził KUL. Dziś trudno jednoznacznie na pytanie "która uczelnia jest najlepsza" odpowiedzieć... Jest Kraków, Opole, Katowice i sporo innych możliwości... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-20 23:05:15

Pytanie: 1. Nie mając wiedzy o odpustach, nieświadomie spełniłam warunki odpustu- np. udział w mszy prymicyjnej. Skoro nie ofiarowałam odpustu ani za siebie ani za zmarłego to nie zostały darowane przez Boga kary. Czy dobrze rozumiem? 2. Wiem, że to idiotyczne. Złożyłam obietnicę Bogu i w chwili jej składania miałam świadomość, że tej obietnicy nie spełnię, nie dotrzymam. I nie dotrzymałam. Obietnica była wynikiem stresu- niestety jak trwoga to do Boga... Obietnica dotyczyła błahej sprawy, nie była związana z poprawą mojego zachowania, niedotrzymanie tej obietnicy nie wiązało sie ze skrzywdzeniem bliźniego, siebie. Czy popełniłam grzech? Jeśli tak, to lekki czy ciężki? I czy jeśli nieświadomie popełniłam ten grzech (a było to 10 lat temu), a nie wyspowiadałam się z niego (co oczywiste- jak mogłam się spowiadać z czegoś co nie wiedziałąm, że jest grzechem) moje komunie były świetokradzkie? 3. Kwestia postu- dokładnie piątkowych z wyłączeniem Wielkiego Piątku. Wiem ,że należy powstrzymywac się od pokarmów mięsnych. Ale czy można spozywac zupę ze skwarkami? Albo np. pierogi z makiem. Czy chodzi tutaj o powstrzymanie się w całości od pokarmów mięsnych w całości czyli do przygotowania potrawy nie nalezy użyć ani grama produktu pochodzenia zwierzęcego), czy również takich dań postnych, które można uznać za wykwintne? (np. pierogi z kapusta i z grzybami) oraz tych które są naszym przysmakiem (np. ciasta, słodycze)? 4. Czy istnieje brewiarz w formie elektronicznej tzn. na stronie www? Jesli tak to bardzo proszę o link. 5. Czy można nie posiadać powołania ani do życia w zakonie, ani do kapłaństwa, ani do małżenśtwa? Czy istnieje powołanie do samotnego życia? 6. Czy mówienie bądź myślenie w ten spoób że choroba własna lub cudza jest karą za grzechy to bluźnierstwo? 7. Notorycznie przypominaja mi się występki, grzeszki z dzieciństwa, nie były one cieżkie. Często wracam i grzebię w swojej przeszłości, chyba mam syndrom zbyt wrażliwego sumienia. Co począć z tym fantem? 8. Czy żal w spowiedzi powszechnej na mszy daje odpuszczenie grzechów lekkich? Dziekuję za odpowiedzi i przepraszam za błędy. 

Odpowiedz: 1. Uczestnicząc tylko w Mszy prymicyjnej spełniłaś tylko jeden warunek odpustu. Dalszym są spowiedź, Komunia, modlitwa w intencjach papieża, wolność od przywiązania do jakiegokolwiek grzechu, nawet ciężkiego. Na pewno trzeba też wzbudzić intencję jego uzyskania... 2. Niedotrzymanie obietnicy zasadniczo wielkim grzechem nie jest. W każdej spowiedzi postanawiamy poprawę (jest to jakas forma obietnicy), a przecież za jakiś czas znowu wracamy z grzechami. Chyba że chodzi o jakąś poważną sprawę, ktoś liczył np. na naszą pomoc w ważnej sprawie a jej nie otzrymał.... A próba okłamywania Boga rzeczywiście jest niedorzeczna. Powierz tę sprawę spowiednikowi. Jego odpowiedź będzie zobowiązujaca. Coż można powiedzieć nie wiedząc co i dlaczego obiecywałaś? 3. W Kościele jest taka zasada, że w razie wątpliwości zobowiązania należy traktować ściśle (a przywileje szeroko). Nie jest więc grzechem objadanie się w piątek niemięsnymi specjałami, choć oczywiście nie wypada. Nie uważa się też za złamanie postu stosowanie przypraw, jedzenie skwarek itd. W gruncie rzeczy nie ma powodu, by do sprawy podchodzić z wielką bojaźnią przed złamaniem kościelnego przykazania. Jeśli nie ma intencji lekceważenia kościelnego prawa (a przecież jak ktoś sie poważnie zastanawia, to znaczy że nie lekceważy) to na pewno nie popełni w tej sprawie grzechu ciężkiego... 4. Zobacz pod adresem http://www.brewiarz.pl/ 5. Istnieje powołanie do życia w samotności. Są ludzie, którzy je w sobie odkrywają... 6. Bluźnierstwem to nie jest, ale niekoniecznie jest prawdą. Pół biedy, jeśli tak odczytujesz swoją chorobę. Gorzej, gdy wmawisz to innym. Tym sposobem możesz ich skłonić do buntu wobec Boga... 7. Co począć z grzebaniem w grzechach przeszłości? Oddać je Bogu. I naprawdę uwierzyć, że jest dobrym Ojcem, a nie złośliwym biurokratą, czyhającym na nasze potknięcie... 8. Tak. Żal w spowiedzi powszechnej podczas Mszy daje odpuszczenie grzechów lekkich... jesli oczywiście człowiek świadomie w tym uczestniczy... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-20 21:56:10

Pytanie: Czy jak nie pójdę na mszę w sobotę 26 sierpnia to mogę przystąpić do komunii czy popełnię grzech?

Odpowiedz: 26 sierpnia nie ma żadnego świata nakazanego... Nie być w tym dniu na Eucharystii nie jest żadnym grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-20 17:59:08

Pytanie: 1. W jednej z komedii była scena o charakterze erotycznym. Nie patrzyłem na nią, ale po pewnym czasie spojrzałem, powodowany chyba efektem dźwiękowym. Potem znowu odwróciłem wzrok, ale przez ten moment, kiedy spojrzałem, wywołało to podniecenie. Trudno powiedzieć, czy było chciane. W sumie spojrzałem na tę scenę z ciekawością tylko przez moment. Czy to był grzech ciężki? Dodam, że jestem pełnoletnii. 2. Pytanie o podobnym charakterze: czytałem książkę o łacińskich sentencjach (coś w rodzaju słownika) i było tam kilka przysłów nawiązujących do sfery erotycznej. Przeczytanie pierwszego z nich wywołało u mnie lekkie podniecenie, czy pobudzenie i przeskoczyłem dalej, jednakże później przyciągnęło moją uwagę następne zdanie o tym charakterze, i mimo tego odczucia które miałem odczytałem je w całości. Jednakże zaraz potem tego żałowałem. Czy to był grzech ciężki? Generalnie staram się unikać nieczystych myśli, albo niepotrzebnego podniecania się, ale czasami są takie momenty, że się niewystarczająco pilnuję. U o. Jacka Salija w rozdziale o grzeszeniu myślą przeczytałem, że jeśli jakaś grzeszna myśl (autor pisze ogólnie o myślach, nie o nieczystych) wynika nie ze złej woli, ale ze słabości, to nawet gdyby przestawałaby już być pokusą, to nie trzeba się nią przejmować. Czy mogę to brać do siebie? Mimo wątpliwości przyjąłem Komunię. Poza tym jest jeszcze jedna sprawa: jestem w domu tylko na wakacje i w zasadzie cały ten czas spędzam z rodzicami. Żeby iść do spowiedzi, to musiałbym albo specjalnie iść do kościoła w tygodniu (co byłoby dziwne, bo rzadko to robię), albo iść do spowiedzi w niedzielę na mszy, co jest krępujące, zwłaszcza że na mszę też chodzę z rodzicami. Poza tym rodzice wiedzą, że byłem u spowiedzi dwa tygodnie temu ze względu na to, że byłem ojcem chrzestnym. Dlatego też bardzo się martwię, gdybym musiał iść do spowiedzi, bo to trochę krępujące w tej sytuacji. Może dlatego właśnie szukam jakiegoś "światełka w tunelu" wskazującego, że przy w/w sytuacjach nie popełniłem grzechu ciężkiego Z góry dziękuję za odpowiedź 

Odpowiedz: 1. Żeby można mówić o grzechu ciężkim potrzeba byłoby dobrowolności czynu. Jeśli odwracałeś wzrok, to znaczy, że nie chciałeś. Spojrzenie na chwilę raczej Twojej zasadniczej decyzji nie zmieniło... To raczej była pokusa... 2. Podobnie jak poprzednio raczej chodziło o pokuse. Przecież trudno o świadomą, dobrowolną decyzję, jeśli się ma na jej podjęcie mniej, niż przeczytanie jednej sentencji... Możesz do siebie odnieść to, co napisał o. Jacek Salij... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-20 17:12:01

Pytanie: 1) Czy to prawda, że ściąganie, dawanie ściągać, podpowiadanie czy namawianie to tych rzeczy jest zasadniczo grzechem lekkim, a ciężkim jest wtedy jeżeli podpowiadamy itd. w sprawach ważnych np. na takim egzaminie gdzie się decyduję czy ktoś będzie dopuszczony do odpowiedzialnej i niebezpiecznej pracy ? 2) Czy dając odpisywać komuś pracę domową popełniam grzech ciężki ?

Odpowiedz: 1. Tak należy winę w sprawie tego rodzaju nieuczciwości oceniać. 2. Chyba powinieneś zastosować do oceny sytuacji kryterium, które sam w pierwszym punkcie podałeś. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-20 17:06:25

Pytanie: Mam 2 bardzo ważne dla mnie pytania : 1) Kiedyś wyznałem w spowiedzi, że nie odprawiłem pokuty z poprzedniej spowiedzi powiedziałem : ,, Pokuty nie odprawiłem, popełniłem następujące grzechy... ". Nie powiedziałem, dlaczego pokuty nie odprawiłem ( bo nie wiedziałem, że trzeba to mówić, byłem jeszcze dość młody ). Kapłan o to nie zapytał i normalnie udzielił mi rozgrzeszenia. Czy ta spowiedź ( rozgrzeszenie ) była ważna ? Czy sakramenty, które przyjąłem po tej spowiedzi były przyjęte ważnie i godziwie ? Czy MUSZę wracać do tej sprawy przy następnej spowiedzi ? 2) Gdy byłem młodszy ( obecnie mam 16 lat ) idąc do spowiedzi nie wykonywałem gotowych rachunków sumienia np. z książeczki poprostu sięgałem pamięcią wstecz i myślałem jakie grzechy popełniłem. Również nie odmawiałem żadnego gotowawego aktu żalu i mocnego postanowienia poprawy mówiłem poprostu przy spowiedzi po wyznaniu grzechów mówiłem : ,, Za wszystkie grzechy żałuję ". Innymi słowy mówiąc nie wiem czy wykonywałem należycie trzy pierwsze warunki dobrej spowiedzi oraz zadośćuczynienie bliźniemu ( nie przykładałem się zbytnio do nich, tak mi się wydaję ). Nie wiedziałem wtedy ( o ile dobrze pamietam, a raczej dobrze pamiętam ), że aby spowiedź była ważna trzeba wykonać 5 warunków dobrej spowiedzi. Czy moje spowiedzi, które odbyłem w taki sposób były ważne ? Czy sakramenty przyjęte po takich spowiedział były przyjęte w sposób ważny i godziwy ? Czy MUSZę wracać do tej sprawy przy następnej spowiedzi ? 

Odpowiedz: 1. Skoro o sprawie powiedziałeś, to nie musisz do niej wracać. Chyba jednak powinienieś tamtą pokutę odprawić.... 2. Nie ma obowiązku posługiwania sę gotowymi wzorami rachunków sumienia czy modlitwami wyrażajacymi żal. Ważne, że rachunek sumienia zrobiłeś i - co najważniejsze - żałowałeś... Jeszcze jedno: do ważności spowiedzi wymagane są w zasadzie... W zasadzie dwa warunki. Żal i wyznanie grzechów. Rachunek sumieia jest po to, żeby człowiek wiedział za co żałuje. Postanowienie poprawy też wynika z żalu. A zadośćuczynienie... Na pewno jest bardzo istotne, ale jeśli człowiek umrze zanim je wykona, to na pewno nie można mówić o nieważnej spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-20 12:23:29

Pytanie: Czy osoba świecka może błogosławić ?

Odpowiedz: W pewnych wypadkach tak. Np robią to rodzice gdy ich dziecko ma się się żenić czy wychodzi za mąż... Ale wolno im to robić nawet codziennie... Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-19 23:29:42

Pytanie: oglądając film zobaczyłem piersi kobiety pozniej chciałem sprawdzić czy ta scena minęła czy sprawdzając jest grzechem patrzenie na nie przez chwile

Odpowiedz: Nie. Na pewno nie popełniłeś w takim wypadku grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-19 22:56:31

Pytanie: Kiedy przygotowywałam się do pierwszej spowiedzi bardzo się przejęłam swoimi grzechami, żałowałam ich, było mi przykro ze obrażałam nimi Pana Boga, odczuwałam szczery zal. Nie były to jakies strasznie powazne grzechy tylko typu 'nie wyniosłam śmieci', 'nie posłuchałam się mamy' itp. Bardzo chciałam się poprawić. Do konfesjonału podchodziłam z przekonaniem ze to sam Pan Jezus będzie mi odpowiadał przez księdza. Szczerze te grzechy wyznawałam, grzecznie powiedziałam wszystko co tylko pamiętałam złego. To, co mnie wtedy spotkało przerosło mnie. Ksiądz się na mnie strasznie zdenerwował, krzyczał na mnie, machał mi przed nosem kartką od spowiedzi i groził mi ze za takie grzechy to mi nie podpisze tej kartki, a mnie po prostu psychicznie sparaliżowało. Jak to sobie przypominam to mam łzy w oczach. Ten ksiądz prawdopodobnie zachowywał się tez tak w stosunku do innych dzieci (pamiętam ich miny po wyjściu z konfesjonału). Całe to zdarzenie sprawiło, że kazda późniejsza próba pójścia do spowiedzi była dla mnie czymś bardzo ciężkim. Szłam "na pewniaka" kiedy wiedziałam ze jest taki ksiądz co nie krzyczy. Później nie chodziłam długi czas do kościoła, więc nie wiem, który ksiądz by na mnie teraz nie krzyczał. Nie mogę się przemóc do spowiedzi, bo jak pomyśle o ' złym' księdzu to łzy mi nachodzą do oczu i trzęsą mi się ręce. Leki na uspokojenie ziołowe i magnez nie działają w tej sytuacji a psychotropowych nie chcę brać. Świadomość ze spotka mnie to samo co kiedys sprawia ze rezygnuję, bo to mnie przerasta. Chciałam sie wyspowiadac, pojechałam do Lichenia, mama się wyspowiadała a ja się nie odważyłam. Potem mi powiedziała ze ją ksiądz też nakrzyczał. Więc ja od razu cieszyłam sie ze nie poszłam do spowiedzi bo bym się po czyms takim nie pozbierała. Chyba mi padło przez to na psychikę. Ja nie chce krytykować księży, wiem, że są też tacy dobrzy i cierpliwi, ale tutaj opisałam prawdę. Problem jest taki: Chcę się wyspowiadać a nie mogę! Chcę zrobić sobie odpust zupełny ale jak to zrobic skoro się nie wyspowiadałam. Do komunii Św. nie chodzę bo brak jest spowiedzi, a chcę bardzo... Życie swoje zmieniłam całkowicie na dobre, ale potrzeba mi spowiedzi generalnej, a na przeszkodzie stoi ta trauma. I co ja mam zrobić? Czy mnie Pan Bóg weźmie do nieba? Będę siedziała w czyśćcu chociaż mogłam się zatroszczyc o odpust zupełny? A jak się nie przemogę do śmierci? Błagam o pomoc. Przepraszam ze sie tak rozpisałam.

Odpowiedz: Nie wiemy skąd jesteś, więc trudno wskazać konkretnie. Ale najlepiej, jeśli pójdziesz do spowiedzi w jakimś miejscu, gdzie jest tzw, stały konfesjonał i najpierw wytłumaczysz czemu tak dawno nie przyjęłaś sakramentu pokuty. Tam spowiadają zazwyczaj księżą z największym doświadczeniem. I tacy, którzy rozumieją potrzeby uwikłanych w grzech... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-19 22:25:44

Pytanie: W Mateuszu 14,13 - 21 czytamy iż Jezus nakarmił "pięć tysięcy mężów ..." mając tylko pięć chlebów i dwie ryby, a trochę dalej czytamy Mt 15, 32 -39 jak to Jezus nakarmił "cztery tysiące mężów ..." siedem chlebów i kilka ryb. W rozdziale 16 wers 5 do 12 Jezus gani uczniów za to, że nic nie zrozumieli z znaków które On uczynił. I tu następuje moje pytanie: Czy przyganę tą należy rozumieć tylko i wyłącznie jako to, że uczniowie martwią się o chleb podczas gdy Jezus mówi im ważne sprawy, a przecież nie to jest najważniejsze czy też można w tych dwóch w/w fragmentach dopatrywać się głębszej symboliki - symboliki liczb np 7 + 5 = 12 symbol liczby dwanaście za A. Świderkówną to Izrael, stary i nowy itd., itp. Jaka jest oficjalna nauka Kościoła jeśli chodzi o te fragmenty i czy należy się w tych fragmentach dopatrywać głębszego przekazu?

Odpowiedz: Z przytoczonego przez Ciebie tekstu wynika, że uczniowie Jezusa przede wszystkim mieli się strzec nauki faryzeuszów, którą Jezus nazywa kwasem. Jest to zresztą wytłumaczone w wierszu 12: "Wówczas zrozumieli, że mówił o wystrzeganiu się nie kwasu chlebowego, lecz nauki faryzeuszów i saduceuszów"... Oni Go początkowo nie rozumieli, myśląc, że troszczy się o chleb. Jezus przypomina im, że dla Niego chleb to nie problem... Czy należy się doszukiwać w owych liczbach dotyczących rozmnożenia chleba jakiejś głebszej symboliki? Trudno jednoznacznie powiedzieć. Być może. Wydaje się, że u św. Marka dwa rozmnożenia chleba symbolizują przyjęcie do Nowego Ludu Bożego Izraela i pogan... Ale czy tak jest u Mateusza?... Piękno biblistyki polega właśnie na tym, że doszukuje się w tekście Biblii tego, co na pierwszy rzut oka nie zawsze widać. Próbuje pokojarzyć pewne fakty, wypowiedzi. Kościół tego nie zabrania. Nie ma więc żadnej wypowiedzi Kościoła, która nakazywałaby interpretować ten tekst tak czy inaczej... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-19 20:36:21

Pytanie: Jestem w klasie maturalnej, a nie jestem w stanie określić swojego powołania. Zdałem sobie sprawę, że zwykłe życie normalnych ludzi wręcz brzydzi mnie. Wszystko jest napełnione egoistycznymi kalkulacjami, nawet miłość. Można odnieść wrażenie, że istnieje ona tylko po to, aby zaspokajać tak mało ludzką potrzebę bezpieczeństwa, jak gdyby Bóg nie stworzył nas braćmi, tylko wrogami. Gdyby za sprawą ewolucji stała biologia nie mógłbym mieć pretensji, ale przecież jesteśmy nie tylko z woli przypadku, ale również z woli czegoś znacznie doskonalszego. (..) Więc jaki jest sens mojego życia, tylko śmierć? Pewnie jakiś jest który gdzieś tam jest, tylko nie w mojej głowie. Jak gdby nieskończoność nie istniała… Dziękuje

Odpowiedz: Ale nieskończoność istnieje. Istnieje życie wieczne. I jeśli szukasz swojego powołania, to spróbuj popatrzyć na życie z perspektywy wieczności. Dokładniej: co ma sens z perspektywy prawdy o tym, że nasze życie na ziemi nieuchronnie przemija. Jak się nad tym zastanowisz, to pewnie dojdziesz do wniosku że wszystko to, co jest budowaniem królestwa Bożego już tu, na ziemi. Wtedy zwróć uwagę, że dla budowania tego królestwa ważna jest też praca piekarza, dekarza czy sprzataczki... Masz nieograniczone perspektywy. Zamiast biadolić jaki zły jest świat weź się za jego naprawianie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-18 13:51:31

Pytanie: Witam! Mam takie pytanie - bardzo proste i trudne jednocześnie. Otóż dlaczego Pan Bóg dopuszcza na świecie tyle zła, w tym najgorszego, również takiego którego już się nie da odwrócić a którego bardzo żałujemy? Gdzieś przeczytałem, że Pan czasem dopuszcza małe zło, żeby później wyszło z tego większe dobro - OK. Ale co z tym niepotrzebnym i nieodwracalnym? Naprawdę nie umiem tego zrozumieć i proszę o wyczerpującą odpowiedź. Dziękuję i pozdrawiam!

Odpowiedz: Na temat ludzkiego cierpienia wypisano morze atramentu. Odpowiadający nie czuje się na siłach, by podjąć się napisania czegoś nowego. Bo nie ma tu prostych odpowiedzi. Na jedną jednak rzecz, zanim odeśle Cię do różnych artykułów, chciałby zwrócić uwagę. Otóż nie ma na ziemi zła nieodwracalnego. Istnieje życie wieczne. Każde, największe nawet zło czy zadane ciepienie w wieczności stracą na znaczeniu. Nie będzie bolała śmierć bliskich, bo się z nimi spotkamy. Nie będzie bólu choroby, bo będziemy zdrowi. Nie będzie też żadnej krzywdy... Nie szukaj sensu ciepienia tylko z perspektywy tego życia. Bo wtedy rzeczywiście żadnej zadowalającej odpowiedzi nie znajdziesz... Zajrzyj więc TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-pn/js-pn_07.htm" TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://www.nonpossumus.pl/biblioteka/jacek_salij/rozpacz_pokonana/126.php" TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://www.archpoznan.org.pl/serwis/artykuly/2002/1/cieprienie.html" TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-18 12:43:37

Pytanie: 1.Jak skutecznie zerwać z masturbacją? Próbowałam już wiele razy i ciągle upadam. Chciałabym wreszcie zacząć normalne życie. Mam 18 lat. 2.Kiedyś przy spowiedzi wyznałam spowiednikowi, że byłam nieskromna. Ksiądz zapytał czy chodzi o samogwałt, wtedy sama dobrze nie wiedziałam, co to oznacza i zaprzeczyłam. Może trochę też ze strzchu, wstydu, żalu... Czy to grzech? Czy moja spowiedz była nie ważna? Bardzo proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Najlepiej, jeśli bedziesz słuchać wskazań spowiednika. Bo to nie kwestia wiedzy, a raczej woli... Możesz też zajrzeć TUTAJ 2. Wyjaśnij ten problem także ze spowiednikiem. W spowiedzi trzeba mówić prawdę... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-18 12:06:42

Pytanie: Szczęść Boże!czy można przez internet zamówić Podręcznik KSM? Zna Odpowiadający taką księgarnie internetową?prosze o pomoc. Z Panem 

Odpowiedz: Niestety, nie znam i nie znalazłem takiej księgarni... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-18 11:27:09

Pytanie: Czy w kosciolach tzw. protestanckich jest mozliwosc wziecia subu konkordatowego, np. u baptystow? I czy mozliwy jest tam ślub z osoba deklarujaca sie jako osoba watpiaca (tudziez niewierzaca)?

Odpowiedz: Ustawa z 24 lipca 1998 stwarza taką możliwośc. Wiadomo, że korzystają z niej prawosławni. Czy także baptyści, trudno odpowiadającemu powiedzieć. Natomiast w świetle wyjaśnień ze strony: http://www.ekumenizm.pl/content/article/20051119150525285.htm%E2%80%9D wydaje się mało prawdopodobne, by ślub mogli zawierać tam niewierzący... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-18 11:14:06

Pytanie: czy jest gdzieś w internecie - bo ja nie znalazłem- dokument Kościoła o new age "Jezus chrystus dawcą wody żywej"?

Odpowiedz: Odpowiadajacy też nie spotkał się z tym tekstem w internecie. Można go za to kupić w księgarniach internetowych... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-18 10:47:14

Pytanie: Moje pytanie dotyczy korzystania z metod alternatywnych medycyny. Jak to właściwie jest, że mamy XXI wiek, a nadal stosowanie czegoś, czego współczesna nauka jeszcze nie udowodniła, ale co wyraźnie pomogło już wielu ludziom, nazywane jest czarami lub magią? Przecież chyba w dzisiejszych czasach człowiek zdrowomyślący nie da się nabrać na takie podejście. (...) Pozdrawiam serdecznie i proszę o odpowiedź na mój długi list!

Odpowiedz: Rzeczywiście, bardzo długi… Zająłby całą stronę, przysłąniając inne pytania... W tym dziale zajmujemy się odpowiedzią na pytania, a nie polemiką. Do tego służy nasze forum. Dlatego odpowiadający pozwolił sobie nie publikować go w całości, a tylko w ogólnym zarysie wyjaśnić postawę Kościoła wobec medycyny alternatywnej…. Kościół nie ma nic przeciwko temu, aby człowiek lecząc się używał swojego rozumu. Nawet jeśli pomaga mu jakiś środek (np. wywar z zioła), którego składu chemicznego dobrze nie poznaliśmy. Nie ma większego znaczenia, czy nauka potrafi czy nie potrafi naukowo wyjaśnić działanie tego specyfiku. Nasza wiara nie zabrania też oddziaływać psychologicznej na pacjenta, to znaczy uspokajać go, motywować do walki z chorobą itd. Nawet jeśli będzie to polegało na drobnym oszustwie, gdy lekarz zamiast prawdziwego leku zapisze placebo. Lekarz zasadniczo zna pacjenta i oceniając sytuację może w ten sposób postąpić. Podobnie można, a czasem wręcz należy modlić się o czyjeś zdrowie i czekać na cud. W czym więc problem? Ano w tym, że w leczeniu nie wolno sięgać po praktyki magiczne. A takie podejście dość często można zaobserwować. Czym jest magia? Nie wchodząc w jakieś naukowe definicje można powiedzieć, że jest to odwołanie się do tajemnych sił, by osiągnąć jakiś swój cel, w tym wypadku zdrowie. Chrześcijanie stosujący wywar z ziół odwołują się do natury jako Bożego daru. Nie zawsze znają jasno proces, dzięki któremu dana substancja pomaga. Ale natura jest dla nich naturą. Jest Bożym stworzeniem. Homeopatia usiłuje naturze przypisywać boskie cechy. Stąd często myśli się, pisze nie o naturze, ale Naturze. Odwołuje się nie tyle do zjawisk niepoznanych przez naukę, ale z nią sprzecznych. Specyfiki homeopatyczne z punktu widzenia nauki nie mają bowiem prawa zadziałać. Coś takiego jak „pamięć wody” nie istnieje (nie tyle nie zostało rozpoznane, ale jest sprzeczne z naszą wiedzą ), a zawartość substancji leczącej jest w nich stanowczo zbyt mała, by komukolwiek pomóc. Jeśli lekarz zapisuje komuś taki środek, po prostu go oszukuje. Jak napisano wyżej, nie ma w tym jeszcze nic złego. Ale złe jest sugerowanie, że istnieją w naturze tajemne siły nadnaturalne, do których można się skutecznie odwoływać. Nie mając bowiem zielonego pojęcia dlaczego coś działa, posługujemy się tym, przyzywamy to coś. Zupełnie nie dbając o to, czy przypadkiem nie mamy do czynienia nie tyle z prawem natury (przecież skuteczność homeopatii jest sprzeczna z naszym naukowym poznaniem), ale z demonami. Podobnie jest z bioenergoterapią czy innymi metodami „leczenia” Najczęściej sugeruje się, że istnieją w naturze jakieś niepoznane siły, które pozwalają na szybkie i bezbolesne wyleczenie się. Tyle że ze sposobu jaki się o nich mówi wynika, że są to siły ponadnaturalne… Jeśli zaś ponadnaturalne, to mogą jedynie pochodzić od Boga lub demonów… To nie są tylko puste, oderwane od życia rozmyślania. Świadectwa wielu osób wskazują, że rzeczywiście tego rodzaju praktyki bywają niebezpieczne dla życia duchowego. Bo wbrew Pani opinii, szatan i jego aniołowie istnieją naprawdę. I róznymi drogami usiłują odwieść ludzi od Boga. Nie tylko przez pokusy cielesne, ale także przez prowadzenie do ubóstwienia natury... Dlaczego naukowcy otaczają się talizmanami? Ludzie popadają w magię z dwóch, współistniejących ze sobą powodów: z braku odpowiedniej wiedzy, i z braku wiary w prawdziwego Boga. Dzisiejsi naukowcy często „wiedzą że nic nie wiedzą”. Stąd ich głęboka (dla laików) wiedza o świecie nie chroni ich przed magią, jeśli odrzucają Boga… I jeszcze jedno. Co do istnienia żył wodnych proszę zajrzeć do artykułu „Operacja stodoła” opublikowanego parę lat temu w „Wiedzy i Życiu” (TUTAJ) 
Pytanie z dnia: 2006-08-18 08:38:19

Pytanie: Mam pytanie co do symboliki liczb w Bibli. Czytam ostatnio Pismo Święte i często szczególnie w starym testamencie podawane liczby są symbolami, np w czasie potopu deszcz padał 40 dni, liczba '40' powtarza się wiele razy w Piśmie Św. tak samo 12, 3 itd. Pewien ksiądz powiedział mi kiedyś że są to symboliczne liczby oznaczające coś tam, oczywiśnie pewnie często liczby są używane dosłownie ale często są to symbole, czytając więc chciałbym rozumieć co czytam, Moje pytanie więc brzmi jakie poszczególne liczby mają znaczenie w Piśmie?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-18 07:16:24

Pytanie: Witam, Jakiś czas temu na zapytanie o prawo nakazujące szwagrowi współżyć z żoną bezdzietnie zmarłego brata, podano odpowiedź, że jest to prawo starotestamentowe i nie obowiązuje. Mam w związku z tym pytanie - gdzie można znaleźć orzeczenia gremium stwierdzające, w którym miejscu Starego Testamentu Pan Bóg się mylił, a w których miał rację. Kto decyduje i jak często podejmowane są decyzje? Na jak długi czas zaplanowano obowiązywanie starotestamentowych Dziesięciorga Przykazań? Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Lewirat był prawem, które praktykowało wiele dawnych ludów. Chodziło o podtrzymanie rodu brata. No i zabezpieczenie kobiety, która bez potomka niewiele w społeczeństwie znaczyła. Dziś kobiety bezdzietne czy bez mężów nie są pozbawiane wsparcia. Co chyba jednak najważniejsze, nawet w czasach Starego Testamentu nie był to ścisły obowiązek. Jedyną karą dla owego brata było jego publiczne upokorzenie. Aż i tylko tyle... Czy Bóg się mylił? Nie. Ale ustanawiając pewne zwyczaje nie wprowadzał ich na wieczność. Chrześcijanie nie praktykują dziś obmyć rytualnych, nie dzielą zwierząt na czyste i nieczyste. O postawie chrześcijan wobec prawa mojżeszowego zadecydowali już Apostołowie na tzw soborze jerozolimskim. Mozna o tej sprawie przeczytać w 15 rozdziale Dziejów Apostolskich.... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-18 00:51:13

Pytanie: czy katolicy, prawoslawni, protestanci to wszystko chrzescijanie?? czym rozni sie chrzescijan od katolika! prosze o odpowiedz na emaila

Odpowiedz: Chrześcijaństwo to religia, a katolicyzm, prawosławie itd to wyznania w ramach tej jednej religii. Można powiedzieć - żeby uniknąć posługiwania się matematycznym pojęciem zbioru - że jest to podobne do sytuacji, w której mówimy ogólnie o Polakach, a jednocześnie określamy ich mianem Warszawiaków, Katowiczan, Gdańszczan itd... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 20:40:33

Pytanie: Czy mogę starac się o dyspensę by otrzymać komunię żyjąc w wolnym związku /kochamy się bardzo/ z okazji ważnych uroczystości rodzinnych?

Odpowiedz: Nie ma takiej możliwości. Od prawa Bożego nie ma bowiem dyspensy. Jest od prawa kościelnego... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 20:16:20

Pytanie: Cześć mam takie jedno pytanie. Mój mąż był wyznania islam ja jestem katoliczką mamy corkę która ma 7 lat. Od dłuższego czasu roztaliśmy się z mężem. Córka nie jest ochrzczona. Teraz bardzo bym chciała ją ochrzcić czy muszą ją ochrzcić w tej parafi co do niej należymy, czy proboszcz musi występować o zgodę do biskupa oochrzest do danej djecezji. Czy wiążą się z tym duże problemy 

Odpowiedz: W kwestii miejsca chrztu prawo kanoniczne stanowi (kanon 857 § 2): Należy uważać za regułę, że dorosły ma przyjmować chrzest we własnym kościele parafialnym, dziecko zaś w kościele parafialnym jego rodziców, chyba że co innego doradza słuszna przyczyna. W kwestii zgody biskupa na chrzest prawo stanowi (kanon 863): O chrzcie dorosłych, przynajmniej tych, którzy ukończyli czternasty rok życia, powinien być powiadomiony biskup diecezjalny, ażeby, jeśli uzna to za wskazane, sam udzielił chrztu. Nie jest więc to prośba o zgodę, ale powiadomienie. Na pewno nie będzie z chrztem córki dużych problemów. Trzeba ją tylko do chrztu przygotować przez odpowiednią katechezę... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-17 20:14:05

Pytanie: Witam Chciałabym się dowiedziec kto kryje sie pod podpisem "J". Chodzi mi o to że chcę się powołać w rozmowie z moim księdzem na udzielane w tym portalu odpowiedzi i chciałabym móc odpowiedziec na pytanie typu : a kto tych odpowiedzi tam udziela? Z Góry dziękuje za odpowiedź Pozdrawiam Ela

Odpowiedz: Proszę zobaczyć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 19:41:43

Pytanie: achoj przygodo jeszcze raz:) niedawno zadałam pytanie, które dotyczyło przygotowania do życia konsekrowanego. Nie chodziło mi o zakon. Podobno mozna byc tzw. "osoba świecką konsekrowaną". Zajmuja sie tym chyba Instytuty Świeckie. Szukałam troszkę informacji na ten temat ale nie mogłam znależć konkretnych wiadomości. 

Odpowiedz: Może warto, być zajrzała TUTAJ albo TUTAJ albo TUTAJ ? J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 18:37:13

Pytanie: CO w praktyce znaczy myśl 'Bóg sam wystarczy'? Znaczy to, że np. szukając przyjaźni z człowiekiem albo radości życia (takiej zwykłej i codziennej) robię coś złego, bo szukam czegoś oprócz Boga? Temat przyjaźni jest w ogóle dość ciekawy... Np.Św.Teresa z Lisieux nigdy nie zabiegała o opinie ludzi, np. kiedy ją o coś niesłusznie posądzono, nie wyprowadzała ludzi z błędu. działając w ten sposób, straciłabym wszystkich przyjaciół. nie mogłabym się np. wytłumaczyć z jakiegoś fałszywego oskarżenia, i już ludzie zmieniliby o mnie zdanie. Nie mogłabym też np. nigdy wyjść za mąż, bo przecież ewentualny mąż też miałby o mnie najgorsze zdanie, bo ja bym się nie tłumaczyła. Nie mogę pojąc... Czy to źle chcieć być kochaną przez ludzi? Ja wiem że Teresa też kochała, ale to jest taka 'bezosobowa' miłośc, jakby bez emocji... Nikogo nie lubiła bardziej od kogoś innego, pomagała wszystkim równo. Ja wiem że to dobrze, że się wszystkim pomaga... ale chcę też mieć kogoś bliskiego, na kogo można liczyć 'bardziej'. Czy to źle? Jak to pogodzić ze zdaniem świętych, którzy mówią o oderwaniu od świata, od ludzi? Co to w ogóle znaczy żeby się oderwać od świata i ludzi?

Odpowiedz: Chyba niepotrzebnie się martwisz. Bożym przykazaniem jest, by kochać Jego i bliźniego. Gdyby trzeba było wybierać między wiernością Bogu a człowiekowi, to wtedy trzeba wybrać Boga. Ale w przeważającej większości wypadków nie stoimy przed takimi rozterkami. Wręcz przeciwnie. Kochajac bliźniego kochamy Boga (zresztą jak się nad tym zastanowić, prawdziwa, odpowiedzialna miłość bliźniego nigdy nie jest przeciwna miłości Boga). Nie jest więc żadną winą, jeśli obok Boga kochasz także ludzi. I nic dziwnego w tym, że dla jednych masz więcej serca, dla drugich mniej. Konsekwentne wprowadzania zasady, żeby wszystkim dawać tyle samo jest niemożliwe (na świecie jest kilka miliardów ludzi)... Bóg sam wystarczy... Piszący te słowa nie widzi w tym sformułowaniu jakiejś zasady, którą trzeba w życiu się kierować. Chodzi raczej o pocieszenie tych, którzy czują się opuszczeni przez ludzi, niezrozumiani; tych, którzy decydują się oddać swoje życie Bogu. Warto w tym miejscu przypomnieć pewną Eangeliczną scenę... "Wtedy Piotr zaczął mówić do Niego: Oto my opuściliśmy wszystko i poszliśmy za Tobą. Jezus odpowiedział: Zaprawdę, powiadam wam: Nikt nie opuszcza domu, braci, sióstr, matki, ojca, dzieci i pól z powodu Mnie i z powodu Ewangelii, żeby nie otrzymał stokroć więcej teraz, w tym czasie, domów, braci, sióstr, matek, dzieci i pól, wśród prześladowań, a życia wiecznego w czasie przyszłym. Lecz wielu pierwszych będzie ostatnimi, a ostatnich pierwszymi (Mk 10, 28-31). 
Pytanie z dnia: 2006-08-17 18:25:22

Pytanie: proszę nie pokazywać maila. Szczęść Boże! Czytam Księgę Rodzaju i jestem poruszona jedną sprawą. Bóg miał swoich wybranych, podczas gdy inni byli tak bardzo krzywdzeni. Robił wszystko dla Abrahama, Jakuba, Izaaka - a np. Jakub mógł oszukać swojego wuja Labana, bogacąc się jego kosztem, albo Izmael i jego matka mogli być wypędzeni na pustynię. I to zło działo się po to, by wybranym Boga było lepiej! Najgorsze ze wszsytkiego to traktowanie kobiet, np. to, że żona Abrahama dała mu swoją niewolnicę aby ten się do niejz zblizył i miał dzieci. Jak strasznie została przez to skrzywdzona Hagar! Przecież dziś mówi się o niemoralności 'brzucha do wynajęcia', a tu Abraham dokładnie tak postąpił - przecież w tym współzyciu nie było miłości, ona została wykorzystana po to, by urodziło się dziecko, a potem razem z tym dzieckiem wygnana na pustynię... Czemu Bóg chciał krzywdy tylu ludzi? Pytanie podstawowe: Czy Bóg kochał tych krzywdzonych? Często czyta się Biblię odnosząc do siebie słowa skierowane do wybranych, typu 'nie opuszczę Cię ani nie zostawię'. Dlaczego utożsamiać się mamy z tymi wybranymi, a nie np. z Hagar? Wydaje nam się że Bóg traktuje nas jak Abrahama, że tak samo nam błogosławi - a może jestesmy dla Niego tak jak Hagar?

Odpowiedz: Zacznijmy od tego, że historia biblijna rozpoczyna się w zupełnie innych czasach. Nie możemy ich mierzyć naszą miarą. Nie było wtedy nie tylko przykazania miłości, ale nawet 10 przykazań Bożych. A ludzkie sumienia nie były widać dobrze uformowane. Bóg wkroczył w historię człowieka między innymi po to, żeby to zmienić. Nie ma sie co dziwić, że nie od razu się udało. Jako dobry pedagog był cierpliwy.... Jest jednak w całej historii zbawienia coś o wiele bardziej ważnego. Kiedy prawdziwy Bóg objawił się człowiekowi czczono różne bożki. Musiał przekonać ludzi, że jest inny od tych bogów, którzy "mają oczy nie widzą, mają uszy a nie słyszą". Musiał stanąć po stronie tych, którym obiecał pomoc. Choćby przeciwko tym, którzy Go nie znali... Czy ich nie kochał? Cała historia zbawienia pokazuje, że to nieprawda. Jego zamysłem było, by poprzez Izraela zbawienie otrzymali wszyscy. Możemy więc przypuszczać, że nawet doprowadzajac do śmierci wrogów Izraela, nie chciał ich wiecznego potępienia. Bo Bóg - co ważne - patrzy z perspektywy wieczności. Nie możemy oceniać Jego postępowania, jakby śmierć była ostatecznym kresem człowieka. Jest przecież inne, lepsze życie. Zapewne także dla tych, którzy zginęli z ręki Jego wybranych... Jeszcze jedno. Kiedy dziś Bóg nie staje po stronie jednego narodu, zarzucamy Mu, ze milczy w obliczu krzywd... A jak stanąć po stronie jednych by nie być przeciw drugim? Jak by nie postąpi zawsze niektórzy będe mieli do Niego pretensje... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 18:02:53

Pytanie: Wczoraj poklocilam sie z mezem, wiem, ze w malzenstwie generalnie to nic strasznego, ale dla mnie ta klotnia byla straszna, bo.... doszlo do rekoczynow, z mojej strony - uderzylam mojego meza w twarz. Nie potrzebuje potepienia lub krytyki, okropne wyrzuty sumienia i przypominanie sobie tego gestu jest dla mnie najgorsza dzis kara. Ja bardziej potrzebuje zrozumiec, dlaczego tak reaguje i jak tego nie powtorzyc drugi raz? Jak mam to pojac? Obydwoje jestesmy katolikami, chodzimy do kosciola, wspolnie sie modlimy, a mimo to stac nas na takie czyny! Maz zrobil mi przykrosc slowami, brakiem zaufania i swoim tonem, i choc wiem, ze nie mam prawa sie w taki sposob usprawiedliwiac, to twierdze, ze slowa tez zabolaly byc moze na rowni jak moj czyn. W mojej rodzinie nie bylo przemocy, moi rodzice sie klocili jak inni, ale sa ze soba juz 30 lat. Nie rozumiem dlaczego moj maz wyzwala we mnie tyle agresji, ze potrafie uderzyc? I przeciez wiem, ze to jest zle, a mimo to w amoku podnosze reke, a potem zaluje, placze i tak wkolko. Dzis moj maz przyszedl z kwiatami i przeprosil za swoje zachowanie, ja rowniez przeprosilam, ale boje sie nastepnej klotni, tego, ze znowu to zrobie, ze znowu nie zapanuje nad soba....jak mam temu zaprzestac? Mam tez pytanie na temat Komunii Swietej: czy skoro maz i ja wybaczylismy sobie nawzajem i zalujemy tej klotni, czy musimy isc do spowiedzi i czy to jest wedlug kosciola grzech ciezki czy lekki?

Odpowiedz: 1. Jeśli nie był to pierwszy raz, to chyba lepiej byłoby zwrócić się o pomoc do psychologia, specjalisty od spraw przemocy. Bez tego problem może narastać... Można spytać w poradni życia rodzinnego albo spróbować zadzwonić do któregoś z podanych na naszej stronie telefonów zaufania (TUTAJ) 2. Nie sposób jednoznacznie ocenić opisaną przez Ciebie sytuację. Ksiądz Kaszowski na swojej stronie (http://www.teologia.pl/m_k/zag06-4g.htm) pisze tak: Najprawdopodobniej nie dopuściła się grzechu ciężkiego osoba, która - bezpośrednio po dokonaniu złego czynu - zaczęła szczerze żałować, naprawiać zło, przepraszać, wynagradzać krzywdę, np. ktoś — po gwałtownej kłótni — zaraz żałuje swego czynu, dąży do zgody i usiłuje być bardzo miły. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 16:47:43

Pytanie: szczesc boze mam pytanie ktore mnie nurtuje od ostatniej spowiedzi czy nalogi kazdego rodzaju sa grzechem lekkim czy ciezkim.

Odpowiedz: Nałogi każdego rodzaju... Chyba nie wolno tak generalizować. Zupełnie inaczej, gdy ktoś np. pali papierosy czy jest uzależniony od czatów, a inaczej gdy pije alkohol czy oddaje się hazardowi... Skutki jednego czy drugiego nałogu są zupełnie inne. W ocenie moralnej nałogu trzeba koniecznie uwzględnić o co konkretnie chodzi... Po drugie.. Aby czyn był grzechem ciężkim potrzeba nie tylko poważnej materii (o tym napisano wyżej) ale także świadomości i dobrowolności czynu. W sytuacji nałogu owa dobrowoność czynu jest mocno ograniczona. Tyle że nie można uznawać, że nałóg usprawiedliwa złe czyny człowieka. Ważne co ów człowiek uwikłany w nałóg robi, czy stara się zmienić sytuację, czy podjął jakieś leczenie... W konkretej sytuacji o ocenie winy powinien zdecydować spowiednik... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 15:57:39

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Czy jeśli ktoś nie daje na tacę, to popełnia grzech? 2. Sierpień jest miesiącem trzeźwości, ale jeśli dorosły napije się wina/szampana z okazji urodzin lub powrotu rodziny do kraju, to czy w ten sposób popełnia grzech? 

Odpowiedz: 1. Katolik ma obowiązek troszczyć się o potrzeby Kościoła. Jeśli to przykazanie kościelne lekceważy, popełnia grzech... Jednak jednorazowe niewrzucenie na tacę trudno za takowy uznać. Raczej chodzi o pewną tendencję.... 2. Katolik nie jest zobowiązany do abstynencji w sierpniu. Biskupi do niej zachęcają, ale nie jest to kościelne prawo... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 14:52:44

Pytanie: Mam pytanie dotyczace Boga i Trójcy 1) Zastanwiam sie jak Bóg ma na imie, bo skoro każdy z nas je ma to napewno imię posiada także sam Bóg. NIe ma bezimiennego Boga, skoro ludzie grzeszne osobki maja imiona to tym bardziej Bóg. 2) Trójca - nierozumiem kwestii dotyczącej trójcy, jak może być Bóg w trzech osobach "Ojciec jest cały w Synu,cały w Duchu Ś itp" czytając trochę bilię znalazłam informacje że Bóg jest jeden (Powtórzonego Prawa 6:4, Galatów 3:20). Natomiast Chrystus jest niższy od swego Ojca (1 Koryntian 11;3 - "Głową Chrystusa jest Bóg" lub Jana 14;28-Ojciec jest wiekszy niż ja").

Odpowiedz: 1. Na temat imion Boga proponujemy zajrzeć TUTAJ 2. Na temat prawdy o bóstwie Chrystusa proponuję zajrzeć TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-08-17 14:51:34

Pytanie: 1) Czy modlenie się o nawrócenie Szatana jest grzechem ? 2) Jest taka sytuacja: Nauczycielna zapowiedziała np. na środę kartkówkę. Nadeszła środa i ów nauczycielna pyta się klasy : "Czy umawialismy się dzisiaj na kartkówkę ? " Klasa zgodnie odpowiada, że nie. Czy ja, wiedząc że ta kartkówka miała być muszę wstać przy całej klasie i powiedzieć nauczycielce prawdę czy wystarczy, że ja nie odpowiem : "Nie" gdy to będzie czynić klasa ? 3) Czy przysięga złożona nie w pełni świadomie ( np. przysięgałam coś osobie a ona nie powiedziała mi o tym całej prawdy ) lub nie w pełni dobrowolnie (pod presją ) jest ważna ? Czy złamanie jej będzie grzechem ?

Odpowiedz: 1. Nie. Ale nie ma sensu, bo on się nie nawróci... 2. Wystarczy jeśli nie będziesz w tym uczestniczyć. Bystry nauczyciel zazwyczaj widzi kiedy klasa odgrywa komedię... 3. Przedstaw sprawę spowiednikowi. Przysięga zasadniczo obowiązuje, a nie wiedząc co znaczy "nie w pełni świadomie" lub na czym polegało wprowadzenie w błąd, a przede wszystkim nie wiedząc czego przysięga dotyczyła, trudno sensownie radzić... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 14:07:10

Pytanie: http://www.thebricktestament.com/ the_life_of_jesus/index.html Czy jest to profanacja? Chodzi mi o ukrzyżowanie i męke..

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie widzi tutaj profanacji... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 11:53:41

Pytanie: Od czterech miesięcy mam wspaniałego chłopaka, ale jest pewien preoblem. Mam bardzo wrażliwe sumienie (może nawet za bardzo), które nie pozwala mi normalnie żyć. Otóż kiedy się przytulamy i całujemy, nawet delikatnie, doznaje podniecenia, czasem mam różne myśli o podłożu erotycznym. Próbowałam je od siebie odsuwać, ale mam wrażenie, że im bardziej się staram tym bardziej mnie one nachodzą. Bałam się też aby za bardzo nie rozbudzać mojego chłopaka. Chłopcy przecież odczówają to wszystko nieco inaczej. Kilka razy nawet odsunęłam się w takich chwilach od chłopaka, ale kiedy zaczynaliśmy się całować po dłuższej przerwie, było jeszcze gorzej. Co więc mi pozostaje? Nie zbliżać się do siebie do ślubu? Jak w takim razie mielibyśmy budować atmosferę czułości? Przecież tak się nie da przez dłuższy czas:( Przez ostatni czas nie przystępowalam nawet do komunii. Bałam się aby nie była ona świętokradzcza. Proszę poradźcie coś, bo ta sytuacja naprawdę mnie męczy. Ostatnio nawet zaczęłam się z tego powodu masturbować. I jeszcze jedno. Słyszałam gdzieś taką radykalną opinię, że pred ślubem powinno się żyć jak brat z siostrą. Ale przecież brata nie całuje się nawet w usta. Co w takim razie można?

Odpowiedz: No tak... Jest to kłopot. Bo bardzo chcesz być w porządku wobec Boga, ale i kochasz swojego chłopaka. Chyba trzeba żebyś odkryła sens czystości... Znając wartość której bronisz, łatwiej w konretnej sytuacji postąpić dobrze... Pogodzić miłość do Boga z miłością do człowieka... Zajrzyj do świetnego artykułu o. Jacka Salija Sens czystości przedmałżeńskiej J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 09:51:08

Pytanie: 1. Czy oglądanie filmów dla dorosłych, mam na myśli horrory, filmy sensacyjne itp. przez osobę niepełnoletnią jest grzechem? 2. Wiem, że nadużywanie imienia Bożego jest grzechem, ale jeśli niechcący z wrażenia powiem Boże czy Jezu to czy będzie to grzech? Czy mogę później przyjmować komunię? 3. Nie tak dawno razem z moimi koleżankami robiłyśmi sobie żarty z ludzi. Dzwoniłyśmy na przypadkowy numer telefonu i mówiłyśmy do osób po drugiej stronie, że się znamy, mówiłyśmy głupie rzeczy, śmiałyśmy się itp. po czym odkładałyśmy słuchawkę bez słowa. Teraz wiem, że to było idiotyczne. nie sądze, aby ktoś się tym za bardzo przejął, ale teraz jest mi trochę głupio. czy popełniłyśmy grzech? Czy muszę się z tego spowiadać? 

Odpowiedz: 1. Problem sprowadza się do odpowiedzi na pytanie, czy młodzi powinni narażać sie na wykrzywienie obrazu świata albo czy takie filmy nie mogą być dla nich gorszące (to znaczy czyiące gorszymi)... Na pewno coś w tym jest. Zapewne jednak nie jest to grzech ciężki... 2. Jeśli niechcący to na pewno nie mamy do czynienia z grzechem ciężkim. Nie ma więc potrzeby, by powstrzymywać się od przyjmowania Komunii... 3. Wielkość grzechu w takich wypadkach zależy od wielkości krzywdy, jaką się bliźniemu wyrządziło. Zapewne sami potraktowali to jako żart. Krzywda jeśli nawet była, to niewielka... Dla przypomnienia. Z ciężkim grzechem mamy do czynienia wtedy, jeśli jednocześnie dany czyn (myśl, słowo, zaniedbanie) spełnia trzy warunki: spowodował wielkie zło, popełniono go świadomie, oraz był czynem dobrowolnym... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-17 00:01:56

Pytanie: Rozważyłam jeszcze inną sprawę: Otóż zastanawia mnie fakt, że musimy żałować za swoje grzechy. Owszem, kiedy wyrządzimy komuś wielką krzywdę, widzimy jak cierpi, żałujemy tego co zrobiliśmy i chcemy swój błąd naprawić, ale przecież to właśnie na błędach się uczymy i dzięki temu, że doświadczamy zła umiemy docenić dobro. Przecież to właśnie przez popełnianie grzechów i rozumienie jakie niosą one za sobą krzywdy zbliżamy się do Boga. Czy w takim razie Bóg może chcieć od nas abyśmy popełniali jak najwięcej błędów i się na nich uczyli, a jeśli tak to dlaczego musimy za każdym razem żałować (skoro przez upadki i powroty stajemy się mądrzejsi i silniejsi)? Czasem przecież to właśnie zło prowadzi nas do dobra. W tym wypadku chciałabym zapytać się jeszcze o Księgę Rodzaju - kiedy Bóg stwarzał człowieka nie dał mu wystarczającej mądrości (nie znał on dobra i zła tak jak Bóg). Poznał je dopiero w wyniku nieposłuszeństwa i pokusie szatana. Czyż więc Bóg nie chciał aby człowiek tak jak On posiadał również tą wiedzę. Może nie chciał dla dobra człowieka (gdyby nie grzech pierworodny nie byłoby przecież zła na świecie). A może było to właśnie częścią Bożego planu aby człowiek znał dobro i zło i mógł między nimi wybierać? Czy w takim razie można powiedzieć, iż Bóg od samego początku współpracował z szatanem (można przytoczyć jeszcze przykład z Księgi Hioba). Czy można powiedzieć, że nawet stworzenie szatana było celowe - miał on się zbuntować i to dzięki niemu człowiek miał poznać dobro i zło? A tak na marginesie skoro Bóg od samego początku wiedział wszystko, to w jaki sposób mógł znać zło? Przecież jego wtedy nie było? Zło powstało dopiero po zbuntowaniu się szatana, jak więc mogło być znane Bogu od początku?

Odpowiedz: Czy Bóg chce, byśmy się uczyli na błędach? Chyba lepiej, jeśli dziecko posłucha rodziców, że ma nie kłaść rączki na rozpalony piec, niż gdyby miało popalić sobie ręce. Lepiej jeśli posłucha rodziców, niż miałoby się nauczyć na swoim połamanym palcu, że nie kładzie się go między drzwi a futrynę... Bóg też woli, żebyśmy byli mądrzy przed, nie po szkodzie. Lepiej jeśli człowiek pomyśli przed zabiciem kogoś, niż miałby się uczyć na swoich wyrzutach sumienia. Chyba lepiej gdy będzie pamiętał o przykazaniu "nie cudzołóż" niż miałby potem sklejać rozbite małżeństwo... Człowiek często się uczy na błędach. To prawda. Ale cena jaką płaci on czy jego bliźni nie jest tego warta. Wystarczy trochę zaufania do Boga, do jego prawa... Właśnie do tego ostatniego sprowadza się cały problem. Człowiek ma tendencję do tego, by siebie stawiać w centrum wszystkiego, siebie czynić miarą wszystkich rzeczy. Nawet jeśli postępuje głupio. Tymczasem jest tylko człowiekiem. We wszystkim samoniewystarczalny potrzebuje pomocy Boga i innych ludzi. Wystarczy to w prawdzie i pokorze uznać... W drugiej kwestii... Czy poznanie zła jest rzeczywiście rzeczą tak wartościową, że wartą popełnienia grzechu? Na pewno nie. Bóg znał dobro i zło, bo jest wszechwiedzący. Tyle że nie ma w nim upodobnia. Człowiekowi do pełni wiedzy poznanie zła nie było potrzebne. Tym bardziej że przez grzech jego mądrość została przyćmiona a wola osłabiona (tak czy teologia)... To trochę tak, jak gdyby ktoś namawiał Cię do wyskoczenia przez okno z pierwszego piętra, mówiąc, że dzięki temu zdobędziesz większą wiedzę. Sprawisz sobie ból, połamiesz się, być może okaleczysz na całe życie. Wiedzę - owszem - też zdobędziesz. Będziesz wiedziała, żeby już więcej takich głupich rad nie słuchać... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-16 23:53:23

Pytanie: Jak daleko posunięty jest proces beatyfikacyjny Sługi Bożej Wandy Malczewskiej?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-16 23:53:13

Pytanie: Ciekawi mnie jak właściwie ma się wolna wola człowieka do Bożej ingerencji. Mówi się, że mamy wybór, Bóg nie może nas do niczego zmusić. Ale z drugiej strony wierzymy przecież, że Bóg cały czas nad nami czuwa, pomaga nam itd. Z resztą z tego co powiedziała nam katechetka na religii chrześcijanie w przypadki nie wierzą(ludzie, których spotykamy, decyzje jakie podejmujemy, konsekwencje naszych czynów to wszystko składa się na Boży plan). Więc skoro Bóg ma dla nas jakiś plan (my wierzymy, że dobry), gdzież więc nasza możliwość decydowania o własnym losie? Bo przecież gdyby podjął inną decyzję (mogła to być właśnie właściwa decyzja, a ktoś podjął złą) nie byłby teraz tam gdzie jest i nie miałby tego co ma. A z jeszcze innej strony, kiedy ktoś pyta dlaczego Bóg dopuszcza tyle zła na ziemi, głód, wojny, cierpienie słyszymy odpowiedż że to ludzie sami zgotowali sobie taki los, a Bóg nie ma z tym nic wspólnego. A poza tym jak mam rozumieć śmierć. Kiedy ktoś kogoś zabija, popełnia straszny grzech (mówi się że jest pod wpływem szatana). A czy nie jest przypadkiem tak że to Bóg woła tego zmarłego do siebie? Przecież to On jest Panem życia i śmierci (usłyszałam kiedyś, że Bóg zabiera do siebie człowieka kiedy jest najlepszy moment do zbawienia jego duszy). Albo jeszcze inny przykład: to Bóg daje nam życie, chce aby każdy nas istniał, dlatego tu jesteśmy. Również Bóg daje życie nieślubnym dzieciom (a przecież one rodzą się w wyniku bardzo ciężkiego grzechu). Gdzie jest więc różnica między ingerencją Bożą a wolną wolą człowieka? Czy ona(różnica) wogle istnieje?

Odpowiedz: Bóg znając przyszłość, także grzechy które człowiek popełni, może je wprzęgnąć w swoje plany. Może próbować stępić ostrze owych złych ludzkich czynów i sprawić, że wyniknie z tego jakieś dobro. Klasycznym przykładem jest zbawcza śmierć Jezusa na krzyżu. Ludzkie zło Bóg wykorzystał dla naszego dobra... Więcej na temat wolności i przeznaczenia przeczytasz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-16 21:29:52

Pytanie: Szczesc Boze! chcialam dowiedziec sie czy Odnowa w Duchu Swietym jest katolicka? 2 lata temu bylam na kursie Filip i od tego czasu mam same problemy. Moje problemy sa zwiazane z osoba z tej Odnowy i z faktem iz nie omdlalam keidy modlono sie nade mna, nie dostalam zadnego proroctwa i nie mowilam jezykami. a swoja droga ten dar mieli tylko ci ktorzy organizowali ten kurs, ci ktorzy mieli mikrofony. to wszytsko wygladalo jak jakies czary, pelno dymu, niezrozumiale slowa - nawet ci ktorzy ich uzywali nie wiedzieli co mowia, omdlenia na posadzke!!! i proroctwa!!! czy to nie jest dziwne? bedac tam czulam sie jakbym byla w sekcie - dokladnie tak ja saobie wyobrazalam. Czlowiek ktory mnie tam zaprowadzil zachowuje sie dziwnie, jakby cos mu sie pomieszalo w glowie, w ogoel nie widzi jak sie zachowuje, jak traktuje innych i wszytsko co robii (a krzywdzi wiele osob, w tym mnie) mowi ze to jest Wola Boza. nie wiem co oni z nim zrobili na tych spotkaniach, ale jestem ciekawa co to w ogole jest za zgromadzenie i dlaczego ludzie zmieniaja sie tak bardzo pod jego wplywem? z gory dziekuje za odpowiedz. pozdrawiam Monika

Odpowiedz: Odnowa w Duchu Świętym jest katolicka. Jest wspólnotą charyzmatyczną, spotkania (zwłaszcza modlitwy) różnią się od innych wspólnot. I moga wydawać się mniej lub bardziej dziwne. To chyba zależy trochę od indywidualnego odbioru. Ważne, aby w takich spotkaniach uczestniczył kapłan. Jeśli jest, mozna mieć jakąś gwarancję, że sprawy nie poszły w złym kierunku... Bo czasem - niestety - w złym kierunku idą... Więcej na temat Odnowy można przeczytać na stronach Odnowy w Polsce (TUTAJ) Co do proroct... Każde proroctwo powinno być poddane weryfikacji. Bo nie każde proroctwo musi być z Ducha. Czasem rzeczywiscie możemy mieć do czynienia z jakimś smocjonalnym rozchwianiem które daje podobne efekty... Co do omdleń (tzw. Upadków w Duchu Świętym) warto polecić książkę Kard. Leona J. Suenensa „'Spoczynek w Duchu' – kontrowersyjne zjawisko”. W Odnowie spoczynek w Duchu świętym czy dar języków, podobnie jak i inne charyzmaty nie są czymś dziwnym. Oczywiście nie każdy musi otrzymać taki dar – i to także jest normalne. Bo dar nie zależy od człowieka, ale - co chyba oczywiste - do Boga... Trochę jednak jest niepokojące to, co Pani napisała. Przede wszystkim to, że pisze Pani o krzywdzie wyrządzanej innym osobom. Pisze Pani ogólnikowo, więc trudno powiedzieć, czy rzeczywiscie mamy do czynienia z prawdziwą krzywdą. Ale na pewno zło nie jest wolą Boga. Tego musi być świadom każdy. Nawet charyzmatyk... Poza tym pisze Pani - też ogólnikowo - o problemach zwiazanych z tym, że Pani nie omdlała (nie spoczęła w Duchu). Jak napisano wyżej, dar jest darem i nie zależy od człowieka. Mieć o to do kogoś pretensje, źe daru nie otrzymał, to nieporozumienie. No i owo kadzidło (dym)... Co można poradzić? Niech pani zainteresuje sprawą jakiegoś duszpasterza... Jeśli go w tej grupie nie ma... AK/J
Pytanie z dnia: 2006-08-16 20:23:57

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie czy myśli nieczyste to grzech?? Jeżeli tak czy ciężki??

Odpowiedz: Jeżeli dobrowolnie im się poddajesz, szukasz ich – są one grzechem ciężkim. Jeżeli jednak same się pojawiają, a Ty starasz się od nich uciec, unikasz ich, nie akceptujesz tych myśli – to nie jest to grzechem. AK.
Pytanie z dnia: 2006-08-16 20:02:58

Pytanie: Jak wyleczyć się z egoizmu, egocentryzmu i cynizmu?

Odpowiedz: Jedynym lekarstwem na to jest miłość. (Po)Kochanie Boga, siebie samego i bliźnich. Ważnym krokiem, który jak widać już został podjęty, jest nazwanie rzeczy po imieniu. Kiedy wiemy z czym mamy walczyć – to już polowa sukcesu. Następny krok, to sukcesywna praca nad zmianą – oczywiście oddanie tego Jezusowi, gdyż sami prędzej czy później polegniemy. Bardzo pomocna jest w tym 'funkcja' kierownika duchowego – który zawsze będzie na nas patrzył z innej perspektywy niż my sami. Musimy także dostrzec w drugim człowieku – człowieka, obraz Boga. AK.
Pytanie z dnia: 2006-08-16 20:00:48

Pytanie: Jeżeli Jezus jest Bogiem, to czy Bóg jest Jezusem? Czy Jezus jest Duchem św., a Duch św. Nim? Czy Duch św. jest Bogiem, a Bóg Duchem św.? ### Jeżeli Maryja jest Matką Jezusa, to z kim była związana? Z Józefem czy Bogiem? Kto jest Ojcem Dziecka? ### Jeżeli Bóg stworzył świat i wszystko, co nas otacza, to co(kto) stworzył Jego? Czy stworzył się sam? Skąd miał taką moc? Czy Bóg miał rodziców? ### Jeżeli Bóg stworzył Jezusa po to, by służył ludziom, to dlaczego sam nam nie służy? Jeśli jest taki jak Jezus, to chyba nie chciałby, by Go wielbiono, czczono? ### Różne są drogi do Boga... Czy osoba z innej wiary niż katolicka ma mniejsze szanse na zbawienie? Czy nie sądzi Pan, że nie powinniśmy głosić, iż nasza religia jest jedyną prawdziwą, bo przecież nikt nie ma do końca pewności. ### Proszę o wymienienie kilku najbardziej znanych teologów i filozofów ### Czy Ojciec Kościoła oznacza to samo, co Doktor Kościoła? Proszę kilku wymienić. ### Dziękuję za odpowiedzi i życzę miłego dnia:)

Odpowiedz: 1. Chrześcijanie wierzą w Trójcę, czyli jednego Boga w trzech osobach. Tak o tym napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego (254-255): Osoby Boskie rzeczywiście różnią się między sobą. "Bóg jest jedyny, ale nie jakby samotny" (quasi solitarius). "Ojciec", "Syn", "Duch Święty" nie są tylko imionami oznaczającymi sposoby istnienia Boskiego Bytu, ponieważ te Osoby rzeczywiście różnią się między sobą: "Ojciec nie jest tym samym, kim jest Syn, Syn tym samym, kim Ojciec, ani Duch Święty tym samym, kim Ojciec czy Syn". Różnią się między sobą relacjami pochodzenia: "Ojciec jest Tym, który rodzi; Syn Tym, który jest rodzony; Duch Święty Tym, który pochodzi". Jedność Boska jest trynitarna. Osoby Boskie pozostają we wzajemnych relacjach. Rzeczywiste rozróżnienie Osób Boskich - ponieważ nie dzieli jedności Bożej - polega jedynie na relacjach, w jakich pozostaje jedna z nich w stosunku do innych: "W relacyjnych imionach Osób Boskich Ojciec jest odniesiony do Syna, Syn do Ojca, Duch Święty do Ojca i Syna; gdy mówimy o tych trzech Osobach, rozważając relacje, wierzymy jednak w jedną naturę, czyli substancję". Rzeczywiście, "wszystko jest (w Nich) jednym, gdzie nie zachodzi przeciwstawność relacji". Z powodu tej jedności Ojciec jest cały w Synu, cały w Duchu Świętym; Syn jest cały w Ojcu, cały w Duchu Świętym; Duch Święty jest cały w Ojcu, cały w Synu" W Twoim rozumowaniu widać pewien błąd. Otóż utożsamiasz Boga tylko z Ojcem. Stąd kłopoty ze zrozumieniem problemu. Poza tym zapominasz, że ze zdana "kobieta jest człowiekiem" i zdania "mężczyna jest człowiekiem" nie wynika, że kobieta jest mężczyzną... Więcej zobacz TUTAJ 2. Pismo Święte mówi, ze Maryja poczęła Jezusa bez udziału mężczyzny. Wyraźnie o ty napisano w scenie zwiastowania (Łk 1) Stąd św. Józef bywa często nazywany opiekunem śwętej rodziny (nie ojcem Jezusa)... 3. Bóg istnieje sam z siebie. Jest jedynym skutkiem, który nie ma przyczyny. Filozofowie mówili, że jest pierwszą przyczyną... Jeśli jednak wydaje Ci się, że tym samym obalasz wiarę, bo każdy skutek musi mieć przyczynę, to zauważ, że w tej logice istnienie świata jest co najmniej tak samo absurdalne. Bo dlaczego świat istnieje, skoro mógłby nie istnieć? Skąd miał taką moc, że powstał? 4. Chyba cała sprawa wynika z nierozumienia tego, co rozumiemy przez bycie sługą. Jezus przyszedł aby służyć dla naszego dobra. Nie dla spełniania naszych zachcianek. Dla naszego dobra w tym konkretnym wypadku znaczy, że chciał nas wyzwolić z jażma grzechu i śmierci; że chciał nam dać dobrą nowinę o kochającym Ojcu i naszym zbawieniu. W tym sensie Ojciec też nam służy: stworzy nas, posłał Syna aby nas zbawił, Ducha, by nas prowadził i uświęcał, i w końcu chce, byśmy osiągnęli wieczne szczęście w niebie. Po prostu chyba nie zauważyłeś, że w logice Bożej, w logice miłości, nie ma przeciwstawienia sługa-panujący. Zarówno postawa służby jak i panowanie jest dla dobra drugiego... 5. Co znaczy mieć pewność do końca? Jeśli jestem przekonany na 99,99991%, to powinienem milczeć, bo moja niepewność wynosi 0,00001% Czy z powodu niepewności związanej z możliwościa wypadku na drodze rezygnujesz z wyjścia z domu? Czy z powodu możliwości zatrucia się gazem w domu zrezygnowałeś z korzystana z niego? Albo czy z powodu możliwości wystąpienia zwarcia w instalacji elektrycznej kazałeś sobie wyłączyć prąd? Istotne jest z jakim stopniem niepewności mamy do czynienia... A co możemy powiedzieć o chrześcijaństwie (niekoniecznie katolicyzmie)? Jego Założyciela zabito, a trzeciego dnia powstał z martwych. Za tę prawde jego uczniowie odważyli się ponieść męczeńską śmierć. Wystarczyło, by się jej w obliczu śmierci wyparli, a tego nie zrobili. Czy jakakolwiek inna religia daje tak mocną pewność? Kościół katolicki to jeden z wielu kościołów chrześcijańskich. Tyle że - obok prawosławia i starożytnych Kościołów wschodu - jedyny, majacy swe korzenie w Apostołach. Wymienione wyżej Kościoły w sprawach wiary się nie różnią. Czy trzeba mocniej uzasadniać, że Kościół katolicki nie jest jednym z wielu? Czy zatem poza Kościołem katolickim można się zbawić? Odpowiadający, by nie odpowiadać wielokroć na to samo pytanie, napisał kiedyś artykuł na ten temat. Proszę zajrzeć TUTAJ 6. Proszę zajrzeć do "Historii filozofii" Tatarkiewicza. 7. Ojciec Kościoła i Doktor Kościoła to nie to samo. Ojcami Kościoła nazywamy wybitnych jego przedstawicieli pochodzących ze starożytności. Doktorowie Kościoła to osoby których nauka tez była w jakiś sposób wybitna, ale niekoniecznie żyły tak dawno... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-16 19:42:16

Pytanie: 1. Czy zakochanie się w niewłaściwej osobie jest grzechem? 2. Czy jeśli trwa to już około 4 lat, to można mówić o miłości? 3. Czy powinnam powiedzieć o swoim uczuciu tej drugiej osobie? 4. Jak żyć ze świadomością, że nie mogę być z tą osobą?

Odpowiedz: 1. Zakochanie się w niewłaściwej osobie nie jest grzechem. 2. Zależy co nazywamy zakochaniem. Miłość jest decyzją, odpowiedzialnością – w niej zawiera się cała paleta uczuć, ale ona sama uczuciem nie jest. Musisz zweryfikować na ile jest to uczucie a na ile – coś więcej. 3. Nie wiem czy powinnaś/nieneś powiedzieć czy nie, wszystko zależy od sytuacji, w której się znajdujesz, i w której znajduje się tamta osoba. Jeśłi jest to osoba "niewłaściwa", że ma już męża czy żonę (albo jest księdzem czy zakonnicą) to raczej nie... 4. Najlepszym rozwiązaniem byłoby odkochanie się, co łatwe nie jest... Jeżeli nie musisz spotykać się z tą osobą, to zdrowiej jest unikać jej towarzystwa, być może zakochanie samo minie (skoro i tak nie macie szansy być razem). Niedobrze jest zamęczać się tym, wiedząc, że to nie ma przyszłości. Oczywiście takie sytuacje są bardzo trudne, jednak trzeba wziąć pod uwagę to, aby nie zadawać ran sobie i drugiej osobie. Postarać się spojrzeć na to z perspektywy – co będzie dla was najlepsze. AK.
Pytanie z dnia: 2006-08-16 18:16:38

Pytanie: Czy mogłabym dostać przemówienia Ojca Swietego Jana Pawła II z góry dziekuje

Odpowiedz: Wszystkie? To raczej niewykonalne, bo Jan Paweł II przemawiał wiele razy... Wiele materiałów znajdziesz na info.wiara.pl i papiez.wiara.pl J.
Pytanie z dnia: 2006-08-16 11:24:50

Pytanie: Dzień dobry. Należę do Kościoła Zielonoświątkowego i mam chłopaka Katolika, którego bardzo kocham. Chcielibyśmy się pobrać i założyć Rodzinę. Czytałam wiele materiałów na temat małżeństw mieszanych. Wiem, iż na taki ślub potrzebna jest dyspensa ze strony Kościoła Katolickiego, ponieważ ślub jest sakramentem. Mój chłopak i ja chcemy wziąść ślub w Kościele katolickim, a gdy na świat przyjdą dzieci, wychować je w wierze katolickiej. Chciałabym się dowiedzieć czy jest to możliwe, abym mogła bez przeszkód wziąść ślub w parafii mojego chłopaka za zgodą Biskupa / dyspensa /. Wiem, iż odpowiadał już Ojciec na podobne pytanie, ale po naciśnięciu linku strona jest nieaktywna. Bardzo zależy mi na odpowiedzi. Życzę miłego dnia. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest ojcem ;) Chodzi o to, czy ślub może odbyć sie w parafii narzeczonego? Nie ma do tego przeciwskazań... Co do linku.. Zapewne chodzi o adres: http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TA/TAI/pr_malzenskie_07.html ... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-16 11:15:47

Pytanie: 1. "Potem nastanie koniec, gdy [Syn] odda władzę królewską Bogu Ojcu" (I List do Koryntian, 15:24) - to Bóg Ojciec teraz nie ma władzy królewskiej czy jak??? 2. Czy mogę modlić się do swoich zmarłych bliskich, a jeśli nie to dlaczego? 3. Czy ST wspomina o Trzech Osobach Boskich? 4. Jaka jest możliwość, że pojawi się jeszcze jakiś prorok, który doda jeszcze swoją księgę do Biblii? 5. Wg Mt 28:19 należy chrzcić w Imię Ojca, i Syna i Ducha Św. Tymczasem Dz 2:38; 8;16; 10:48; 19:5; 22:15 mówią, aby chrzcić w Imię Jezusa. O co chodzi? 6. Z jakiego języka pochodzi słowo "messiah" a z jakiego "christos" i co oznaczają?

Odpowiedz: 1. Z tekstu wynika, że póki co władza jest w rękach Syna. Proszę jednak nie zapominać, że Bóg jest jeden (choć w trzech Osobach) i teologią mówi o tzw. trynitarnym działaniu zbawczym... 2. Modlić do... Do świętych nie tyle się modlimy, co prosimy ich o wstawiennictwo. Możesz prosić swoich bliskich zmarłych o taką pomoc, ale skąd masz pewność, że są w niebie? Albo - co jeszcze gorsze - że swoich modlitw nie kierujesz tym sposobem do osób potępionych? 3. Prawda o Trójcy jest prawdą Nowego Testamentu. Niektórzy niejasną zapowiedź Trójcy widzą w liczbie mnogiej, w jakiej Bóg zwraca się do siebie samego w tekście o stworzeniu świata w Księdze Rodzaju... 4. Nie. Objawienie przyniesione przez Jezusa było już ostatecznym. Nic nowego już nie będzie do tego dodane. Tak zwane objawienia prywatne (w które zresztą nie trzeba wierzyć) nie są dodatkiem, a jedynie wyjaśniają jakieś prawdy w konkretnym historycznym momencie... 5. Mateusz podaje uroczystą formułę chrztu. Autor Dziejów Apostolskich mówi o chrzcie w sposób skrótowy. Zwrot "w imię Jezusa" zastosowany jest zapewne dla odróżnienia od innych rodzajów chrztów, np. chrztu Janowego... 6. Słowo "Mesjasz" pochodzi z hebrajskiego a "Christos" z greki. Oba znaczą tyle co Namaszczony, Pomazaniec. Dla wyjaśnienia: w Starym Testamencie wybrani, np. królowie, byli namaszczani. Była to właśnie oznaką ich wybrania... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-15 20:42:53

Pytanie: Mam pytanie dotyczące osob samotnych, co prawda znalazlam jedna wypowiedx na ten temat, ale to jakby mi nie wystarcza. Dlaczego. Mam 34 lata i podczas Spowiedzi ksiądz stanowczo twierdził, że powinnamm modlić sie o męża, pomimo, że ja nie czuje powołania - proszę Boga, zeby wskazal mi wlaściwa drogę - stwierdzam, że chyba ma to być droga osoby samotenj - co nie jest łatw, kiedy słyszę sformułowania "stara panna", ale myślę, ze najważniejsze jest bycie w zgodzie z samym sobą. Usiłowalam wyjaśnić temu ksiedzu, że realizuje isę w spwijej pracy (jestem katechetką) mogę poświecić moim uczniom dużo czasu, nie spieszę sie do domu po lekcjach - dzieciaki, to doceniają. Pomiomo tych wyjaśnień ten ksiadz twierdził, że są dwie drogi: małżenstwi, albo życie zakonne i kazał modlić sie o męża. Przynam, że przez bardzo długi czas czułam, że nie pasuje do Kosciola katolickeigo, czulam ise jak chwast, było mi bardzo przykro. Modliłam sie, żeby Bóg pokazał mi drogę. Co zrobić - to też mi sie przydarzyło - kiedy ksiądz w kościel mówiąc o osobach takich, jak ja nazywa ich "starymi karabinami, kobiety zaś "nie wiadomo czym?. Nie chcę bronić drogi żtcia, jaka jest samotność, ale...

Odpowiedz: Droga samotności jest jednym z rodzajów powołania. Trudno szukać męża czy żony na siłę. Proszę sie takim gadaniem nie przejmować... Najlepiej niech też pani przeczyta, co na podobny temat napisał o. Jacek Salij (TUTAJ)... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-15 20:29:12

Pytanie: Podczas spowiedzi wyzanwałam grzech - nieczyste mmyśli względem przykazań Vi i IX - i, że pomiomo tych myśli przyjmowałam Komunię św. Jeden z ksieży podczas spowiedzi powiedział mi, że moję Komunię nie były świętokradzctwem? Już nic nie rozumiem - bo myślałam, że to grzech śmiertelny -nieczyste myśli - mam 34 lata. 

Odpowiedz: Nieczyste myśli celowo wywołane lub zaakceptowane są grzechem ciężkim. Nie znając sprawy dokładniej trudno coś więcej wyjaśnić. Być może po prostu w Twoim wypadku nie były to myśli naprawde nieczyste... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-15 19:35:11

Pytanie: Co oznacza symbol Px (x na P) i skąd się wziął?

Odpowiedz: Ów symbol to monogram składający się z dwóch greckich liter X i P. To litery Ch i R, czyli dwie pierwsze litery tytułu Jezusa - Chrystus (Mesjasz, Pomazaniec, czyli Namaszczonym, Wybrany)... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-15 16:29:39

Pytanie: Szczęść Boże! Niedawno w moim życiu stało się coś, o czym zawsze marzyłam i na co ciężko pracowałam- dostałam się na upragnione studia medyczne. Wiem jednak, że to nigdy by nie nastąpiło, gdyby nie Jego pomocna dłoń, wyciągana do mnie co dzień przy porannej i wieczornej modlitwie. Pragnę teraz się Mu odwdzięczyć a jednocześnie prosić o dalsze „wsparcie” w mojej drodze życiowej. Dlatego proszę o pomoc: chciałabym zacząć odmawiać jakąś modlitwę lub ciąg modlitw w tej intencji, ale nie mam pojęcia co mam wybrać: litanie, różaniec, słyszałam też, że istnieje taka modlitwa, w której odmawia się 7 Ojcze Nasz czy Zdrowaś?? Mam na myśli coś takiego, żebym mogła odmawiać ją np. przez cały okres studiów, coś w rodzaju Duchowej Adopcji, którą nie wolno przerwać przez 9 miesięcy. Chciałabym także podjąć się jakiegoś wyrzeczenia, np. w intencji dostania się na studia, przyrzekłam, że nie będę pić do 26. roku życia. Co jeszcze mogę zrobić dla Niego? Proszę o radę w tej sprawie i z góry Bóg zapłać! 

Odpowiedz: Chyba najlepiej by było, gdybyś sama wybrałą formę podziekowania Bogu. Odpowiadającemu wydaje sie, że najlepszą jest słuchanie tego, co Bóg ma do powiedzenia. Dlatego jeśli już coś miałby radzić to chyba to, żebyś codziennie przeczytała sobie choć jeden rozdział z Pisma Świętego... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-15 13:00:29

Pytanie: Witam! 1. Czy związek kobiety z kobietą opierający się na chodzeniu za rękę, przytulaniu się i tzw. 'buziaczkach' (nie mam tu na myśli pocałunków wzbudzających podniecenie seksualne) jest grzechem? W związku tym nigdy nie było i nie będzie praktyk seksualnych. 2. Czy osoba praktykująca wyżej wymienione związki może przystępować do Sakramentów Świętych? 3. Czy taka osoba może pójść do nieba? Proszę o JEDNOZNACZNĄ odpowiedź i w miarę możliwości nie odsyłanie mnie do lektury KKK. Pozdrawiam - biAngel

Odpowiedz: Nie można udzielić jednoznacznej odpowiedzi na pytanie o niejednoznaczną sytuację. Piszesz "związek". A może to po prostu przyjaźń? Wiele dziewcząt w pewnym wieku ma przyjaciółki i zachowują się właśnie tak jak opisujesz. Nie ma to nic wspólnego z homoseksualizmem, nie jest więc żadnym grzechem. Gdyby były to osoby o tendecji homoseksualnej, to byłoby to narażanie się na grzech... Bo bycie homoseksualistą grzechem nie jest. Są nim natomiast praktyki homoseksualne. Osoba o tendencji homoseksualnej wezwana jest - do powstrzymania się od współżycia. Może osiągnąć zbawienie... Z tego jak się podpisałaś wynika, że jesteś młodą osobą. W tym wieku ludzie miewają kłopoty z określeniem się. Porozmawiaj może z kimś mądrym... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-15 11:56:13

Pytanie: czy nosząc niepoświęcony medalik popełniam grzech?

Odpowiedz: Nie. Niby dlaczego miałby to być grzech? J.
Pytanie z dnia: 2006-08-14 20:11:48

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie czy słuchanie muzyki metalowej jest grzechem jeśli zwraca sie uwagę tylko na brzmienie muzyki a nie na teksty które w niej występóją? prosze o wyczerpującą odpowiedż.z góry dziękuję.

Odpowiedz: Jeśli tekst danej piosenki jest bluźnierczy to nie powinieneś/powinnaś jej słuchać. Bo w ten sposób popierasz tych, którzy bluźnią. Na dodatek warto pamiętać, że bluźnierstwa mają tę dziwną właściwość, że potrafią utkwić w pamięci i przypomnieć się w najmniej oczekiwanym momencie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-14 15:08:17

Pytanie: W jaki sposob przyjmowanie komunii sw sluzy nam do zycia wiecznego. Czy osoby swiete byly swiadome swojej swietosci.

Odpowiedz: 1. Pan Jezus powiedział: "Jam jest chleb życia. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest chleb, który z nieba zstępuje: kto go spożywa, nie umrze. Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało za życie świata. Sprzeczali się więc między sobą Żydzi mówiąc: Jak On może nam dać /swoje/ ciało do spożycia? Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki (J 6, 48-58) 2. Ze świadomością świętości zapewne bywa różnie. Tym bardziej że świętych jest znacznie więcej niż tych kanonizowanych, oficjalnie uznanych przez Kościół. Trudno się więc jakoś uogólniająco wypowiadać... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-14 13:01:29

Pytanie: Czy gra w pokera o drobne sumy pieniędzy jest grzechem?

Odpowiedz: Jeśli są to drobne sumy, tak że przegrana w ciągu jednej "nasiadówki" nie przekracza sumy, którą można przeznaczyć na godziwą rozrywkę, to trudno mówić o grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-14 12:32:14

Pytanie: Czy sieć Heyah ma coś wspólnego z sektami a dokładnie z New Age 

Odpowiedz: Odpowiadający nic na ten temat nie słyszał. Poza tym Era (ta sieć należy do Ery) to normalna firma. Chyba nie ma sensu doszukiwać się jakichś powiązań firmy z sektami. Takowe zawsze moga istnieć, bo np. parę (albo więcej) akcji firmy mogła kupić jakaś sekta, któryś z dyrektorów może być członkiem sekty itd. Tyle że z moralnego punktu widzenia nie ma to dla użytkownika telefonu żadnego znaczenia. Korzystając z telefonu nie robi nic złego... Równie dobrze moglibyśmy się zastanawiać, czy moralnym jest kupowanie produktów firmy, która w czasie II wojny światowej produkowała sprzęt wojskowy dla armii niemieckiej albo czy można korzystać z bezpłatego szkolnictwa w państwie, którego prawo dopuszcza aborcję. Bojkot produktów jakiejś firmy byłby wskazany (ale raczej nie nakazany), gdyby ta firma w jakiś sposób działała na szkodę ludzi. Np. korzystając z bałaganu sprzedawała w biednych krajach afrykańskich leki wycofane ze sprzedaży w Europie albo dla zysków promowała jakieś niemoralne działanie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-14 01:12:06

Pytanie: Prosze rozwiac moje watpliwosci Bog jest sprawiedliwy za dobre wynagradza a za zle nie kaze dlaczego? karal ludzkosc okrutnie za blahe sprawy pytam dlaczego nie ukaral mordercow swego jedynego Syna Jezusa, a wrecz przeciwnie dal im panowanie nad swiatem i dalej im poma wlasnie tego nie moge zrozumiec prosze o odpowiedz na temat dzieki.

Odpowiedz: Bóg królując nad światem nie łamie wolności człowieka. Jakby ogranicza swoją władzę. Sądzić świat bedzie, gdy przyjdzie sądzić żywych i umarłych... Kiedyś Jezus rozmawiał o tym z Piłatem: "Wtedy powtórnie wszedł Piłat do pretorium, a przywoławszy Jezusa rzekł do Niego: Czy Ty jesteś Królem żydowskim? Jezus odpowiedział: Czy to mówisz od siebie, czy też inni powiedzieli ci o Mnie? Piłat odparł: Czy ja jestem Żydem? Naród Twój i arcykapłani wydali mi Ciebie. Coś uczynił? Odpowiedział Jezus: Królestwo moje nie jest z tego świata. Gdyby królestwo moje było z tego świata, słudzy moi biliby się, abym nie został wydany Żydom. Teraz zaś królestwo moje nie jest stąd" (J 18, 33-36). J.
Pytanie z dnia: 2006-08-13 23:34:18

Pytanie: Chciałabym jeszcze raz poruszyć pewną sprawę. Chodzi mianowicie o ściąganie przez internet plików mp3, filmów, gier czy programów. Od kiedy tylko mam internet regularnie ściągam muzykę i filmy. Dzięki temu zgromadziłam dość sporą kolekcję różnorodnej muzyki (nawet takiej o której mało kto w Polsce słyszał). Któregoś dnia znajoma powiedziała mi że postępuje bardzo niemoralnie i niewłaściwie, bowiem aryście, który to skomponował należą się za to pieniądze, a poza tym to jest jego własność i jeśli życzy on sobie aby kupywać jego orginalne płyty to tak właśnie być powinno. Jednak z technicznego punktu widzenia wydaje mi się to absurdalne, gdyż w takim razie nie moglibyśmy w ogóle wymieniać się muzyką, pożyczać sobie na wzajem płyt i ich przegrywać (w końcu przecież po coś powstały czyste płyty CD, DVD, kasety magnetofonowe czy VHS). Przecież po coś są możliwości ściągania przez internet. To byłoby chore i niedorzeczne, gybyśmy musieli słuchać cały dzień radia, aby posłuchać jednej konkretnej piosenki (nie mówiąc już jeśli jej nigdzie nie puszczają, bo przecież w radiu grają wciąż te same kawałki). Albo np. gdybyśmy chcieli obejżeć jakiś film, a ktoś ze znajomych miał orginalą kasetę musielibyśmy za każdym razem ją od niego pożyczać zamiast po prostu ją przegrać czy ściągnąć z internetu. Poza tym według mnie muzyka to nie tyle rzecz, a sztuka, której chyba ukraść się nie da. Przecież nie kradniemy autorom praw autorskich. Tak samo moglibyśmy uznać, że nie powinno się przeglądać obrazów słynnych malarzy przez internet, a je najpierw kupić (no może to zły przykład, gdyż dochodzi tu jeszcze czy obraz był malowany własnoręcznie przez tegoż oto słynnego malarza), jednak sens pozostaje chyba ten sam. Poza tym np. jeśli chcemy mieć płytę nieżyjącego artysty, to przecież on już i tak nic na tym nie zyskuje ani nie traci. Sama już nie wiem co mam o tym wszystkim sądzić. Wiem, że odpowiadający już kilkakrotnie pisał na ten temat (przejrzałam wcześniejsze pytania na ten temat). Poprzednio pisano że nie można tego uzać za grzech ciężki, jednak nie znalazłam konkretnej odpowiedzi czy takie postępowanie jest grzechem w ogóle. Nie ma przecież czegoś takiego jak stanowisko pomiędzy(albo coś jest grzechem, ciężkim czy lekkim, albo nim nie jest i ja chciałabym się dowiedzieć jak jest w tej sprawie). Bo jeśli zaś jest grzechem, to wygląda na to, że cały czas będe żyć w grzechu, gdyż trudno by mi było wzbudzić jakikolwiek żal i przy ogromnych możliwościach jakie daje nam wspólczesna technika (w końcu nawet ci ubożsi mogą mieć dostęp do tych otóż dóbr kultury, na co nie mogli sobie pozwolić w przeszłości) ograniczyć się do radia i powtórek w telewizji. Czy uznając to za coś złego przypadkiem nie zamykamy przed sobą możliwości darmowego poznawania dóbr kultury i sztuki. Nie wiem czy odpowiadający się ze mną zgadza, niemniej jednak chciałabym poznać jego zdanie i z góry dziękuje za cierpliwość.

Odpowiedz: Odpowiadajacy zasadniczo się z Tobą zgadza. Tyle że Kościół nie wydał jeszcze żadnego dokumentu, który by tę kwestię jakoś jednoznacznie regulował. Pozostaje nam opierać sie na tym co było do tej pory. A do tej pory nikt nie uważał za niemoralne prowadzenie biblioteki czy galerii malarstwa. W naszych czasach myśl jest coraz bardziej towarem. Trudno się temu dziwić. Trudno np. byłoby uznać, że kopiując czyjś pomysł i zarabiając na nim, pozbawiając przy tym zarobku wynalazcę, nie popełnia się żadnego zła... Tyle że dzieła kultury, sztuka to jednak coś innego... Jak sie nad tym zastanowić, to w dawnych wiekach były podobne problemy. Zawsze np. można było traktować jako towar wiedzę. Można było za kształcenie żądać wysokich honorariów. Tymczasem cywilizacje, które w ten sposób do sprawy podchodziły (np. wiedze przekazywały tylko wybranym), dawno wyginęły. Europa doszła do takiego stopnia rozwoju właśnie dzięki mniej lub bardziej darmowemu rozpowszechnianiu wiedzy. Dokładniej: wiedzę traktowano nie jako towar, ale jako coś, o czego upowszechnienie należy się jak najbardziej starać. Bycie nauczycielem było misją, a nie kupczeniem. Podobnie bycie pisarzem, artystą... W odczuciu piszącego te słowa osoby, które nie zarabiają na ściąganych z internetu filmach czy muzyce nie popełniają żadnego grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-13 22:20:36

Pytanie: W modlitwie ,, Ojcze Nasz " są słowa : ,, (...) I odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom (...) " Więc rozumien, że człowiek ma obowiązek przebaczać ( chętnie darować urazy i dążyć do zgody ). 1) No właśnie, jeśli jakaś osoba przebaczy coś innej (więc wypełnia słowa Modlitwy Pańskiej) a ta, tego przebaczenia (tej zaoferowanej zgody) nie przyjmie (odrzuci ) to czy przebaczenie tej osoby (która zaoferowała zgodę) jest ważne. Czy ta osoba otrzyma przebaczenie od Boga (przecież chciała przebaczyć, ale druga osoba tego nie przyjęła) ? 2) Czy osoba, która odrzuca przeprosiny, nie przyjmuję zgody ma jakiś grzech ? Ciężki ? 3) Czy jeżeli się np. gniewało z jakąś osobą to trzeba iść do niej osoboście i wprost ją przeprosić czy można np. odmówić akt żalu i żyć później w zgodzie z tą osobą ? Czy Bóg uzna te przeprosiny jako ważne (przecież On zna naszą intencję) ? Czy czyniąc tak wypełniamy słowa Modlitwy Pańskiej ? BóG ZAPłAć !!!

Odpowiedz: 1. Każdy odpowiada za swoje czyny. Skoro ktoś przebaczył, dążył do zgody, to wystarczy, spełnił swoje zobowiązanie zawarte w Modlitwie Pańskiej... 2. Bardzo trudno na to pytanie jednoznacznie odpowiedzieć. Przebaczenie bywa bardzo trudne ze względów psychologicznych. Krzywda może być czasem bardzo wielka, czasem - obiektywnie mniejsza - wyrządza ogromne spustoszenie w sercu bliźniego... Czasem proszący o wybaczenie może to robić nieszczerze, wystepując z pozycji tego lepszego, któremu wybaczenie, w imię miłości bliźniego, się należy... Każda ocena ludzkiego czynu musi te okoliczności uwzględniać. Na pewno jednak są i takie sytuacje, gdy ktoś w sposób nieuzasadniony, zatwardziały trwa w postawie nieprzebaczenia. Wtedy na pewno jest to grzech... 3. Przebaczenie niekoniecznie musi się dokonać jakimś wyraźnym aktem. To znaczy nie zawsze trzeba wprost powiedzieć: wybaczam. Wystarczy kiedy żyje się z bliźnim w zgodzie, nie szuka się zemsty... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-13 20:07:07

Pytanie: Achoj przygodo! mam małe pytanko:) jak wygląda przygotowanie do życia konsekrowanego. Dowiedziałam się, że trw ono kilka lat ale nie wiem na czym to polega. z góry dziekuje za odpowiedź.pozdrawiam:)

Odpowiedz: Przygotowanie do życia w zakonie polega właściwie na tym, że człowiek w tym zakonie żyje, zapoznaje się z duchowością zakonu, z jego pracą apostolską, stawianymi wymaganiami. Tyle że najpierw jako nowicjusz, potem składając śluby czasowe, a dopiero potem wieczyste. W zakonach żeńskich przed okresem nowicjatu praktykuje się czasem tzw. postulat a później juniorat... Szczegóły w różnych zakonach przedstawiają się różnie. Zobacz np. TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-13 14:59:05

Pytanie: Zauważyłam że podczas Mszy na których kilka osób się kanonizuje lub beatyfikuje, odczytuje się życiorysy tych osób i wygłasza odpowiednie formuły względem nich w odpowiedniej kolejności - zawsze pierwszeństwo mają osoby duchowne przed świeckimi i mężczyźni przed kobietami. Czy jakiś przepis to reguluje i dlaczego akurat takie kryteria?

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic nie wiadomo na ten temat. Najprawdopodobniej tak się po prostu przyjęło... Podobnie bywa np. w kolejności witania zgromadzonych na Eucharystii. Zwłaszcza podczas większych uroczystości... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-13 10:46:39

Pytanie: 1) Czy Kościól podaje definicje stosunku płciowego ? 2) Czy po każdym złamaniu przykazania 6 dziewczyna przestaje być dziewicą a chłopak prawiczkiem ? 3) Kiedy chłopak przestaje być prawiczkiem ?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale dorosły człowiek wie co to stosunek płciowy. I nie ma się sensu nad definicjami zastanawiać, skoro grzechem są wszelkie kontakty seksualne z kimś innym niż współmałżonek. I skoro grzechem są także czyny nieskromne popełnione w samotności, a nawet nieczyste myśli... Dla oceny moralnej czynów nie ma więc większego znacznia w którym momencie ktoś traci dziewictwo... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 23:43:24

Pytanie: Kiedy i gdzie jest jakaś Eucharystia połączona z modlitwą o uzdrowienie w archidiecezji krakowskiej lub sąsiednich?

Odpowiedz: Msze z modlitwą o uzdrowienie odbywają się w krakowskim kościele reformatów na ulicy Reformackiej, w pierwszą środę miesiąca o godzinie 17.30. AK.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 21:28:26

Pytanie: Mam pytanie :P Dlaczego praktyki okultystyczne , szamanizm wicca (choc nie sa to sekty) sa utajniane przez koiscol??

Odpowiedz: Kościół nie utajnia żadnych praktyk, tylko uważa je za grzech. Stąd nie robi im reklamy... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 20:54:54

Pytanie: do pyt. 2006-08-06 1."Św. Paweł w liście tym tłumaczył, dlaczego jego zdaniem kobiety powinny mieć podczas modlitwy nakryte głowy. Na tym się koncentrował, a nie na relacjach między kobieta a mężczyzną (...) To chyba wystarczające wyjaśnienie, że jednak są dla siebie, a nie tylko kobieta dla mężczyzny... " No dobrze ale czy w takim razie żeby wytłumaczyć kwestię nakrywania głowy Apostoł posłużył się fałszywym argumentem w postaci rozważanego zdania-(1 Kor 11:9)? 2. Co właściwie w czasach św Pawła oznaczało nakrywanie głowy?

Odpowiedz: 1. Jeszcze raz proszę nie rozważać jednego zdania, ale zobaczyć je w kontekście, w którym padło. W ostatniej odpowiedzi to jedno zdanie, kończące wywód Pawła zostało zacytowane. Interpretując czyjąć wypowiedż wypada wziąć pod uwagę wyjaśnienie samego autora danej wypowiedzi. 2. Nakrycie głowy według Pawła miało odróżniać kobiety od mężczyzn. Szerokie acz nieco skomplikowane wyjasnienia na ten temat znaleźć mozna w biblijnych komentarzach. Na przykłąd na 1338 i 1339 stronie Katolickiego komentarza biblijnego (Vocatio, Warszawa 2001)... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 20:51:23

Pytanie: Witam, chciałem zadać kilka pytań 1. Chociaż teologii nie studiuję chciałbym poszerzyć swoją wiedze o Bogu, dlatego prosiłbym o podanie kilka tytułów podręczników, z jakich korzystają studenci teologii. Szczególnie interesowałaby mnie teologia dogmatyczna i fundamentalna. Ale jeśli odpowiadający uważa, że jakieś inne działy są szczególnie warte poznania to także bym prosił coś na ten temat. 2. Dlaczego księża tak często ignorują zalecenia co do sprawowania Eucharystii? Na przykład zaleca się aby rozdawać Ciało Chrystusa „świeżo” konsekrowane, a tymczasem powszechnie używa się tego, które przechowywane jest w tabernakulum? 3. Na stronie archidiecezji katowickiej od dawna widnieje dekret, w którym ks. Arcybiskup zezwala na udzielanie Komunii pod dwiema postaciami. Czy odpowiadającemu jest znany, chociaż jeden kościół w Katowicach, w którym udziela się komunii pod dwiema postaciami? Czy świeccy mogą cokolwiek zrobić, żeby komunia pod dwiema postaciami była bardziej dostępna? 4. W jaki sposób szukać wskazówek, znaków obecności od Boga w codziennym życiu? Jak rozpoznać przypadek, a jak rzeczywista ingerencję Boga? 5. Czy zwracanie się w modlitwach bezpośrednio do Boga, jest mniej skuteczne, niż modlitwa za wstawiennictwem świętych? Dziękuje za czas poświecony na napisanie odpowiedzi :) 

Odpowiedz: 1. Najlepiej będzie, jeśli zajrzysz do jakiejś katolickiej księgarni. W wielu można znaleźć zarówno podręczniki jak i skrypty dla studentów. Trudno tu podawać całą bibliografię.... 2. Odpowiadajacy nie zna odpowiedzi na to pytanie. Trzeba spytać konkretnego księdza dlaczego tak a nie inaczej podczas sprawowania Eucharystii postępuje... 3. Odpowiadający nie zna katowickich parafii na tyle, żeby miał jakąś wiedzę na ten temat. Sam mieszka w innym mieście. W jego parafii rzeczywiście księża nie rozdają komunii pod dwiema postaciami. Choć z początku jeden z wikarych tak robił... 4. Jak szukać wskazówek Boga... Bóg zawsze chce dobra. Jego wskazówką będzie więc to, co do dobra prowadzi. Nie musisz sie zastanawiać czy to przypadek czy nie. Bo jak by nie było czyniąc dobro spełniasz Boże prawo... 5. Odpowiadajacy nie potrafi zmierzyć skuteczności modlitwy, więc i nie potrafi odpowiedzieć na Twoje pytanie. Można modlić sie zarówno bezpośrednio do Boga, jak i prosić świętych o wstawiennictwo w naszych sprawach... Tylko że modlitwa to nie tylko prośba. Trudno za pośrednictwem świętych dziękować Bogu, przepraszać Go czy Go wielbić... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 20:42:43

Pytanie: Witam. Mam na imię Edmund, mam 15 lat, jestem ochrzczony w wierze katolickiej, i chcę pogłębiać moją wiarę, w związku z tym mam kilka pytań, które mnie nurtują: 1. Dlaczego kościół katolicki uważa aborcję za grzech śmiertelny, nawet w przypadku zagrożenia życia dla matki lub nieodwracalnego uszkodzenia płodu?? 2. Czy kościół uważa grę w gry komputerowe dla dorosłych przez dorosłą osobę za grzech? 3. Oglądanie jakich filmów jest grzechem z wyjątkiem pornografii?? 4. Czy podniecenie erotyczne spowodowane miłością do drugiej osoby wśród nastolatków bez ślubu jest grzechem?? 5. Czy według kościoła katolickiego grzechem jest czytanie mang i oglądanie anime?? 6. Czy grzechem jest czytanie Harrego Pottera przez nastolatka?? 7. Czy według kościoła wyrażanie miłości poprzez pocałunki, przytulanie się między nastoletnim chłopakiem a nastoletnią dziewczyną to grzech? 8. Czy wiara w inną niż katolicką religię lub bycie ateistą prowadzi do grzechu śmiertelnego?? Czy zbawienie może uzyskać osoba wierząca w inną niż katolicka religię lub będąca ateistą, jednak przestrzegająca podstawowych zasad wiary katolickiej? Bardzo proszę o odpowiedzi na te nurtujące mnie pytania Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Kościół uważa aborcję za grzech z tego samego powodu, z jakiego uważa za grzech zabicie człowieka. Nienarodzone dziecko z perspektywy biologii jest człowiekiem. Nie fasolą, aligatorem czy wielbłądem. Nie czyńmy więc innym, czego byśmy sami doświadczać nie chcieli... Przecież chciałbyś, by Twoja mama miała odwagę narazić swoje zycie, gdyby ktoś na ulicy chciał Cię zabić... 2. Gry koputerowe dla dorosłych? Czyli takie, które propagują niemoralność? Jeśli coś jest niemoralne, to zazwyczaj zarówno dla osoby niepełnoletniej jak i dorosłej. Tyle że dzieci bardziej są narażone na zgorszenie niż dorośli. I bywa, że coś, co dorosły przyjmuje normalnie (np. informację, że małżonkowie ze sobą współżyją seksualnie) dla dziecka jest szokujące i gorszy go... Trochę jak z alkoholem. Dorosłemu zażywanie (nie nadużywanie) nie szkodzi. Dziecku - zawsze... Ale zabawy niemoralne są takimi niezależnie od wieku... 3. Grzechem jest oglądanie czegoś takiego, co człowieka czyni gorszym. Bardzo wiele zależy więc od dojrzałości oglądajacego. Dla dziecka może to być np. oglądanie filmów pełnych przemocy, dla dorosłego niekoniecznie... Dorosły zazwyczaj umie zachować dystans... 4. Celowe wywoływanie podniecenia seksualnego lub zaakceptowanie pojawiającego sie mimo woli jest grzechem. Pożar nalezy gasić, a nie rozniecać, jeśli się nie chce spłonąć... 5. Proszę wybaczyć, ale nie sposób komuś, kto to takich rzeczy nie ogląda, na tak postawione pytanie odpowiedzieć. To tak jakbyś zapytał, czy grzechem jest oglądanie telewizji albo słuchanie radia czy przeglądanie internetu. Wszystko zależy od tego jakie terści ze sobą niosą... 6. Zdaniem odpowiadajacego nie jest to grzech. 7. Wcześniej pytałeś o podniecenie seksualne. To pytanie podobne, ale zajrzyj TUTAJ 8. Trzeba rozróżnić dwie rzeczy: sytuację gdy ktoś wierzy inaczej albo gdy ktoś jest ateistą od tej, w której ktoś porzuca wiarę. W pierwszym wypadku niekoniecznie mamy do czynienia z grzechem. To będzie zależało od stopnia czyjejś osobistej odpowiedzialności za wybór takiej czy innej postawy. Trudno mieć np. pretensje do kogoś, kto nigdy o Jezusie nie słyszał, że w Niego nie wierzy. W drugim wypadku na pewno można mówić o winie człowieka. Ale jej stopien zna Bóg. Człowiekowi trudno osądzać... Na temat możliwości zbawienia poza Kościołem katolickim więcej napisano TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 19:24:14

Pytanie: Coraz częściej mam wątpliwości, czy Bóg istnieje. Natykam się na wiele wypowiedzi mądrych ludzi, którzy odrzucają religię. Pogubiłam się w tym wszystkim i tak, wiem, sama muszę się odnaleść. To trudne. Bo jeżeli Boga nie ma, to (wiem, że to dziwne, że tak myśle), ale zmarnuje sobie życie na chodzenie do kościoła i nierobienie tych rzeczy które bym mogła robić gdybym była katoliczką. A moje pytanie? Co Kościół myśli o tych wypowiedziach, czy istnieje jednoznaczna odpowiedz, która pomoże wszystkim wątpiącym? Diego Maradona Nie rozumiem, jak można mieszkać w pałacu ze złota, podczas gdy tylu ludzi umiera z głodu, a następnie jechać i całować ziemię krajów biednych. Lukrecjusz Nauka uwolniła człowieka od lęku przed bogami. Alain Delon Chciałbym, żeby Bóg istniał. Chciałbym, żeby był z nami. Żeby istniał jakiś Palec Boży. Byłem ostatnio we Włoszech, kiedy rzeka porwała z campingu 17 kalekich dzieci. Porwał je prąd wezbranej rzeki razem z ich inwalidzkimi wózkami. Nie mogłem uwierzyć w Boga. Bardzo cierpię z tego powodu, bo wychowywałem się w otoczeniu religijnym, chodziłem bowiem do szkół katolickich. Nie modlę się jednak. Chociaż to sprawa bardziej złożona: wierzysz w Boga, potem nie wierzysz, a kiedy masz wielki problem, modlisz się do Niego. Jeśli miałbym się modlić, to raczej do Matki Boskiej niż do Boga. Ponieważ to matka Chrystusa. A wiemy, że Chrystus istniał, że Maria istniała. A co do Syna Bożego, to już inna historia. Jezus istniał, ale Boga nikt nie widział. Nie wierzę w Niego... 17 bezbronnych, kalekich dzieci w rzece. Trzeba by wytłumaczyć, dlaczego. Dlaczego te dzieci? Woody Allen Nie jestem religijny więc nie czuję respektu przed żadną religią. Uważam, że wszystkie religie były fałszywe, oszukańcze i szkodliwe. Zarówno judaizm, jak i chrześcijaństwo. To, że jestem Żydem ułatwia wywołanie śmiechu, gdy opowiadam niektóre żarty. Słowo Żyd stało się zresztą wytrychem, bo ludzie są na tym tle przewrażliwieni. Powiesz 'żyd' i wszyscy wybuchają śmiechem. Powiesz 'katolik' i wszyscy wybuchają śmiechem. To zupełnie jak z seksem. Uważam, że wszyscy ludzie należą do tej samej religii i wszelkie wyznania postrzegam jak kluby zrzeszające miłośników pielgrzymek, masonów, itd. Nie rodzimy się żydami, katolikami czy muzułmanami, tylko przyłączamy się do nich i dajemy im pieniądze, po czym uzyskujemy w ten sposób usprawiedliwienie naszej niechęci do innych. Nagle jestem z tymi, a nienawidzę tamtych. Nie ma to żadnego związku z religią — w jej głębszym, indywidualnym sensie. Wprost, nr 51/52/2001 

Odpowiedz: 1. Piszesz, że łudząc się co do istnienia Boga możesz zmarnować sobie życie. Czyżbyś uważała, że czynienie zła może nadać sens życiu? Prócz kilku przykazań kościelnych, których znaczenia można nie rozumieć, wszystkie inne dotyczą dobra i zła. Nawet jeśli Boga by nie było, jednak warto chyba żyć dobrze. Dla czystej przyzwoitości. Nie uważasz? Jeśli nie ma życia wiecznego nic nie ma sensu. Bo wszystko się nieodwołalnie skończy. Nie ma znaczenia, czy będziesz bogata czy biedna, czy będziesz miała władzę, czy będziesz jej podlegała i ile przyjemności uda Ci się przeżyć... 2. Nie ma jednej odpowiedzi, która pomoże wszystkim wątpiącym. Bo każdy wątpi z innego powodu. I często trzeba po prostu na owo konkretne, jego pytanie odpowiedzieć... Inaczej wystarczyłoby to, co napisano w jednym z tekstów o możliwości poznania Boga (TUTAJ) ... Jak więc odpowiedzieć na owe wątpliwości? Diego Maradona (to naprawdę jego wypowiedź?) wątpi z powodu rzekomego bogactwa papieża. Zapomina, że to czy Bóg istnieje czy nie nie ma najmniejszego związku z osobistą świętością takiej czy innej osoby. Na dodatek nie wie (albo nie chce wiedzieć) że być papieżem to przede wszystkim praca. Pałac w którym mieszka jest miejscem jego urzędowania, nie tylko mieszkania. A o prywatnym życiu papież może zapomnieć... Jaki więc niby sens miałoby mieć gromadzenie przez papieża bogactw? Przecież i tak nie mógłby z nich korzystać. Czy to powód do wytykania komuś bogactwa, skoro z racji sprawowanego urzędu zamieszkał w kilkusetletnim domu? Zresztą jaki był Jan Paweł II (do którego aluzję widać w tej wypowiedzi) wszyscy wiemy... A o jego domu ze złota możesz przeczytać TUTAJ . Trudno w zarzucie Diego Maradony (chyba wiesz kim był) nie dostrzec wyrzutu Judasza narzekającego na jawnogrzesznicę marnująca pieniądze... Lukrecjusz... Nie podaje żadnego argumentu. Oprócz tego, że ludzie lepiej poznając siły przyrody nie muszą ich działania przypisywać Bogu. Tyle że przeświadczenie, że nauka może "zbadać" Boga jest naiwne... Dlaczego? Nauki przyrodnicze zakładają, że badają tylko to, co można zważyć, zmierzyć, czego można dotknąć powąchać itd. Czyniąc takie założenie nie mają prawa wypowiadać się o Tym, którego dotknąć, zważyć nie można. I na pewno z założenia nie mogą robić wniosku: zakładając że Boga nie ma nie mogą sensownie twierdzić, że Boga nie ma. To tak, jakby zakładając, że nie istnieje Antarktyda szukać jej w Afryce, a potem triumfalnie oznajmić, że rzeczywiście jej nie ma... Alain Delon gorszy się niezawinionym cierpieniem... To zarzut poważniejszy. Nie widzi sensu ludzkiego cierpienia, powodu dla którego zdarzają się nam nieszczęścia... Tego typu argumentacja rodzi się z niezrozumienia Boga i niezrozumienia kim jest człowiek. Niektórym wydaje się, że Bóg powinien nieustannie chronić nas przed wszelkimi możliwymi nieszczęściami. Tymczasem tak nie jest. Od grzechu pierworodnego świat przestał być rajem. Odpowiedzią na ten stan rzeczy nie jest uszczęśliwianie nas na siłę, ale ukazanie nam całej szkaradności grzechu. Bóg wystawił ludzkość na pastwę zła, które nasi prarodzice wybrali, zaślepieni mirażem wolności... Jednocześnie razem z nami wszedł w to cierpienie (umarł na krzyżu), byśmy nie tylko się nim gorszyli, ale także umieli wyciągnąć z niego wnioski. Byśmy zatęsknili za dobrem, za rajem, a nie traktowali ich jak więzienia naszej wolności (które to myślenie także w Twoim pytaniu było widać)... Więcej na ten temat znajdziesz TUTAJ Woody Allen właściwie nie przedstawia żadnego argumentu. Po prostu uważa, że religie były oszukańcze, fałszywe i szkodliwe. Ot, tak sobie. Należałoby mu chyba przypomnieć, że największych zbrodni w ostatnich wiekach dokonano nie w imię jakiejś religii, ale ateizmu... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 13:32:38

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałam zapytać o dwie rzeczy 1. Czy jeśli pomyślę: "nawet jeśli zgrzeszę otrzymam rozgrzeszenie", i od razu przeprzaszam Boga za tę myśl popełniam grzech? Oczywiście staram się tak nie mysleć, bo wiem nie powinnam. 2. Czy jesli ktoś idzie w piątek na dyskotekę i nie tańczy popełnia grzech? Dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam

Odpowiedz: W pierwszym wypadku trudno mówić o grzechu. Mamy do czynienia raczej z pokusą. W drugim jest grzech. Łamane jest przykazanie kościelne nakazujące powstrzymanie się w okresach pokuty od zabaw... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 11:00:37

Pytanie: Mój mąż zostawił mnie i mieszka z inną kobietą, choć nadal formalnie i przed Bogiem jesteśmy małżeństwem. Zostałam zaproszona na wesele i jako osobę towarzyszącą chcę zaprosić kolegę - czy nie będzie to niestosowne?

Odpowiedz: Odpowiadającemu wydaje się, że troche tak. Bo może to być odebrane jakbyście byli parą, stąd możliwość zgorszenia. Ale trochę zależy to od tego kim naprawde dla Ciebie jest ów kolega i na ile rodzina zna prawdziwe relacje między wami... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-12 10:36:42

Pytanie: Przeczytalam gdzieś tutaj ze homofobia nie jest grzechem bo jest potępoeniem grzechu. Ale przecież jest również zwykłą nienawiścią. Więc dlaczego nienawiść do kogoś kto nie umie kochać płci przeciwnej nawet jakby chciał nie jest grzechem?

Odpowiedz: 1. Po pierwsze trzeba zauważyć, że słowo homofob powstało stosunkowo niedawno na określenie tych, którzy ośmielaja się uważać, że homoseksualizm jest seksualną dewiacją. Fobie uważa się za choroby lub co najmniej umysłowe czy psychiczne defekty. Sugerowanie że przeciwnik w dyskusji ma jakiś defekt umysłowy jest obraźliwe i nijak ma się do obiektywnego roztrzygniecia sporu, dojścia do prawdy. A metoda robienia z przeciwników politycznych ludzi chorych psychicznie znana jest z systemów totalitarnych... 2. Nie każdy, kto ma inne zdanie, musi zaraz nienawidzić tych, którzy nie myślą tak jak on. Jeśli niechęć do homoseksualizmu i homoseksualistów przybiera formy wskazujące na jakąś nienawiść, to wtedy oczywiście mamy do czynienia z grzechem. Ale trudno uważać za grzech to, że ktoś się nie zgadza z czyimś zdaniem. Tymczasem właśnie z taką postawą często mamy do czynienia w przypadku dyskusji o homoseksualizmie: kto nie akceptuje homoseksualizmu zaraz go nienawidzi. Stawia sie znak równości między rzucającymi kamieniami (wielu jest takich?) a tymi, którzy tylko głośno wyrażają swoje poglądy. Dobitnie pokazuje to Twoje pytanie. Jest przecież różnica między wyrażeniem opinii: "uważam, że nie powinnaś iść wieczorem na dyskotekę" a zamknięciem kogoś w komórce... Przy okazji spójrz na swój adres mailowy. I zastanów się, czy i Twoim zachowaniem ktoś odpowiadający w katolickim serwisie internetowym, nie powinien być zdegustowany. Bo to jawna prowokacja. Jeśli więc wymagasz od innych, to od siebie też wymagaj... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-11 22:07:52

Pytanie: Witam serdecznie! Mam pytanie..wydaje się być nieco infaltylne , lecz niestety spędza mi sen z powiek. Czy Kościół Wolnych Chrześcijan jest sektą? nie specjalnie orientuję się w tej dziedzinie wiedzy i bardzo zależy mi na uzyskaniu jakiejkolwiek wskazówki.. prosze o odpowiedż. Jestem katoliczką i chciałabym się dowiedzieć czy możliwe są śluby pomiędzy osobami z których jedna jest wyznawca powoływanego przez ze mnie wyżej Kościoła a druga jest katolikiem? I jak to wszystko wygląda? Czy wiele jest komplikacji? pozdrawiam serdecznie JN

Odpowiedz: O wolnych chrześcijanach możesz przeczytać TUTAJ o ile nie jest to jakaś inna grupa, mająca tylko podobną nazwę... Trudno ich uznać za sektę... Przy okazji warto zwrócić uwagę, że występuje tu pewne nieporozumienie. Zastanawiając się, czy wolni chrześcijanie są sektą zakładasz, że jeśli są, to zaraz są niebezpeczni i będą Cię chcieli wciągnąć w jakieś nieczyste sprawy. A często może to być najzwyczajniejsza grupa chrześcijan, tyle że wierzących inaczej, nie mieszcząca się w ramach któregoś z tradycyjnych Kościołów. W pewnym sensie tacy ludzie są niebezpieczni. Dla Twojej wiary. Ale nie więcej niż każdy inny innowierca, który rozmawiajac z Tobą może przekonać Cię do swoich racji. Owszem, powinnaś w takich wypadkach zachować czujność, ale jednocześnie nie patrz na nich jak na drapieżne wilki... W sprawie możliwości zawarcia małżeństwa z osoba innej wiary zajrzyj do podręcznika prawa kościelnego (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-08-11 20:14:41

Pytanie: Proszę o podanie na jakiej częstotliwości radiowej nadaje audycje w języku polskim radio watykańskie.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-11 11:31:41

Pytanie: napisał pan:Może uważać Pani, że dzieci chore nie powinny w ogóle żyć. Ale ja wcale tak nie uważam. Nalezy odróżnić jednak sytuację w ktorych ja wiem, że przezemnie dziecko najprawdopodobniej urodzi się chore, a sytuację w których nie biorę żadnych leków, teoretycznie z mężem jesteśmy zdrowi i mimo tego rodzi sie chore dziecko. W drugiej sytuacji nic odemnie nie zalezało, po prostu wola boska, ale w pierwszej??. To jest igranie z ogniem i czy wobec tego, że wiem iż przyjmowane przezemnie leki najczęsciej powodują takie a takie wady u płodu nie mam prawa zabezpieczać się podwójnie?? tzn. metody naturalne (współzycie tylko w dni bezpłodne) plus prezerwatywa??

Odpowiedz: Rozumiem, chce być Pani odpowiedzialna. W moim jednak odczuciu chęć zabezpieczenia przed poczęciem chorego dziecka nie usprawiedliwia stosowania środków antykoncepcyjnych. Jeśli pani się z tym nie zgadza proszę zapytać spowiednika i zastosować się do tego, co powie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-11 10:27:48

Pytanie: Z dzisiejszego Psalmu: 'Ja zabijam i Ja sam ożywiam,Ja ranię i Ja sam uzdrawiam.Gdy miecz błyszczący wyostrzęi wyrok wykona ma ręka, na swoich wrogach się pomszczę, odpłacę tym, którzy Mnie nienawidzą'. nie bardzo potrafię pogodzić to z wizją Boga który kocha. Zgoda, jest sprawiedliwy, ale tu nie widać sprawiedliwości tylko mściwośc.

Odpowiedz: Pamiętaj, że psalmy to poezja... Dziś (16 sierpnia) akurat mamy podobne czytanie, z księgi proroka Ezechiela... Wydaje się, że mściwość Bożą należy rozumieć nieco inaczej niż to zwykliśmy interpretować. Żeby to zobaczyć trzeba dokładniej przyjrzeć się temu tekstowi... Po pierwsze zauważ, że w przytoczonych przez Ciebie słowach jest nie tylko "zabijam" ale i "ożywiam". Nie tylko "ranię", ale i "uzdrawiam". Bóg nie tylko karze, ale także podnosi skrzywdzonych i zranionych. Po drugie, ta Boża zemsta jest sprawiedliwa. Jest odpłatą dla wrogów Boga, jest zemstą na tych, którzy Go nienawidzą. Bo przecież nikt nie powinien być wrogiem kogoś, kto świadczy dobrodziejstwa; nikt nie powinien nienawidzić Tego, który obdarzył życiem i wieloma innymi darami. Bóg wykonuje w ten sposób wyrok na niesprawiedliwych. Sam zaś jest sprawiedliwy. Podobnie trudno oskarżać Jezusa wypędzającego przekupniów ze świątyni. Gdy nieporządek, zło, przekracza pewne granice, gdy normalne środki nie wystarczają, wtedy potrzebna jest ostra reakcja.... Piszący te słowa jest głęboko przekonany, że podobnej postawy trzeba czasem także z naszej strony. Może trochę przeciwstawiając się dawnym, zbyt surowym zasadom, zaczęliśmy być bardzo pobłażliwi. To nie zawsze jest dobre. Gdy złoczyńca drwi ze sprawiedliwości, trzeba ja egzekwować. Choćby wiązało się to z surową karą... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-11 00:33:10

Pytanie: Kto jest autorem obrazu"Matki Boskiej Karmiacej" - szukam i nie mogę sobie odpowiedzieć, a przecież to b. znany obraz, wystepuje w kazdym sklepie z dewocjonaliami i w Waszym sklepie internetowym - myślę o Madonnie z maym Jezusem na zielonej poduszcze!? - Serdecznie pozdrawiam i prosze o odpowiedż na adres j.w. Szczęść Boże Z.Pągowski

Odpowiedz: Obraz nosi tytuł "Madonna z zieloną poduszką", powstał ok. 1507 r. Jest namalowany temperą i olejem na desce. Wymiary: 59x48 cm. Autorem jest Włoch Andrea Solari (ur. ok. 1460 w Mediolanie, zm. 1525 w Pawii). Obraz powstał prawdopodobnie w czasie pobytu artysty we Francji i dziś znajduje się w paryskim Luwrze. LS.
Pytanie z dnia: 2006-08-10 23:35:33

Pytanie: Dlaczego Bóg chce do nas dotrzec poprzez nasze słabości?

Odpowiedz: A rzeczywiście chce w ten sposób? Odpowiadajacy nie jest do tego przekonany... Może raczej dociera mimo słabości człowieka? Prawdą jest, że Bóg ma swoje sposoby. Może więc i wykorzystywać jakąś ludzką słabość. Na tej zasadzie, że "moc w słabości się doskonali"... Ale trudno odpowiadać na pytanie dlaczego Bóg robi coś tak albo inaczej... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-10 19:35:12

Pytanie: Cyz 'wystarczy; stan łaski uświęcającej żeby iśc do nieba bo śmierci? Pytam bo usyszałam właśnie taką odpowiedź na pytanie kto zostaje świętym: 'ten, kto umiera w stanie łąski uświęcającej po zyciu pełnym heroicznej cnoty'. Ta osoba potem wyjasnia, że przez heroizm rozumie codzienne, zwykłe zycie z Bogiem. Ale i tak się nie zgadzam... Przecież może być tak jak z dobrym łotrem - ktoś nie prowadzi zycia cnotliwego, ale umiera w łasce. I nie idzie do Nieba?

Odpowiedz: Życie w stanie łaski uświęcającej jest wystarczajacym, by po śmierci pójść do nieba. Tyle że Ci, którzy mają więcej zasług, mniej grzeszyli, mogą liczyć na krótszy czyściec. Za nieodpokutowane na ziemi zło trzeba będzie bowiem odpokutować po śmierci... Szczegółowo o tych sprawach można się dowiedzieć czytając punkty 1023-1032 Katechizmu Kościoła katolickiego (TUTAJ)
Pytanie z dnia: 2006-08-10 14:58:04

Pytanie: Szczęśc Boże, proszę o wyjaśnienie , czy stosowanie lekow antykoncepcyjnych jest grzechem jeśli są one stosowane w sprawach zdrowotnych ?? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Jeśli środki antykoncepcyjne (nie wczesnoporonne) używane są w terapii, a efekt antykoncepcyjny jest tylko niechcianym tego efektem ubocznym, to grzechu nie ma... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-10 14:14:03

Pytanie: Ponoć żona odpowiada za zbawienie męża i odwrotnie. jak mam o to zadbać, skoro mąż mnie opuścił i żyje z inną kobietą? Czy sama modlitwa za niego i w intencji naszego małżeństwa wystarczy? Wszelkie napomnienia z mojej strony spotkały się tylko ze złością z jego strony...

Odpowiedz: W takim wypadku modlitwa za niewiernego małżonka na pewno jest wystarczającą troską o jego zbawienie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-09 22:53:08

Pytanie: Od 5 lat jestem w związku małżeńskim, mam 2 letnią córeczkę. Pobraliśmy sie z wielkiej miłości, świata poza sobą nie widzieliśmy, co sie z nami stało?? Zawsze powtarzalam, że nigdy nie zdradze meża, bo mam w pamięci jak sie troszczył o mnie kiedy na świat przychodziła nasza córeczka, jak mnie wyciągał z depresji poporodowej i wiele innych sytuacji, kiedy byliśmy razem. Rok temu wyjechał za granicę do pracy, teraz i ja juz tu jestem i znów jesteśmy razem, tyle że zanim tu przyjechałam zdradziłam męża. W styczniu poczułam, ze zaczynamy sie od siebie oddalac, że moje problemy już nie są jego problemami, poczułam, że mnie nie słucha... Zaczał słuchać kto inny i stało sie, zakochałam sie. Zakochałam sie w facecie, którego znam 4 lata, który był moim (właściwie naszym) dobrym znajomym. To był romans, który trwał miesiąc. Były pocałunki i przytulanie, bez pełnego zbliżenia. Dodam, że powiedzialam o wszystkim mężowi. Najpierw zabronił mi sie z nim kontaktować, potem stwierdził, że na czacie możemy rozmawiać, ale zabronił sie z nim zobaczyć jak przyjedziemy do Polski. Czy jest szansa, by tą PRZYJAŹN znów włożyć w ramy przyjaźni, a wyjąć z kontekstu zauroczenia? Teraz postanowiliśmy sie nie kontaktować zupełnie przez 6 tygodni. Czy jeśli wytrwamy w tym postanowieniu, będzie to jakieś usprawiedliwienie do widzenia sie we wrześniu? Twardo postanowiliśmy, że to się zdarzyło, ale sie nie powtórzy. Zaraz po przyjeździe do Polski zamierzam iść do spowiedzi, bo od tamtej pory nie byłam. I jeszcze jedno: czy spowiednik może mi postawić warunek, że nie moge sie z nim zobaczyć, żeby spowiedź była ważna? Czy maz może mi stawiać ultimatum: jak sie z nim spotkasz, znaczy, że ci na mnie nie zależy? Zalezy mi na małżeństwie, ale na tamtej przyjaźni też. Nie umiem otwierać sie przed ludźmi. W swoim życiu miałam 2 przyjaciół poza męzem, ostatnio w 1995 roku. Od tamtej pory nikogo nie obdażyłam zaufaniem, az do teraz. Trochę nam sie to wymkneło spod kontroli, to fakt, ale moze jest szansa, żeby wrócić do czysto przyjacielskich stosunków? Dodam, że oboje tego bardzo chcemy. Nie chciałabym rezygnowac z tej przyjaźni, bo cięzko mi tu samej, kiedy mąż w pracy całymi dniami. Miła była świadomość, że w Polsce jest ktoś kto w pewnym momencie o tobie myśli i pyta smsem: jak ci leci dzień. Pytanie o taka bzdurę, a prawie jakby siedzial obok i ze mną rozmawial. Czułam, że nie jestem sama. Błagam o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie potrafi sensownie na Twoje pytania odpowiedzieć. Bo nie wie jak sprawy potoczą się w przyszłości. Jest szansa, że wrócą do normy. Ale może się też zdarzyć, że przy następnej okazji, przy następnym nieporozumieniu z mężem zdarzy się kolejny grzech. Ważne też jest jak na sprawę zapatruje się mąż. Jemu też może być przykro, może czuć się oszukiwany... Jeśli więc nie chciałabyś ostro owej przyjaźni urywać, to chyba powinnaś zachować daleko idącą ostrożność i wstrzemieźliwość. Z uczuciami jest trochę jak z benzyną. Przy rozlanej bawić się zapałkami jest niebezpiecznie. Staraj się więc raczej wszystko studzić, wygaszać... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-09 22:19:42

Pytanie: Szczęść Boże! Oglądałem film, w którym wyglądało na to, że będzie scena molestowania seksualnego. Myśl o tym wywołała u mnie podniecenie i nie wiem, czy jakby taka scena nadeszła, to odwróciłbym wzrok. Czekałem więc co się stanie dalej mimo, że czułem, że nie powinienem tego oglądać. W końcu musiałem odejść od telewizora, bo mnie zawołano z sąsiedniego pokoju i nawet się ucieszyłem, że nie będę oglądał takiej sceny. Proszę o pomoc w ocenie, czy popełniłem ciężki grzech. Pozdrawiam Odpowiadającego, u którego podziwiam cierpliwość i sumienność w odpowiadaniu na pytania. 

Odpowiedz: Tego typu dylematy lepiej rozstrzygać ze spowiednikiem. On w przypadku wątpliwości po prostu udzieli rozgrzeszenia. Bo z tego co piszesz wynika, że się już zgodziłeś na grzech. Trudno jednak ocenić, czy rzeczywiście, skoro w końcu z niego zrezygnowałeś, co by z kolei wskazywało, że chodziło raczej o pokusę... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-09 22:17:37

Pytanie: Mam pytanie treści następujacej: gdzieś kiedyś znalazłem (a teraz odnaleźć nie mogę ale na pewno była to jakaś strona religijna) cytat, któy brzmiał jakoś w przybliżeniu następująco: "... ci którzy przegrywacie bo w rzeczywsitości wygrywacie...". Słowa te wypowiedział Jezus. Nie wiem tylko czy brzmią one dokładnie tak (ale raczej nie bo znaleźć nigdzie nie mogę wpisując je w wyszukiwarki), gdzie szukac owych słów i co one właściwie oznaczają. Byłbym bardzo wdzieczny za pomoc!

Odpowiedz: Być może chodzi o osiem błogosławieństw. Zobacz więc TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-09 22:02:30

Pytanie: Ostatnio zastanawiam się czy odpisywanie zadań domowych i dawanie odpisywać jest grzechem? Jeśli np. nie mam za bardzo czasu odrobić pracy domowej i odpisze ją od koleżanki to czy można to uznać za grzech? Albo np.nie rozumiem danego materiału i spisze zadanie od koleżanki starając się przy tym je zrozumieć to czy będzie to coś złego? W końcu w ten sposób obie wymieniamy się swoją wiedzą i pomagamy sobie nawzajem. 

Odpowiedz: Co innego jeśli pomagacie sobie nawzajem, dzielicie się swoimi umiejętnościami, a co innego, gdy jedna popiera lenistwo czy nieuczciwość drugiej. Konkretne sytuacje musisz rozsądzić sama w swoim sumieniu... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-09 21:20:08

Pytanie: Pewnego wieczoru podczas czuwania przed Zeslaniem Ducha Swietego na rekolekcjach oazowych doswiadczylam dziwnego zjawiska... Stojac w kaplicy ze wszystkimi i modlac sie razem z nimoi nagle zaczelam sie strasznie trzasc i bac.. to bylo cos okropnego, nie wiedzialam co sie ze mna dzieje. Musialam wyjsc, balam sie wyjsc sama... Po jakis 30 min doszlam do siebie, oczywiscie o tym zdarzeniu nie wie nikt procz mnie i osoby,ktoira ze mna wyszla. Balam sie komukolwiek o tym powiedziec. Czy to mozna wytumaczyc? Czy to normalne?

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie ma pojęcia co sie mogło stać. Być może miało to jakieś podłoże nerwicowe. To się zdarza, gdy podczas wspólnej modlitwy zbytnio rozchwieją się czyjeś emocje... Jeśli Cię to bardzo męczy, to lepiej będzie, jeśli z kimś o tym porozmawiasz. Być może taka rozmowa pozwoli lepiej sprawę ocenić... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-09 21:06:03

Pytanie: Mam pytanie czy istniał jakiś św. Leszek, a może jest jakiś współczesny błogosławiony o tym imieniu?

Odpowiedz: Nic nam o takim świętym czy błogosławionym nie wiadomo. Do lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku takowego na pewno nie było. A i w gronie 108 męczenników II wojny światowej nie było Leszka... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-09 20:37:54

Pytanie: Dzień dobry Jestem osobą wierzącą, staram się żyć zgodnie z przykazaniami, w ciągu dnia myślę o Bogu i zwracam sie do niego w krótkich wezwaniach. Problemem natomiast jest dla mnie dłuższa modlitwa i w zasadzie ograniczam się do odmówienia wieczorem Ojcze Nasz i Zdrowaś Mario. Nie odczuwam natomiast potrzeby dłuższej rozmowy z Bogiem a poza tym szybko się rozpraszam i wtedy dalsza modlitwa wydaje mi się bez sensu. Gdy czytam lub słyszę o ludziach którzy poświęcają modlitwie dużo czasu zazdroszczę im i czuję sie gorsza. Czy moja modlitwa jest dobra, czy powinnam jednak coś zmienic. 

Odpowiedz: Odpowiadający nie czuje się na siłach oceniać Pani modlitwy. Na pewno jest dobra. Zawsze też może być lepsza. Tyle że długość modlitwy nie powinna być dla nikogo powodem do chlubienia się... Jeśli chcesz sie więcej modlić spróbuj najpierw więcej mówić do Boga. Mów Mu o tym, co jest w Twoim sercu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-09 18:16:56

Pytanie: byłem rozwiedziony i ponownie zawarłem związek małżeński oczywiście cywilny. dlaczego kościół spisał mnie na straty, nie mogę iść ani do spowiedzi ani do komuni a tymczasem osoba która ma na sumieniu kilka zabójstw ma pełne prawo iść do spowiedzi, żałować za popełnione czyny. czyżbym popełnił większy grzech, nie mam żadnych możliwości, człowiek przecież nie jest stworzony do bycia w pojedynkę

Odpowiedz: Kościół nikogo nie spisuje na straty. Chodzi tylko o to, że do przebaczenia grzechów potrzebny jest żal. Obiektywnie rzecz biorąc trwasz w związku cudzołożnym, więc o żalu trudno mówić... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-09 15:24:41

Pytanie: Dręczy mnie takie pytanie: Żydzi są narodem wybranym przez Boga... to im Bóg objawiał Siebie przez długie wieki....To oni dostali proroków którzy zapowiadali Mesjasza- dokładnie wiedzieli jakie będą znaki Jego nadejścia, znaki których On dokona, jaka będzie Jego droga...-studiowali to wszystko w Piśmie. I Gdy Jezus przyszedł to wszystko się wypełniało na ich oczach.... Jak wobec tego to sie stało że Żydzi nie uznali w Jezusie Mesjasza? Przecież to oni najlepiej wiedzieli na kogo czekają... a jeśli Go nie rozpoznali to czy to nie jest poważny argument przeciwko chrześcijaństwu?

Odpowiedz: Cześć Żydów przyjęła Chrystusa. Żydami byli przecież Apostołowie i inni pierwsi uczniowie Jezusa. Tyle że ich zaczęto nazywać chrześcijanami. a że dzięki ich działalności wieść o Jezusie dotarła i do pogan, stąd wrażenie, że Żydzi jako całość Jezusa nie przyjęli... Kadrynał Jean-Marie Lustiger, który będąc wyznania mojżeszowego w wieku 14 lat przyjął chrzest, miał na zarzut, że przestał być Żydem powiedzieć: "Jestem Żydem. Ja tylko uwierzyłem prorokom"... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-09 13:03:49

Pytanie: Czy nazywanie krucjat że były piekielne czy to porownanie jest grzechem?czy twórca trylogi ''Władca pierścieni''używajac do swej opowiesci nazwy Moria pomimo iż w jezyku hebrajskim oznacza ona góra JHWH czy to jest nadużycie? prosze o pomoc 

Odpowiedz: 1. Czy to grzech... Dość trudno na to pytanie odpowiedzieć. Bo odpowiadajacemu nie jest znany konktekst takiego stwierdzenia. Grzechem na pewno jest oszczerstwo. Grzechem jest powtarzanie niesprawiedliwych opinii. Tyle że krucjaty jako zjawisko wymykają się jednoznacznym sądom. Na pewno jednak jako całość trudno uważać je za jakiś szatański pomysł. Ostatecznie one w realny sposób przyczyniły się do powstrzymania militarnej ekspansji islamu a tym samym uratowały europejskie chrześcijaństwo. Na Wschodzie się nie udało, i dziś o chrześcijanach w tamtym rejonie, kiedyś liczniejszych niż w Europie, wiemy bardzo niewiele. Co nie zmienia faktu, że pewne konkretne zachowania krzyżowców mogły być sprzeczne z Bożym prawem i co trudno usprawiedliwiać... 2. Odpowiadający nie widzi w tym nadużycia. 
Pytanie z dnia: 2006-08-08 23:27:41

Pytanie: 1. Chciałabym powrócić do mojego pytnia z dnia 04.08 . Odpowiadający napisał iż czasem spowiednik może pozwolić przystąpić do komunii po popełnieniu grzechu dotyczącego sfery seksualnej, ale wcale tego robić nie musi. Wiemy jednak że kapłani są także ludźmi nie zawsze potrafią do końca właściwie ocenić sytuację, czasem mają po prostu gorszy dnień lub jak zaznaczył odpowiadający nie udzielą takiego pozwolenia, nie chcąc by grzesznik nie lekceważył grzechu ciężkiego. W takich wypadkach opinia spowiednika może być wielce krzywdząca dla osoby, która bardzo stara się zerwać ze swym grzechem. Nie próbuje tu szukać żadnego usprawiedliwienia dla grzechów, jednakże ludziom o bardzo wrażliwym sumieniu tak surowe podejście do sprawy może być powodem do naprawdę wielu poważnych(choć często niepotrzebnych) rozterek moralnych. Dla przykładu małżeństwo, które chce żyć zgodnie z nauką Kościoła, stosuje NPR, jednakże okresy wstrzemięźliwości są dla nich ogromnym wyzwaniem. Spowiednik może zakazać im przystępowania do komunii po tym jak świadomie doprowadzą się do orgazmu poza stosunkiem, wpędzając kochające się małżeństwo w ogromne poczucie winy. Będą oni bać się jakiegokolwiek zbliżenia w okresie płodnym chcąc uniknąć w ten sposób sytuacji, w której nie będą umieli nad sobą zapanować i popełnią grzech. Prowadzić to może do ogromnych napięć i frustracji (osobiście znam taki przypadek). Albo po prostu uznają że i tak nie ma po co się starać, skoro i tak prędzej czy później upadną i nie będą mogli przystępować do komunii. Jak należy postępować w podobnych przypadkch skoro zdanie spowiednika ma być wyrocznią? 2. I jeszcze jedno ważne pytanie. Na ile zgodne z nauką Kościoła są artykuły zamieszczone na stronie Szansaspotkania.net, gdyż jak dotąd korzystałam z informacji na niej zawartych, jednakże zauważyłam zauważyłam, że w kilku przypadkach różnią się od zdania odpowiadającego np. http://www.szansaspotkania.net/index.php?pageid=3766 Adresu zwrotnego proszę nie umieszczać na stronie(od dłuższego czasu mam problemy z serwerem i nie wiem czy będe w stanie odebrać wiadomość)

Odpowiedz: 1. Jeśli opinia spowiednika jest niezadowalająca, można zapytać innego, informując go o decyzji poprzedniego... 2. Proszę z tej strony korzystać. Tam udzielane są rady, pokazywane pewne tendencje. Odpowiadający w tym serwisie trzyma się litery zasad bez wchodzenia w jakieś wyjątkowe sytuacje... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-08 20:10:31

Pytanie: Szczęść Boże:) Mam takie pytanie, łatwiej mi zapytać anonimowo, a trudno mi samej obiektywnie spojrzeć na sprawę. Chcę żyć chrześcijanskim zyciem, chcę zyć blisko Boga, ale chyba mam - może się wydawać banalny - problem, bo nie wiem co konkretnie powinnam robić. Mam różne pomysły, np. staram się chodzić na msze (w tygodniu - o niedzieli nie wspominam, bo to oczywiste), staram się dużo czytać z dziedziny religii. Ale przychodzą momenty kiedy np. nie mogę pójśc na mszę, albo nie mam co czytać, i wtedy odczuwam ogromną pustkę. Zaczynam sądzić że jestem takim 'kościelnym aktywistą', robię mnóstwo rzeczy 'dla Boga', ale kiedy zostaję sama, i nie mam zadnego zadania do wykonania, czuję pustkę. Przychodzi mi wtedy do glowy mysl ze Bóg sam wystarczy. Ale co to oznacza? Byl np. taki moment ze byla silna burza i z jej powodu nastapila awaria pradu. Nie dalo sie robic nic, bo nie bylo pradu i bylo juz dosc ciemno. Czulam straszna pustke, a jeszcze bardziej doskwierała mi mysl, ze czuć jej nie powinnam, bo przecież 'Bóg sam wystarczy' i powinnam być szczęśliwa skoro mam Go w sercu. Tyle że w tej sytuacji, nie mając do roboty nic lepszego niż pójście spać, czułam się strasznie. Chyba ta myśl mnie prześladuje. Co ona tak naprawdę znaczy? Że mogę całe zycie przespać, o nic się nie starając, bo przecież mam Boga i On powinien mi wystarczyć? 

Odpowiedz: Jak zmierzyć wiarę? Na pewno nie poziomem swojego entuzjazmu. Tak naprawdę liczy się jakim jesteś człowiekiem. Ile robisz dobrego, choćby to były drobiazgi; ile rozsiewasz uśmiechu, radości, pokoju i pogody ducha. Liczy się czy jesteś wierna Bożemu prawu. Czy stawiasz Boga rzeczywiście na pierwszym miejscu. A nie to, czy odczuwasz czy nie odczuwasz pustki... Chyba jednak jest coś niepokojącego w tym Twoim aktywizmie. Może brakuje Ci po prostu prawdziwego kontaktu z Bogiem (którego oczywiście też nie mierzy się poziomem enztuzjazmu). Spróbuj więcej sie modlić. Stawać przed Bogiem z całym swoim smutkiem, całą pustką... Oddawać Mu ją. Nie po to, żeby ją zabierał (choć często wtedy tak głośno nie krzyczy, a czasem wręcz zamienia się w pokój), ale żeby z Tobą był. By pomagał Ci "rysować kształt" Twojego życia... Wszelki aktywizm nie mający źródła w żywym kontakcie z Bogiem, z biegiem czasu staje się pusty... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-08 19:12:52

Pytanie: Modliłam sie o miłość i zakochałam się. Problem w tym, że nie mam odwagi wyznać tego tej osobie, bo czuję się gorsza. On jest bardzo dobrze wykształconym, ambitnym człowiekiem o wszechstronnych zainteresowaniach.J ednym słowem nie mam szans kiedykolwiek mu dorównać. Moje pytanie brzmi, czy Bóg bierze pod uwagę takie rzeczy jak inteligencja, wykształcenie czy pochodzenie społeczne gdy chce połączyć dwie osoby? Może to głupie pytanie i nie na czasie, ale ja mam z tym problem. Będę wdzięczna za odpowiedż.

Odpowiedz: Jak patrzy Bóg.... Dla Niego takie rzeczy najprawdopodobniej nie mają znaczenia. Jest wiele małżeństw, w których małżonkowie mają różny stopień wykształcenia. I jeśli tylko to bardziej wykształcone nie czuje się z tego powodu lepsze i mądrzejsze i nie podkreśla tego przy każdej okazji, to nie ma problemu. Bardziej niż od wykształcenia szczęście w związku zależy od charakterów, gotowości do kompromisu, życzliwości... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-08 17:49:02

Pytanie: Szczesc Boze Znalazlam sie w sytuacji w ktorej nie wiem co mam zrobic i co mam myslec, na razie po prostu zadaje pytania i szukam na nie odpowiedzi... Jestesmy po slubie 9 miesiecy, przed slubem znalismy sie rok (wiem ze moze to i krotko, ale moi tesciowie znali sie przed slubem 3 miesiace a sa szczesliwym malzenstwem od wielu lat) - to jednak jest teraz niewarzne Problem polega na wzajemnym zaufaniu, oklamywaniu sie i oszukiwaniu. Szczegoly: (...) W czasie tej rozmowy 6.08.2006 powiedzial mi jeszcze ze poniewaz dorastalam w innym kraju wiec pewnych rzeczy mi nie powie bo to tak samo jak osoba nie wyksztalcona nie zrozumiem tego (na marginesie skonczylam studia w Polsce). Dzis jestesmy razem u jego rodzicow w Stanach. Moj maz twierdzi ze ograniczam jego wolnosc ze dopytuje sie ciagle czegos, ze jestem niesamodzielna. (z tym dopytywaniem to najczesciej sa sprawy organizacyjne gdzie jedziemy, o korej wyjezdzamy i wrocimy itd.). Ja mam wrazenie ze zostlam oszukana i ze bede oszukiwana nadal on nie widzi w tym nic zlego. Nie wiem jak mozna zyc z kims z komu sie nie ufa. Jak budowac wspolne życie jesli nie mozna sobie uwierzyc nawet w najdrobniejszych sprawach? Na marginesie moj maz otrzymuje w stanach swiadczenie - z definicji dla niepelnosprawnych i starszych osob jako srodki na jedzenie i ubranie. Jak sam twierdzi wizyty u lekarza sa takze zwiazan z tym swiadczeniem. (Mam na mysli psychiarte lub psychologa czyli osobe ktora zapisuje TE tabletki na sen) Mam wrazenie ze jesli czesto zmienia sie lekarza to latwo go oszukac i zdobyc kolejna recepte na leki. To wyglada jak taktyka osoby uzaleznionej od lekow. (Weglug slow mojego meza dostal to swiadczenie bo powiedzial im ze nie lubi pracowac dla kogos, bo nie znosi gdy ktos nim kieruje, gdy wydaje mu polecenia) Jak bedzie wygladac nasze zycie? Jesli mielibysmy dziecko to jak zostawic malenstwo pod opieka osoby uzaleznionej? Jak zyc nie ufajac sobie w swiecie tajemnic? Prosze o rade. Pozdrawiam B

Odpowiedz: Cóż... Kłamstwo to na pewno nie jest dobry sposób na życie. Niewiele jednak w takich sytuacjach można zrobić. Trudno coś radzić. Może trzeba postawić sprawę jasno i zapytać męża co jeszcze przed Tobą ukrywa? Bo jeśli twierdzi że nie zrozumiesz, bo jesteś wychowana w innej kulturze, to znaczy że traktuje Cię jak idiotkę. Przecież lepiej żebyś wiedziała i zrozumiała a nie zyła cały czas w nieświadomości... Gdyby jednak okazało się, że mąż przed ślubem zataił coś, co może poważnie wpłynąć na wasze wspólne życie (a masz coraz więcej dowodów że jest uzależniony), to możesz się starać o uznanie związku za nieważny. Więcej informacji znajdziesz w podręczniku prawa małżeńskiego (TUTAJ). Ciebie zainteresuje przede wszystkim rozdział V... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-08 15:14:14

Pytanie: Witam! Chciałbym dowiedzieć się czy papież może samodzielnie znieść celibat a jeżeli tak to czy jego następca może znowu go przywrócić? Drugie moje pytanie dotyczy udziału kobiet w liturgii. W lipcu byłem w Niemczech i w niedziele poszedłem do Kościoła rzym-kat. Zdziwiłem się bo zamiast księdza wyszła kobieta ubrana po cywilnemu i to ona przewodniczyła podczas Mszy a raczej nabożeństwa. Odmawiała modlitwy, czytała Ewangelię a póżniej wraz z dwiema innymi kobietami rozdawała Komunię. Chciałem się zapytać dlaczego są takie duże różnice pomiędzy tym samym wyznamiem tylko innym krajem?- w Polsce jest to chyba nie do pomyślenia. 3. Co Kościół sądzi o kapłaństwie kobiet? Z góry dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: 1. Papież może znieść celibat kapłanów, jego następca może zaś go przywrócić. Celibat nie jest prawdą wiary, a dyscyplinarnym rozporządzeniem Kościoła. Tyle że takich zasad nie zmienia się pochopnie... 2. W Niemczech brakuje księży. Stad czasem w prowadzeniu nabożeństw zastępują ich świeccy. Tyle że Mszy rzeczywiscie nie mogą sprawować... 3. Kościół uważa, że zachowując wierność tradycji pochodzącej od Jezusa, nie powinien wyświęcać kobiet. Jezus miał wielu uczniów, wśród nich także kobiety. Ale do grona 12 apostołów powołał tylko mężczyzn... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-08 12:50:17

Pytanie: "Szczęść Boże! Ostatnio słyszałem że ksiądz będąc na urlopie nie ma obowiązku codziennego sprawowania Eucharystii. Czy to prawda? Pozdrawiam Grzegorz. Odpowiedź: Ksiądz, jak każdy katolik, ma obowiązek uczestniczyć w niedzielę we Mszy. Reszta wynika z jego osobistej pobożności. Jeśli jakoś ksiądz przyjął na czas wakacji intencje mszalne do odprawienia, to oczywiście musi owe Msze odprawić... " Cytuję aby łatwiej było kontynuować temat ... Nie do końca satysfakcjonuje mnie powyższa odpowiedź bo sądziłem że wyświęcony kapłan ma obowiązek odprawiać Mszę Świętą codziennie (czy to wakacje czy nie), przynajmniej jedną. Wg powyższej odpowiedzi jeżeli ksiądz nie ma intencji zamówionej a jego osobista pobożność jest taka a nie inna to nie musi sprawować Mszy Świętej codziennie? Pozdrawiam Grzegorz.

Odpowiedz: Prawda jest taka, że ksiądz nie ma obowiązku sprawować codziennie Mszę. Ma za to obowiązek codziennego odmawiania brewiarza... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-08 11:44:23

Pytanie: a gdzie moge zanleźć dokument dotyczący tego ż echrztu nieidzie odwrócić 

Odpowiedz: Choćby w Katechizmie Kościoła katolickiego (1272). Ochrzczony, wszczepiony w Chrystusa przez chrzest, upodabnia się do Niego. Chrzest opieczętowuje chrześcijanina niezatartym duchowym znamieniem (charakterem) jego przynależności do Chrystusa. Znamienia tego nie wymazuje żaden grzech, chociaż z powodu grzechu chrzest może nie przynosić owoców zbawienia. Sakramentu chrztu udziela się jeden raz; nie może on być powtórzony. 
Pytanie z dnia: 2006-08-08 10:41:52

Pytanie: 1) Czy w czasie spowiedzi TRZEBA informować spowiednika, który grzech był ciężki a który lekki ? 2) Wiem, że wyznając grzech cięzki trzeba podać przybliżoną liczbę i okoliczności. No właśnie czym są te okoliczności ? 3) W Komunii Św. przyjmujemy Jezusa Chrystusa - Syna Bożego. Czy więc, trzymając się prawdy wiary że Trójca działa zawsze razem ( oprócz śmierci Jezusa na Krzyżu ) to W Komunii przyjmuję również Boga Ojca i Ducha Świętego. Tak ? 

Odpowiedz: 1. Nie. Ksiądz sam to widzi. A jeśli nie, to może dopytać. 2. W spowiedzi trzeba mówić o ważnych okolicznościach, okolicznościach mających znaczenie przy ocenie czynu. Na przykład czym innym jest współżycie seksualne z osobą stanu wolnego, czym innym z osobą zamężną. Czym innym, gdy mamy do czynienia z osobami które chcą się pobrać, czym innym, gdy była to przypadkowa znajomość... 3. Zasadniczo tak. Przyjmując Syna jednoczymy się w z Bogiem Trójjedynym... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-08 09:58:03

Pytanie: Do Boga Ojca zwracamysię przez Chrystusa w Duchu. Taka była odpowiedź na jedno z pytań. Ale chyba możemy się też modlić do samego Chrystusa? Jest przecież tą samą osobą w Trójcy Praenajświętszej? Pozdrawiam

Odpowiedz: Oczywiście możemy modlić sie zarówno do Boga Ojca, jak i Chrystusa no i do Ducha Świętego... W liturgii modlitwy do Ojca zakończone są stwierdzeniem, że modlimy się "przez Chrystusa, Pana naszego". Bo w sumie to właśnie dzięki Niemu "mamy przystęp do Ojca". Chrześcijanin modląc się do Ojca niejako zawsze robi to przez Syna. Jako ten, którego Syn odkupił, dzięki któremu chrześcijanin Boga może nazywać Ojcem. No i zawsze robi to jakoś w Duchu Świętym. Bo przecież On jest jakoś w każdej naszej modlitwie, bo jest w nas. I to chciał krótko odpowiadający w tamtej odpowiedzi zaznaczyć... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-07 23:00:36

Pytanie: Na pewno warto dziękować Bogu, że Odpowiadający nie jest krową, nie mniej jednak odpowiedź na moje pytanie jest mało przekonywująca. Sugerowanie co natchniony autor miał na myśli pisząc „...bo żal mi że ich stworzyłem” stwarza możliwość nadinterpretacji faktów i dostosowania ich do potrzeb uzasadnienia swoich poglądów. W takim razie co natchniony autor miał na myśli pisząc te słowa: Rdz 7:(23) I tak Bóg wygubił doszczętnie wszystko, co istniało na ziemi, od człowieka do bydła, zwierząt pełzających i ptactwa powietrznego; wszystko zostało doszczętnie wytępione z ziemi. Pozostał tylko Noe i to, co z nim było w arce. Rdz 8: (21) Gdy Pan poczuł miłą woń, rzekł do siebie: Nie będę już więcej złorzeczył ziemi ze względu na ludzi, bo usposobienie człowieka jest złe już od młodości. Przeto już nigdy nie zgładzę wszystkiego, co żyje, jak to uczyniłem. Czyżby Wszechwiedzący i Nieomylny Pan potrzebował potopu żeby dowiedzieć się że „usposobienie człowieka jest złe już od młodości” i żeby przyznać się że popełnił błąd i to dwa razy: 1. „Nie będę już więcej złorzeczył ziemi ze względu na ludzi...” 2. „Przeto już nigdy nie zgładzę wszystkiego, co żyje, jak to uczyniłem.” Stwierdzenie że nie będzie się już więcej czegoś nigdy robić jest ewidentnym przyznaniem się do tego, że popełniło się błąd no chyba że natchniony autor miał co innego na myśli. Pp

Odpowiedz: Problem tkwi w sposobie interpretacji Biblii. Jeśli się analizuje każde zdanie z osobna i wyciąga z niego najdalej idące wnioski, to oczywiście dochodzi się do sprzeczności. Warto zawsze przyjrzeć sie kontekstowi danej wypowiedzi. I o czym ciągle niektórzy zapominają, gatunkowi literackiemu, w jakim daną wypowiedź znajdujemy. Kiedy czyta się zdanie w konteście trzeba zwrócić uwagę na to, co znajduje się najbliżej. Na pewno trzeba też jednak zwrócić uwagę na wymowę całej księgi. Nie byłoby kłopotów z odczytaniem pewnych fragmentów listu do Rzymian (problem predestynacji), gdyby doczytać wywody świętego Pawła do końca: "Bóg poddał wszystkich nieposłuszeństwu, aby wszystkim okazać swoje miłosierdzie" (11,32). Czasem, aby dobrze odczytać myśl autora biblijnego, trzeba ją odczytywać w najszerszym kontekście, jakim jest cała Biblia. Nie można np. na podstawie jednego zdanie wyciągać wniosków sprzecznych z całym biblijnym przekazem. W takim wypadku trzeba się zastanowić, co autor, znający przeciez inne księgi, naprawdę chciał powiedzieć, a co nam, znającym Biblię często dość powierzchownie, tylko się wydaje... W pewnych wypadkach trzeba też znać kontekst, jaką jest literatura czasu powstania danej księgi. Np. gdy zestawić tekst o stworzeniu świata z innymi dotyczącymi tej samej problematyki, a zawartymi w księgach pozabiblijych, wtedy cały spór o dosłowną czy niedosłowną interpretację tekstu wydaje się śmieszny. Widać bowiem jak na dłoni czym się owe utwory różnią. Takie porównanie bardzo jasno uwydatnia oryginalną myśl natchnionego autora, pozwalając rozróżnić co jest jego teologicznym przesłaniem, a co tylko uwikłaniem w poglądy jemu współczesnych... Jak już wspomniano bardzo ważny jest też gatunek literacki, którym dany tekst jest napisany. Wiadomo, ze inaczej interpretuje się poezję, inaczej kroniki, inaczej teksty prawne. Zazwyczaj czytający potrafi to wyczuć, gdy mniejsza wagę przykłada do treści poszczególnych zdań, a stara sie ująć obraz całości. Tekst o który pytasz należy do gatunków opisujących prehistorię. Na dodatek robi to w sposób prosty i obrazowy, trochę jak w baśni czy micie. Trudno więc każdemu zdaniu przypisywać wartość dogmatu... Teraz już konkretnie. W tekstach które przytoczyłeś widzisz obrazy zmienności Boga. On raz podejmuje decyzję, a potem ją zmienia. Oczywiście taki obraz jest sprzeczny z pewnym wyobrażeniem Boga jako kogoś, kto nie tyle jest nieomylny, ale działa jak automat: zawsze najprostszą (dla człowieka który go zaprogramował) drogą do celu. Bo jedno z drugim (nieomylnośc z automatyzmem) chyba jest w tym obrazie właśnie pomieszane. Piszący te słowa widzi zaś w przytoczonych przez Ciebie zdaniach obraz Boga, który jest osobą. Boga, który nie postępuje jak bezduszna maszyna, ale wchodzi w prawdziwy dialog z człowiekiem. Boga, który raz postępuje tak, a raz inaczej nie dlatego że zmienił zdanie, ale dlatego, że eraz dając człowiekowi nauczkę stwierdził, że ten raz już wystarczy i że nie trzeba znów tego jednego środka stosować. To obraz Boga, który jest czuły na ludzką niedolę. Boga, którego można przekonywać do swoich racji... Wniosek. Czytając Biblię nie wolno jej tekstów przykładać do gotowych szablonów i wyobrażeń. Trzeba ją czytać tak, by chcieć zrozumieć jej przesłanie, a dopiero potem uczynić je częścią swoich zapatrywań i wyobrażeń o Bogu. Słowem, nie być krową to za mało... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-07 19:47:46

Pytanie: Jak modlić się do Boga którego nie znam? A przecież mój malutki człowieczy rozumek nigdy nie ogarnie Nieogarnionego i nie pozna Go. Ja wciąz się boję że każda myśl, którą o Nim mam, może być błędna, bo On jest niepojęty! Nie wiem z kim rozmawiam modląc się - więc nie umiem się modlić.

Odpowiedz: Niepotrzebnie się martwisz. Bóg nie wymaga, byś umiał/a go ogarnać swoim rozumem. Wystarczy jeśli znasz go na tyle, na ile potrafisz. A jeśli chcesz wiedzieć czy jakaś Twoja myśl o Bogu jest prawdziwa czy błędna, to konfrontuj ją z obrazem Boga, jaki dał nam Jezus Chrystus... Czyli często bierz do ręki Ewangelie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-07 18:45:50

Pytanie: Od pewnego czasu w pierwsze soboty miesiąca odwiedza nas w domu ksiądz, który przychodzi z Komunią do dziadka. Jednak podczas takiej wizyty nie bardzo wiem, jak się zachować. Czy mogę prosić o informacje, jak dokładnie to wszystko powinno wyglądać? Co trzeba przygotować, jak ma zachować się rodzina, czy powinna być przy dziadku, czy trzeba uklęknąć itp.

Odpowiedz: Najlepiej, gdy rodzina uczestniczy w tej wizycie: powinniście się razem z księdzem i dziadkiem modlić. Dobrze by było też zadbać o miejsce, gdzie ksiądz może położyć Pana Jezusa: stolik przykryty czystym obrusem, na nim krzyż, zapalona świeca. Panu Jezusowi w Najświętszym Sakramencie należy okazywać szacunek, więc trzeba przed nim przyklęknąć (nie trzeba klęczeć cały czas) albo, gdy komuś trudno to zrobić, przynajmniej się skłonić. Warto też zwrócić uwagę na to, by domownicy byli odpowiednio ubrani. Nie chodzi o jakieś wyjściowe stroje, ale by był to strój w którym można pokazać się na ulicy... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-07 18:02:05

Pytanie: Witam! Od stuleci rozważane są kwestie egzystencjalne czysto retoryczne ale proszę pozwolić że do nich powrócę, a mianowicie: Interesuje mnie Pana zdanie co do tego, że jesteśmy tylko marionetkami Boga w sensie że On nas stworzył, dał nam wszystko co mamy (my nie mieliśmy tu nic do gadania) a w życiu on decyduje jakie jest nasze powołanie, co sprawia nam przyjemność i co lubimy. Zastanawiam się czy istnieje jakaś wolna wola skoro np. bedziemy chcieli odejsc od Boga to to chcenie tez jest przez niego stworzone bo on wszystko tworzy a na koncu bedzie i tak jak on zechce bo ma on moc wszechogarniającą. Wdzięczny bym był za odpowiedzi> 

Odpowiedz: Według naszej wiary jedną z podstawowych prawd dotyczących człowieka jest to, że został on stworzony jako istota wolna. Bóg na pewno jakoś kieruje ludzkimi losami, stwarza takie czy inne sytuacje, pomaga czlowiekowi przez dobre natchnienia, ale na pewno nie niszczy ludzkiej wolności. Człowiek może powiedzieć Bogu "nie"... Widać to w opowiadaniu grzechu pierwszych rodziców, ale i w późniejszej historii Izraela. Bóg planował, Izraelici swoim postępowaniem te Jego plany przekreślali. Oczywiście On znał przyszłość, dlatego mógł przeciwdziałać złym skutkom ludzkiej wolności i tworzyć plany bardziej dalekosiężne, nie ograniczające się do roku dwóch czy nawet dwudziestu. Podobnie było ze zbawczą męką Jezusa. Bóg znając z góry wolne ludzkie wybory posłał swojego Syna na świat. Nie chciał Jego śmierci, ale znając ludzkie serca wpisał ją w swoje plany. Wykorzystał wolność człowieka, by przeprowadzić swój plan. Bóg zresztą ciągle stara się neutralizować czynione przez człowieka zło i wyprowadza z niego jakieś dobro. A że tego zła jest dużo, więc Bóg - rozumując po ludzku - ma zapewne z wolnością człowieka sporo kłopotów. Znacznie łatwiej by my było, gdybyśmy bardziej Go słuchali... Na pewno Bóg nie traktuje nas jak marionetki. Zachowuje sie raczej jak dobry rodzic. On wie co jest dobre. A kochając człowieka szanuje jego wolność. Z jednej strony chce go prowadzić ku dobru i szczęściu, z drugiej, musi się zgadzać na ludzki grzech. Jak ojciec czy matka bolejący nad tym, że ich dziecko źle wybiera, a jednocześnie mający nadzieję, że kiedyś samo zobaczy swój błąd... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-07 16:47:16

Pytanie: Witam! Moje pytania brzmią następująco: czy kobieta/mężczyzna heteroseksualna/y może związać się z homoseksualistą? Czy taki związek może pomóc osobie homoseksualnej stać się hetero...? I czy taka para może wziąść ślub? Bardzo proszę o odpowiedź, z góry dziękuję. 

Odpowiedz: 1. Na ile jakiś związek może komuś pomóc wyjść z homoseksualizmu trudno powiedzieć. To raczej sprawy indywidualne i trudno podać tu jakieś reguły. Na pewno łatwiej popmóc komuś, u kogo owa tendencja nie jest jeszcze mocno ugruntowana (czyli raczej osobie młodej).... 2. Homoseksualiści zasadniczo nie są zdolni do zawarcia małzeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-07 13:32:26

Pytanie: Witam! Mam pytanie: Jak należy rozumieć słowa z Aktu Wynagrodzenia Najświętszemu Sercu Jezusowemu, który znajduje się w mojej książeczce do nabożeństwa: "Obyśmy naszą własną krwią mogli zmyć te występki"? Zauważyłem ostatnio, że gdy ksiądz w kościele czytał ten Akt, brzmiał on troche inaczej, był krótszy i nie zawierał tych słów. Dziękuję (także za dotychczasowe odpowiedzi) i pozdrawiam.

Odpowiedz: W modlitewniku zamieszczonym na stronach diecezji gliwickiej umieszczono dwie modlitwy tak samo zatytułowane: Akt Wynagrodzenia Najświętszemu Sercu Pana Jezusa. Zapewne więc księżą używają czasem różnych form tej modlitwy... "Krwią naszą zmyć występki"... Te słowa wyrażają pragnienie poniesienia męczeństwa (lub wielkich ofiar) dla Chrystusa. W akcie odmawiający go prosi Boga, by aby ten dał mu do tego okazję... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-07 13:13:26

Pytanie: Szczęść Boże! W najbliższej przyszłości planujemy z narzeczonym udzielić sobie sakramentu małżeństwa. Bardzo chcielibyśmy aby podczas tej uroczystości była odśpiewana litania do wszystkich świętych. Święci są w moim życiu bardzo ważni!! Nie mam pewności czy litania jest poprawna liturgicznie? Rytuał sakramentu małżeństwa chyba nie jej nie przewiduje? Ale może nie stoi w sprzeczności? Za odpowiedź z góry dziękuję! Marta 

Odpowiedz: Rytuał rzeczywiście czegoś takiego nie przewiduje. Ale jeśli bardzo wam zależy, to porozmawiajcie ze swoim duszpasterzem. Może on coś wymyśli... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-07 11:49:39

Pytanie: Szczęść Boże. Wkrótce wyjadę do Korei Pd na dłuższy czas. Jak można znaleźć adresy kościołów katolickich w mieście Kun San lub w jego okolicy?

Odpowiedz: Najlepiej zajrzeć na stronę internetową informujacą o Kościele katolickim w Korei. Czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-07 11:30:56

Pytanie: Dzien Dobry, Przeczytalam wlasnie artykul o. Salija o sensie czystosci przedmalzenskiej i w ostatnim zdaniu mowi on, ze jesli zacznie sie wspolzycie przed slubem to moze to zniszczyc milosc miedzy dwojgiem ludzi. Rozpoczelam wspolzycie z moim obecnym narzeczonym, trwalo to kilka lat, ale rowniez od kilku lat walcze ze wszystkich sil o zachowanie czystosci. Kazdy dzien, tydzien bez wspolzycia jest dla mnie zwyciestwem, ale obciaza mnie tez psychicznie. Moj narzeczony nie widzi sensu z czystosci przedmalzenskiej, ale robi to dla mnie. staramy sie wiec nie wspolsyc. czy w takim razie tez nasza milosc ma wieksze szanse na zniszczenie (mimo prob i ciaglych staran) niz innej pary nie wspolzyjacej przed slubem? Jakie jest rozwiazanie dla takich par? Rozstac sie? Wziac jak najszybciej slub, zeby nie zyc w grzechu? Dziekuje Odpowiadajcemu za pomoc w refleksji na ten temat.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego najlepszym wyjściem w takiej sytuacji jest rzeczywiście jak najszybsze pobranie się. Przecież się już znacie od paru lat. Wszystko inne można jakoś razem poukładać... Czy wasza miłość ma szansę na przetrwanie? Oczywiście. Ojciec Salij nie pisał przecież o jakimś fatalizmie, który nieuchronni wasz związek zniszczy. Pisze, że może się tak stać. I chyba nie miejsce tutaj, by ten temat rozwijać. Ale jeśli będziecie swoją miłość pielęgnowali, to jest duża szansa, że mimo wszystko przetrwa. Już chyba robicie dużo, skoro się staracie zrezygnować ze współżycia przed ślubem, a narzeczony dla Ciebie na to się zgadza... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-06 23:46:32

Pytanie: Jezus był Zydem. Dlaczego wiec my jestesmy katolikami? Jak to jest? Bylismy na wakacjach za granica, w okolicy były tylko cerkwie. Kosciół katolicki był 30 km dalej. Czy grzechem ciezkim było to, ze nie bylismy na mszy sw? Poslzismy do cerkwi sie pomodlic indywidualnie. Po przyjeździe poszlismy do komunii. Czy był to grzech?

Odpowiedz: 1. Jezu jest założycielem nowej religii, chrześcijaństwa... Stąd będąc Żydem nie był żydem (pierwsze to określenie narodowości, drugie religii)... 2. To zależy jak wielkie kłopoty mieliście z dotarciem do owego kościołą 30 kilometrów dalej. Jeśli uznaliście, że byt duże (np. brak samochodu, zła komunikacja), to nie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 21:59:57

Pytanie: Szczęść Boże; tu są linki do dwóch zdjęć: http://www.ece.ualberta.ca/~verret/pictures/ 2003/07_italy/photos/09_vatican/2003_07_17/matt/ 0254_pope_pius_X.jpg http://www.ece.ualberta.ca/~verret/pictures/ 2003/07_italy/photos/09_vatican/2003_07_17/matt/ 0245_pope_innocentius_XI.jpg to sa ciała papieży bł.Innocentego XI i św. Piusa X. Oba są nierozłożone i są pokryte kolejno srebrnym i złotym pokryciem, na twarzy i dłoniach. Co to takiego? czy jest to zjawisko nadnaturalne, czy też celowe, i jesli tak, to czemu służy?? Dziękuję bardzo za odpowiedź i Szczęść Boże

Odpowiedz: Opowiadający nie słyszał, by owemu pokryciu przypisywano cechy nadnaturalne. To zapewne efekt takiego czy innego balsamowania... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 20:46:11

Pytanie: skoro jestem wierząca to czemu czuję się ciągle nieszczęśliwa i niekochana? czemu Bóg, skoro tak bardzo pragnie mego szczęścia po prostu mi go nie da

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadajacy nie potrafi odpowiedzieć na tak zadane pytanie. Przyczyn może być bardzo wiele: jakieś doświadczenia ze strony Boga, nieporządek w kwestiach wiary, choroba, kłopoty rodzinne i wiele, wiele innych... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 20:38:19

Pytanie: Dzień dobry ! Chciałbym uzyskać odpowiedź na następującą kwestię. Przyjmijmy że szukam kobiety, która mogłaby zostać moją żoną, spotykam się z różnymi dziewczynami, rozmawiam z nimi na różne tematy, poznaję ich zainteresowania, sposób wysławiania się, sposób podejścia do różnych spraw, sposób reagowania na różne sytuacje problemy. Oczywiście mówię o kobietach , dla których liczą się wartości chrześcijańskie. Chodzi mi o to czy dokonując wewnętznego wyboru między dziewczynami, powinienem kierować się jakimiś kryteriami. Czy sa jakieś elementy, które powinny być decydujące przy wybieraniu partnera na całe życie. Co zrobić jesli człowiek ma watpliwości, waha się, nie ma rozeznania, nie wie co dyktuje mu serce, albo wydaje mu się że kocha dwie dziewczyny. Wiadomo że uroda też ma znaczenie. Jeżeli np. uroda dziewczyny mi się podoba, ale nasze zainteresowania nie całkiem się pokrywają, chociaż dobrze nam się ze sobą rozmawia, albo jest odwrotnie mamy zbliżone zainteresowania, dobrze nam się ze soba rozmawia, ale fizycznie dziewczyna podoba mi się mniej niż w pierwszym przypadku. Co robić w takim przypadku, co powinno być czynnikiem decydującym. Mam nadzieję ze moje pytanie nie jest dziwne. Oczywiście rozumiem, że nalezy się modlić i prosić Boga o dar wewnętrznego przekonania co do wyboru osoby. Dziękuję i pozdrawiam, Norbi 

Odpowiedz: Wspólne zainteresowania niekoniecznie są dobre. Ktoś bardzo inny może bardziej ubogacać... Wybierz tą dziewczynę, którą bardziej lubisz i z którą - jak Ci się wydaje - będzie Ci się w przyszłości łatwiej dogadywać. Pomocą może być obserwacja, jak te dziewczyny dziś odnoszą się do swoich bliskich... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 20:33:04

Pytanie: Pytanie odnosnie jednego z przekladów Nowego Testamentu. W moim posiadaniu znalazla sie jego mini wersja, pozbawiona imprimatur, przypisow, przeznaczona do bezplatnego rozpowszechniania. Listy maja inne skroty. Wersje te rozpowszechnia Miedzynarodowy Zwiazek Gedeonitow. Przez wiele lat modlac sie korzystalam wlasnie z tego wydania. Dopiero niedawno dowiedzialam sie, ze ta wersja budzi zastrzezenia i jest rozpowszechniana przez swiadkow Jehowy. Tzn. ze faktycznie ten przeklad jest zly? Nie moge wyrzucic czegos, co w tytule ma Nowy Testament. Mam z tego przekladu nie korzystac?

Odpowiedz: Gedeonici zapewne rozdawali Pismo Święte jakim posługują się protestanci. Trzeba jednak jasno powiedzieć: nie są to żadne fałszywki. To po prostu inne tłumaczenie. Można dyskutować nad tym czy lepsze czy gorsze, ale na pewno nikt tam niczego celowo nie zmieniał. Jeśli był to tylko Nowy Testament, to są w nim wszystkie księgi uznawane za święte także przez katolików. Gdyby był to jeszcze i Stary Testament, to brakowałoby w nim kilku ksiąg... Wyjaśnienie tej różnicy znajdziesz klikając TUTAJ Bez obaw możesz sie tym Pismem Świętym posługiwać... Nawet jeśli chcesz sobie kupić jakieś katolickie wydanie, tego nie wyrzucaj. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 20:10:20

Pytanie: co mam zrobić jezeli nie jestem w stanie żałowac z aswoje grzechy a chciałbym iść do komunii. i co jeśli wiem że grzech ten będe popełniał w przyszłości albo przy popełnianiu grzechu wiem że w przyszłości i tak pójdę do spowiedzi di komunii, bo to jest chyba oczywiste, ze jeśli jestem katolikiem to będę chodził do komunii. a co z żałowaniem. przeceiz nie da się żałowac za grzech którego popełnianie było przyjemne jak np. namiętne całowanie się. I co jeśli wie się że ten grzech będzie popełniany nadal bo kocha się tą osobę i chce sie czuć jej bliskość ??

Odpowiedz: Żal chodzi różnymi drogami. Nie zawsze człowiek jest w stanie wzbudzić w sobie uczucie żalu. Częściej będzie to postawa: żałuję, bo zrobiłem coś wbrew Bogu, choć trudno mi przyjac do wiadomości, że to było naprawdę złe. W tym konkretnym wypadku żal powinien chyba obejmować nie tyle sam czyn, ale pośpiech. Bo całowanie się, współżycie, w małżeństwie nie są złe. Złe jest, żeś to robił za wcześnie... Co konkretnie powinieneś zrobić? Przedstawić swój dylemat spowiednikowi. On sprawę lepiej rozezna i może do szczerego żalu cię podprowadzić... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-06 19:01:04

Pytanie: Od trzech lat męcze się z natrectwami myślowymi o tematyce religijnej. To jest moje przeklęństwo! Czasami brakuje mi już siły i czuję się okropnie że ranie nimi Pana Jezusa. Jest mi trudno... i przykro że spotkało to właśnie mnie. Ostatnio byłam w spowiedzi, chciałam przeżyć tą spowiedź jak najlepiej. I szłam do niej z dobrymi zamiarami. Kiedy wyznałam już wszystkie grzechy i ksiądz nauczał mnie w konfensjonale przyszła mi do głowy myśl że ja wcale nie chce odpuszczenia grzechów i najgorsze jest to że ja tak czułam. Mogłam odgonić tą myśl ale ja nic nie zrobiłam, dopiero potem skupiłam się na słowach księdza. Boje się że spowiedź jest nieważna! I wszystko przez to że do głowy przyszła mi ta okropna myśl. Nie wiem już jak mam sobie radzić z tymi myślami, jak z nimi walczyć. Brakuje mi momentami siły. Najgorsze jest to, że ja zaczynam już myśleć że to ja przywołuje te myśli i że one pochodzą ode mnie. Że jestem złym człowiekiem. Boje się że kiedyś nad nimi nie zapanuje i że one całkowicie odsuną mnie od Pana Jezusa. Co robić? Czy moja spowiedź jest ważna? 

Odpowiedz: Ważne jest, że szłaś do spowiedzi z dobrymi intencjami. Tak wyznawałaś grzechy, tak zaczęłąś słuchac kapłana. Niechciana myśl, która pojawiła się podczas słuchania pouczenia księdza, niczego w Twoim nastawieniu nie zmieniła. Ty nadal chciałaś rozgrzeszenia. Nadal żalowałaś. Przyszła tylko ta nieszczęsna zła myśl. Spowiedź na pewno jest ważna. Zwróć uwagę, w jaki sposób piszesz o owych myślach, bo to wiele tłumaczy w kwestii Twojej ewentualnej winy. On przychodzą, nachodzą Cię. Ty ich nie chcesz, nie wywołujesz. Co więcej, starsz się je odrzucić. Takie myśli nie mogą być grzechem. Zwłaszcza ciężkim. Bo grzech musi być czynem ludzkim, to znaczy popełnionym złem popełnionym ze świadomością i dobrowolnością. To co się człowiekowi przydarza (naszły myśli, wyrwało się ordynarne słowo, zepsuły sie hamulce i potrącił pieszego) nie jest grzechem... Na pewno więc nie musisz się martwić, że tymi myślami obrażasz Pana Boga. Ty tego nie chcesz, a Bóg to wie... Jaka rada? Zachować spokój. Popatrz. To, że wydaje Ci się, że te myśli są grzechem, że wydaje Ci się, że jesteś do niczego, jest szatańską pokusą. On chce żebyś odeszła od Boga. Dlatego próbuje Cię zdołować i pokazać, że nie masz co się starać. Nie daj się mu omamić. Jesteś dobra, a te myśli to takie jego nękanie. Gdy więc pojawią się znowu, spokojnie, bez obawy że robisz to zbyt wolno, odsuwaj je od siebie. Bóg jest dobry i na pewno szatańskiego nękania nie uważa za ludzki grzech. W takich chwilach, jeśli nie potrafisz sobie poradzić, powtarzaj słowa modlitwy Pańskiej: nie dopuść, bym uległa pokusie, ale zbaw mnie ode złego... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 18:32:27

Pytanie: Witam serdecznie, mam pytanie odnośnie seperacji. Mój mąż jest alkoholikiem, nie chce się leczyć, a ja żyjąc z nim straciłam zdrowie fizyczne i psychiczne. Słyszałam że istnieje coś takiego jak separacja dokonana przed sądem kościelnym. Proszę mi powiedzieć gdzie należy się w tym celu udać, ile to kosztuje i czy ma ona również skutki prawne tj w sądzie cywilnym?

Odpowiedz: Separacja orzeczona przez odpowiednie władze kościelne nie ma skutków cywilnoprawnych. Ale istnieje też możliwość uzyskania separacji w sądzie państwowym. Wyczerpujące wyjaśnienie tej kwestii znaleźć można w podręczniku prawa małżeńskiego, rozdział IX punkt 3 (i następne). Proszę kliknąć TUTAJ Odpowiadającemu nie są znane stawki za taki czy inny proces. Podejrzewa, że podobnie jak w sprawach o unieważnienie małżeństwa, zależy to od diecezji i możliwości finansowych konkretnej osoby. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 17:02:41

Pytanie: Czy leczenie ludzi metodą Naturalnego Uzdrowienia Reiki Usui ( bioenergoterapia ) jest grzechem ? Mój tata ukończył pierwszy stopień leczenia tą metodą. Nie jest on jakimś oszustem czy szarlatanem, ponieważ za swoją pracę bierze co łaska. W czasie leczenia nie odwołuje się ( i nie każe się odwoływać innym ) do sił zła. Uważa to jako dar od Boga. Jego intencją jest pomoc drugim a nie odciągnięcie ich od Boga. Czy więc, biorąc pod uwagę te wszystkie okoliczności, mój tata ma grzech? Czy ludzie np. ja korzystając z tego mają grzech.

Odpowiedz: Twój tata powinien z tymi praktykami skończyć. Na pewno bowie robi coś, co jest trudne do pogodzenia z byciem chrześcijaninem. Więcej znajdziesz np. TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 15:58:26

Pytanie: Sw Paweł napisał: "Podobnie też mężczyzna nie został stworzony dla kobiety, lecz kobieta dla mężczyzny."(1 Kor 11:9) Tymczasem w nauce Jana Pawła II wielokrotnie pojawiają się stwierdzenia o byciu wzajemnie dla siebie stworzonymi mężczyzny i kobiety, jak np: "W jedności dwojga mężczyzna i kobieta są o d p o c z ą t k u wezwani nie tylko do tego , aby bytować obok siebie czy nawet razem ze sobą ale są też wezwani do tego , aby bytować w z a j e m n i e jedno dla drugiego" (Mulieris Dignitatem) Jak wobec choćby takich słów papieża pojmować sens stwierdzenia że mężczyzna nie jest stworzony dla kobiety?

Odpowiedz: Św. Paweł w liście tym tłumaczył, dlaczego jego zdaniem kobiety powinny mieć podczas modlitwy nakryte głowy. Na tym się koncentrował, a nie na relacjach między kobieta a mężczyzną. Zresztą dwa wersy dalej napisał: "Zresztą u Pana ani mężczyzna nie jest bez kobiety, ani kobieta nie jest bez mężczyzny. Jak bowiem kobieta powstała z mężczyzny, tak mężczyzna rodzi się przez kobietę. Wszystko zaś pochodzi od Boga". To chyba wystarczające wyjaśnienie, że jednak są dla siebie, a nie tylko kobieta dla mężczyzny... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-06 13:48:47

Pytanie: mam pytanie czy chodząc do klubu sportowego w niedzielę popełniam grzech pracują tam recepcjonistki, instruktorzy a czas poćwiczyć to mam raczej w niedzielę

Odpowiedz: Po pierwsze: nie ty pracujesz, a recepcjonistki. Ty idzisz sie zrelaksować (a nie na zakupy, które naprawde można robić w inny dzień tygodnia). Po drugie, są zajęcia służebne, które wymagają pracy w niedzielę. Pracę w takim klubie można chyba do takich zaliczyć... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 13:37:18

Pytanie: Po przeczytaniu artykułu na temat odróżniania grzechu ciężkiego od lekkiego zaczęłam mieć wątpliwości czy to co wcześniej uznawałam za grzechy lekkie są ciężkie... bo niby jest to w waznej sprawie (przykazanie IV) i świadome i dobrowolne, ale nadal mam wątpliwości czy rozdrapywanie pryszczy choć mama tego zabrania jest aż tak wielkim złem aby nazwać to grzechem ciężkim?? Proszę o odpowiedz!

Odpowiedz: Na pewno nie jest to poważne nieposłuszeństwo. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 13:06:30

Pytanie: Podobno II tajemnica fatimska została ujawniona dopiero podczas II wojny światowej. Dlaczego tak późno? W ten sposób ostrzeżenie Matki Bożej ("jeżeli ludzie nie przestaną obrażać Boga, to... rozpocznie sie druga wojna") nie spełnilo swojej roli.

Odpowiedz: Dzieci miały nie mówic tego co widziały. Dopiero dwadzieścia lat później Łucja, wtedy już siostra Łucja, otrzymała nakaz od Boga spisania ich i przekazania Kościołowi... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-06 12:59:31

Pytanie: Chciałbym modlić się do bł. Hiacynty, jednego z dzieci z Fatimy. Czy rozmawiając z nią, mogę używać trudniejszych słów, takich, którymi posługują się dorośli? Czy mnie zrozumie? Wprawdzie od czasu jej śmierci minęło juz tyle czasu, że powinna już dorosnąć, ale być może ludzie, którzy umarli w bardzo młodym wieku, nigdy nie dorastają i nawet w niebie pozostają dziećmi. Jaka postawę należy przyjąć podczas modlitwy do śwętych? Czy modlenie się na kolanach nie będzie oddawaniem im zbyt wielkiej czci?

Odpowiedz: 1. Ograniczenie zdolności umysłowych człowieka zwiazane jest z grzechem (nie tylko z dorastaniem). Święci w niebie na pewno wiedzą i rozumieją więcej niż ludzie tu na ziemi. 2. Podczas modlitwy do świetych przyjmij taką postawę ciała, jaką uznasz za stosowną... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-05 18:18:41

Pytanie: 1. Jaka jest szansa, że po wysłaniu listu do Watykanu odpisze mi sam paież albo chociaż podpisze list? Co musze zrobić aby tak się stało? 2. mieszkam w województwie lubuskim i za rok przystapię do bierzmowania. bardzo chcę jednak bym mógł być bierzmowany poza miejscem mojego zamieszkania, poniewaz chciałbym by bierzmował mnie metropolita krakowski. mam wiec pytanie co musze zrobić by tak się stało i czy jest to wystarczający powód. mojego dziadka bierzmował kard. sapieha, a moich wujków kard. wojtyła i bardzo chciałbym by i mnie bierzmował metropolita krakowski po drugie kto bierzmuje w wadowicach? 3. Jak ma na imię i nazwisko Odpowiadający ? 

Odpowiedz: 1. Ważne osobistości mają zzwyczaj sekretarzy, którzy zajmują się papieską korespondencją. Odpowiadjacy nie ma pomysłu co zrobic, by list mimo wszystko trafił do rąk własnych papieża. 2. Na temat bierzmowania w innej parafii ( i diecezji) musiałbyś porozmawiać ze swoim proboszczem i znaleźć takiego, który by Cię do bierzmowania u siebie przyjął. Cały wysiłek nie wart jest zachodu, bo przeciez moze się zdarzyć, że metropolita krakowski sam nie będzie bierzmował, a deleguje sufragana lub innego księdza. No i najważniejsze: nie ma znaczenia kto udziela sakramentu. Ważne, że człowiekowi udziela się przez niego sam Bóg... Gdybyśmy mieli świadomość kim Bóg jest, pewnie trudno by nas było zagonić od modlitwy do naszych codziennych obowiązków... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-05 18:01:16

Pytanie: Szczęść Boże W ciągu kilku miesięcy zmarły dwie bardzo bliskie mi osoby, w tym jedna nagle i w młodym wieku. Wydarzenia te spowodowały, że zaczęłam mysleć o swojej smierci. Jestem jeszcze młoda a często myślę o tym kiedy umrę i w jakich okolicznościach. Mysli te odbierają mi radość z życia. Czy odpowiadający może mi coś na ten problem doradzić.

Odpowiedz: Jacek Kaczmarski śpiewał kiedyś piosenkę o Troi. Znalazły się w niej także słowa "O strasze święto co poprzedza zgon". Trojanie bawili się nieświadomi bliskiej śmierci. Gdyby wiedzieli, lepiej by się przygotowali (choćby unieszkodliwiając przeciwników) i być może uniknęliby najgorszego. Podobnie jest z życiem człowieka. Kiedyś na pewno umrze. Tego się nie da uniknąć i nie zmieni tego wypychanie myśli o śmierci ze świadomości czy najlepsza nawet zabawa. Co robić? By myśl o śmierci nie mąciła teraźnieszości, nie wystarczy jej zagłuszyć. Trzeba się na śmierć przygotować. Najlepszym zaś przygotowaniem jest życie w przyjaźni z Bogiem. Śmierć nie jest wtedy tak straszna, bo staje się tylko przejściem do nowego, lepszego życia. Czerpanie radości z tego życia, nabiera wtedy smaku wieczności... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-05 15:58:22

Pytanie: Czy obowiązek bycia patriotą wypływa z nauki chrześcijańskiej?

Odpowiedz: Chrześcijaństwo jest religią wybitnie "internacjonalistyczną". W Chrystusie nie ma "Greka ani Żyda, obrzezania ani nieobrzezania, barbarzyńcy, Scyty, niewolnika, wolnego, lecz wszystkim we wszystkich jest Chrystus" (Kol 3,11). Obowiązek patriotyzmu wynika jednak z troski o bliskich (wyrażonej też w czwartym przykazaniu). Własny naród to w jakmś sensie ludzie nam najbliżsi, z którymi wspólnie troszczymy sie o wspólne dobro... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-05 15:57:16

Pytanie: Czy pojedynki np. w obronie honoru kobiety były grzechem?

Odpowiedz: Odpowiadajacy za mało zna historię, żeby rozumieć mentalność tych, którzy się pojedynkowali w imię honoru. Można jednak powiedzieć tak: pojedynek był chyba próbą ucywilizowania prawa zemsty. Lepiej, jeśli dwaj panowie stanęli naprzeciw siebie, niż gdyby mieli w to angażować innych, np. napadając zbrojnie na dom winowajcy. Tym bardziej, że pojedynki nie zawsze toczono na śmierć i życie. Tak więc trudno instytucję pojedynów jednoznacznie potępiać. Z drugiej strony w wypadku pojedynków o honor, mamy do czynienia z użyciem środków niewspółmiernych do zaistniałego zła. Życie człowieka (chodzi o pojedynki na śmierć i życie) jest zasadniczo ważniejsze, niż czyjś honor (a raczej nie honor tylko urażona ambicja czy miłość własna). Tak więc pojedynek o honor (swój czy kobiety) byłby z zasady czymś złym. Chyba trzeba jednak dodać, że są sytuacje, gdy honor czy cześć człowieka usprawiedliwiają pozbawienie życia. Tak jest np. w wypadku ofiary broniącej się przed gwałtem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-05 10:28:26

Pytanie: moje pytanie brzmi czy jest coś takiego jak odwrócenie chrztu świętego??? Czy otwarcie przez koscielnego tabernakulum jest świętokractwem????

Odpowiedz: 1. Teologia mówi, że chrzest wyciska niezatarte znamię. Nie można więc człowieka "odchrzcić". 2. Kościelny nie powinien otwierać tabernakulum. Na pewno. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-05 06:54:53

Pytanie: Szczęść Boże, Bardzo proszę o wyjaśnienie na czym polega wyższość naturalnych metod antykoncepcyjnych od sztucznej antykoncepcji. Chociaż jestem osobą głęboko wierzącą, mam w tym temacie wiele wątpliwości Przy odpowiedzi proszę pominąć szkodliwość niektórych środków farmakologicznych jak i metody dążące do zabicia już istniejącego życia. Co do tych nie mam wątpliwości, że są złe. Dość częstą argumentacją przeciwko sztucznej antykoncepcji , jest twierdzenie , że sztuczna antykoncepcja służy unikaniu poczęcia, podczas gdy naturalne metody służą regulacji poczęć . Moim zdaniem tak jedna jak i druga metoda może służyć planowaniu rodziny jak i jej całkowitemu unicestwieniu (świadome nieposiadanie ani jednego dziecka). Inny częsty argument przeciw sztucznej antykoncepcji to fakt , że partnerzy traktują się nawzajem przedmiotowo zaspokajając głównie własne potrzeby w tej materii. Wynika to niby z łatwości seksu przy stosowaniu tego typu metod (brak naturalnych ograniczeń). Przyznam, że ten argument jest mocno dyskusyjny. Jeżeli ktoś kocha drugą osobę, to nie będzie jej traktował jak przedmiot, natomiast jeżeli jej nie kocha to żadna metoda naturalna tego nie zmieni. Wyrażając tu swoją opinię nie neguję faktu, że naturalne metody regulacji poczęć są szlachetniejsze, bo uczą pokory, wstrzemięźliwości i nakłaniają do poznania rytmu własnego ciała. Są być może też lepsze od sztucznych metod z globalnego punktu widzenia (dzieci jest coraz mniej), bo są bardziej zawodne (wynika to raczej z ludzkiej ułomności niż z samych metod). Niemniej jednak chciałbym usłyszeć odpowiedź dlaczego Kościół osoby takie ja my (kochający się rodzice trójki wspaniałych dzieci) pozbawia możliwości ułatwienia i tak już niełatwego życia i zwiększenia komfortu psychicznego ? (nie jesteśmy ideałami i nie stać nas na testowanie samych siebie czy utrzymamy prawidłowy rygor którejś z naturalnych metod). Ostatecznie to Bóg decyduje czy ktoś będzie miał dziecko, czy nie. Sami mamy, kiedyś niechcianą, bardzo teraz kochaną córkę, która pomimo „zabezpieczeń” wdarła się w nasze życie, bo Bóg tak chciał. Z góry bardzo dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Kiedyś wyjaśnienie na ten temat napisał o. Jacek Salij. Najlepiej więc chyba bedzie, jeśli zajrzysz TUTAJ Ze swojej strony odpowiadajacy chciałby ustosunkować się tylko do ostatniego pytania: Dlaczego Kościół osoby takie ja my (kochający się rodzice trójki wspaniałych dzieci) pozbawia możliwości ułatwienia i tak już niełatwego życia i zwiększenia komfortu psychicznego ? Truizmem będzie przypomnienie, że nie wszystko co ułatwia życie jest moralnie dozwolone. Zapewne się z tym zgadzasz. Trudność z zasadami dotyczącymi życia seksualnego leży chyba w tym, że ludzie rzadko dostrzegają, jakie niebezpieczeństwo wynika z nieporządku w tej dziedzinie. Bo kiedy ktoś kradnie czy zabija, szkoda jest ewidentna. Nieporządek życiu seksualnym na pierwszy rzut oka nie przynosi żadnej większej szkody. Ale jest z nim trochę jak z kłamstwem. Ono początkowo ułatwia życie. Dopiero z biegiem czasu zupełnie je rozkłada. Kościół, nauczony doświadczeniem wieków, widzi w zagrożeniu urzeczowieniem osoby w seksie problem poważny. Problem, który może mieć bardzo poważne konsekwencje dla naszego życia. Odpowiadajacy takie konsekwencje już widzi. Na przykład powszechne przymykanie oka organów ścigania na pornografię czy prostytucję (co w zestawieniu z gorliwością ścigania treści faszystowskich czy antysemickich jest mocno zastanawiające). A przecież funkcjonowanie tych gałęzi "przemysłu" często związane jest z z wymuszeniami, grożbami i biciem. Jakby niektórzy przestali w tych kobietach widzieć osoby... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-04 16:30:54

Pytanie: z przykrością stwierdzam,że autor odpowiedzi nie dostrzegł mojego problemu - możę przez cęzurę? Chodzi o to,że wytrysk spermy następuje za jednym razem wewnątrz i na zewnątrz. Nie ma tu działania zamykającego się na poczęcie. Dlaczego więc to ma być ghrzechem gosia 

Odpowiedz: Problem dostrzegł, a pytanie ocenzurował, by publikując szczegóły o których Pani pisała nie być posądzonym o demoralizowanie czytelników (nie wszyscy czytajacy są dorośli, a Pani nie podała adresu zwrotnego). Odpowiadajacy podał Pani zasadę ogólną. Jeśli uważa Pani, że w tej konkretnej sytuacji nie można mówić o zamknięciu na życie, to proszę porozmawiać ze spowiednikiem. J.
Pytanie z dnia: 2006-08-04 16:04:45

Pytanie: Niegdyś podobna tematyka była przeze mnie poruszana. Jednak w moim sumieniu pozostały wątpliwości. Chodziło mianowicie czy po grzechu doprowadzenia się przez małżonków do orgazmu bez odbycia stosunku można przystąpić do komunii św. Opinię na ten temat znalazłam na pewnej stronie internetowej. Wcześniej nie podałam odpowiadającemu dokładnego adresu, więc robie to teraz(to są najkonkretniejsze linki: http://www.szansaspotkania.net/index.php?page=3765 http://www.szansaspotkania.net/index.php?page=2049 http://www.szansaspotkania.net/index.php?page=2048 Czy to ja mogłam coś przeoczyć lub błędnie odczytać? Gdyż z tego co tu jest napisane zrozumiałam że nie powinno się odrazu rezygnować z tego sakramentu, gdyż zamiast umacniać naszą więź z Bogiem jeszcze bardziej to nas od niego oddala. Odpowiadający napisał zaś że ta zasada nie obowiązuje, a do komunii można przystąpić tylko jeśli orgazm był przypadkowy. Jak jest więc naprawdę? 

Odpowiedz: Zasada jest taka, jak podał odpowiadajacy. Jeśli świadomie i dobrowolnie popełnia się grzech dotyczący sfery seksualnej, to jest to grzech ciężki. Podając zasadę nie sposób ocenić okoliczności konkretnego czynu (owa świadomość i dobrowolność), kim są popełniający go, jak bardzo jednak chcą być blisko Boga. Może to zrobić spowiednik w sakramencie pokuty. Do jego opinii należy się przychylić jako do zobowiązującej. Dlatego o wyjaśnienie problemu w konkretnej sytuacji do niego należy się zwrócić. Piszący te słowa nie odważyłby się nikomu radzić inaczej niż to napisano w podręcznikach teologii moralnej. Tym bardziej, że odpowiedzi czytają różni ludzie (a pani nie podała adresu mailowego). Z wyjątku w jakiejś bardzo konkretnej sytuacji, mogliby uczynić ogólnie obowiązujacą zasadę... Podobnie jest np. z grzechem masturbacji. Z zasady jest to grzech cięzki. W konkretnej sytuacji spowiednik może pozwolić komuś, o kim jest przekonany, że bardzo nad sobą pracuje, że po popełnieniu tego grzechu może przystępować do komunii. W takim wypadku bowiem można przyjąć, że czyn nie był do końca dobrowolny. Spowiednik może, ale nie musi. Ojciec Jacek Salij w jednym z artykułów pisał, że tego nie robi. By penitent nie zaczął grzechu - przecież jednak z natury ciężkiego - lekceważyć... Dlatego także ten problem odpowiadajacy pozostawia do rozstrzygnięcia spowiednikowi, który lepiej znając sytuację, lepiej widząc konkretne uwarunkowania, może radzić tak czy inaczej... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-04 15:44:55

Pytanie: Od jakiegoś czasu zaczęłam w sposób świadomy dążyć do świętości. Widzę w sobie pewne sukcesy (nie przypisuję ich sobie, lecz Duchowi Św.), ale niestety jest też dużo upadków. Wiem, że powinniśmy mieć dla siebie dużo cierpliwości, ale ostatnio przeczytałam o nabożeństwie Szkaplerza karmelitańskiego i wierzę, że dzięki Maryi można rzeczywiście bardziej "skutecznie" dążyć do świętości. Bardzo chciałabym otrzymać szkaplerz od kapłana. Moje pytanie brzmi: Kiedy i gdzie można go otrzymać? Dodam, że jestem z okolic Warszawy. Serdeczne Bóg zapłać!

Odpowiedz: Najlepiej zapytać karmelitów. Zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-04 13:53:47

Pytanie: ja jeszcze wracając o pytania o dyskotekę w piątek... pytałem czy w moim przypadku jest to grzech ciężki, bo nie wiem czy po takim 'incydencie' musze iść od razu do spowiedzi (ponieważ chce przyjąć komunię w niedzielę na mszy) czy też nie (bo z grzechów lekkich nie trzeba się spowiadać).. ale dalej tego nie wiem...

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna motywów, dla których zlekceważyłeś/łaś przykazanie kościelne, więc nie potrafi jednoznacznie Twojego czynu ocenić. Takie rozstrzygnięcia należy raczej zostawić spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-04 12:14:07

Pytanie: Mam swojego ulubionego kapłana, chętnie chodzę na msze św. oraz nabożeństwa odprawiane przez Niego. Odnoszę wrażenie, że w pełni nie uczestniczę we mszy św. ponieważ uwaga moja skupiona jest bardziej na księdzu niż na ołtarzu. /tłumaczę sobie, że ten kapłan jest następcą Chrystusa, więc nic złego sie nie dzieje/. Czy mam rację?

Odpowiedz: Nie wiem. Po prostu musisz zachować zdrową pobożność poparta zdrowym rozsądkiem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-04 12:08:53

Pytanie: Witam mam pytanie nurtujące mnie od dawna, mianowicie, dlaczego miłość homosexualną uważa sie za grzech,Pan Bóg kocha podobno wszystkich ludzi i nie rozdziela swojej miłości,że jednych bardziej kocha-innych mniej?? Chciałabym sie dowiedziec,gdzie w Biblii jest napisane,że homosexualizm to grzech-jestem katoliczka i chcialabym sie dowiedzieć prawdy,sama jej jakos nie umiem znaleźć.

Odpowiedz: Pan Bóg oczywiscie kocha wszystkich ludzi. Ofiarę mordu i jej kata, okradzionego i złodzieja, porzuconego męża i kobietę cudzołożną. Co nie zmienia faktu, że jedni żyją dobrze, a inni dopuścili się nieprawości... Homoseksualizm jest grzechem przeciwko naturze. Bo gdyby wszyscy tak żyli, ludzkość by wymarła... Teksty Pisma Świetego o homoseksualizmie znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-04 07:37:26

Pytanie: Szczęść Boże! Ostatnio słyszałem że ksiądz będąc na urlopie nie ma obowiązku codziennego sprawowania Eucharystii. Czy to prawda? Pozdrawiam Grzegorz.

Odpowiedz: Ksiądz, jak każdy katolik, ma obowiązek uczestniczyć w niedzielę we Mszy. Reszta wynika z jego osobistej pobożności. Jeśli jakoś ksiądz przyjął na czas wakacji intencje mszalne do odprawienia, to oczywiście musi owe Msze odprawić... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-04 00:11:52

Pytanie: Co to znaczy: "Szema Izrael, Adonai Elohenu,Szema Izrael, Adonai Ehad" ... a shalom?... bo znam różne wersje... 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 21:56:42

Pytanie: czy sa potrzebne karty wstapu na adiencie srodowe benedykta 16

Odpowiedz: Jeśli chcesz wejść na plac świętego Piotra, to nie są potrzebne... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 21:39:22

Pytanie: Witam! Chcialbym poznac w koncu odpowiedz Ksiezy na pytanie "czy seks jest zly". Przejrzalem oczywiscie mnostwo publikacji na ten temat - zarowno na stronie wiara.pl jak i na innych serwisach katolickich. Wszystkie mowia naturalnie ze wszystkie formy seksu sa grzechem tzn. pornografia, masturbacja, akty erotyczne, wpolzycie z partnerem, onanizm itp. OK. To co mlodzi ludzie moga zrobic zeby zaspokoic poped seksualny? (...) Reasumujac, czuje ze problem seksu nigdy nie zostanie rozwiklany. Bog chce czystosci czlowieka, czlowiek chce zaspokoic pragnienia. Moje pytanie wiec jest takie: "Czy realnie rzecz biorac mlody czlowiek moze sobie poradzic z tematem tabu czyli seksem wg przykaz Kosciola? Dziekuje i pozdrawiam, KD aka DR Conio

Odpowiedz: Czy jedzenie jest złem? Nie. Ale jest grzechem objadanie się. Tak samo jest w przypadku używania alkoholu: grzechem jest używać go zbyt często lub zbyt dużo. Podobnie jest też z seksualnością człowieka. Nie jest zła, ale grzechem jest niewłaściwe z niej korzystanie. Czy młody człowiek może sobie poradzic z tym problemem? Tak. Na co wskazuje przykład wielu młodych ludzi, którzy sobie poradzili. Dziś chyba najpoważniejszą trudnością jest to, że młodzi zbyt długo odkładają decyzję o ślubie uważając, że ważniejsze niż odpowiedzialne powiedzenie dugiej osobie przed Bogiem "tak" jest wygoda podczas studiów, kupienie mieszkania, znalezienie pracy itd... Tak bojąc się konsekwencji małżeństwa nie powinni chyba narażać się na ewentualność poczęcia dziecka.... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 16:30:10

Pytanie: Szczęść Boże, Moje pytanie dotyczy spadku, więc rzeczy materialnych. Trzy lata temu zmarła moja mama i zostawiła po sobie dom, który odziedziczyłam do spółki z moim ojczymem w proporcjach 3/4 - ja 1/4 - ojczym, ponieważ był to majątek rodzinny mojej mamy. Mój ojczym bardzo się zmienił po mamy śmierci, a może powinnam napisać, że wreszcie może prezentować w pełni swoje przekonania i nie musi się liczyć ze zdaniem mojej mamy. W związku z tym dwa tygodnie po jej śmierci zameldował w tym domu swojego syna (bezprawnie - wtedy dom nie był jeszcze jego) i wymienił zamki. Nie wpuszczał tam nikogo, kto mógłby potem zaświadczyć co zostało po śmierci mamy w tym domu. Nie doszliśmy do żadnego kompromisu w kwestii tego co dalej z domem, tzn. on się uparł na sprzedaż, ale zastrzegł sobie kwotę minimalną dla siebie, która stanowiła nieomal połowę wartości rynkowej domu. Pół roku temu zabrał wszystkie rzeczy (łącznie z rzeczami, które należały jeszcze do mojej babci i prababci) i wyprowadził się. Mój dom rodzinny nie był biednym domem, więc sporo było i bibelotów i obrazów, a moja mama i babcia miały piękną biżuterię. Policja wezwana przeze mnie stwierdziła, że mogę dochodzić swoich praw tylko na drodze cywilnej, bo to nie ich sprawa. Ostatnio dowiedziałam się, że nieco opuścił cenę za swoją część, ale i tak musiałabym oddać mu więcej pieniędzy, niż to wynika z wartości rynkowej domu. Wszelkie próby porozumienia spełzają na niczym, a moje pytania - dlaczego nie pozwolił mi zabrać niczego po mamie ojczym kwituje stwierdzeniem, że widać mi się należało. Moje pytanie brzmi: czy jako katoliczka powinnam machnąć ręką na te pieniądze, sprzedać dom i "mieć go z głowy", czy też oddać sprawę do sądu - wówczas sąd zdecyduje jaka dokładnie kwota mu się należy i taką będę musiała mu zapłacić. Dodam tylko, że poza zdjęciami nie mam żadnej pamiątki po mojej mamie, a co za tym idzie moje dzieci (mam ich troje) też nic po babci nie będą miały. Bardzo dziękuję za szybką odpowiedź.

Odpowiedz: Jak nie zrobisz będzie dobrze. Możesz zgodzić się ze stratą, możesz szukać sprawiedliwosci w sądzie. Trudno oddanie sprawy do sądu uznawać za niezgodne z prawem moralnym. Zwłaszcza w takim wypadku. Chodzi Ci przecież o sprawiedliwość, nie zemstę. No i uniemożliwienie komuś popełniania zła, jakim niewątpliwie jest okradanie rodziny... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 16:05:52

Pytanie: czy wybaczyć oznacza zapomnieć?

Odpowiedz: Między tymi pojęciami nie można postawić znaku równości. Bo inaczej przebaczać mogliby tylko sklerotycy. Przebaczyć to chyba głównie nie szukać odwetu.... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 15:11:24

Pytanie: Komu poświęcony jest rok 2006 w Kościele katolickim?

Odpowiedz: W roku 2006 nie mamy w Kościele katolickim żadnego specjalnego "roku" poświeconego jakiejś osobie lub sprawie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 15:01:01

Pytanie: Witam! Spotkałam się niedawno z grupą ludzi zwaną Gedeonitami. Twierdzą,że to nie sekta. Podawają się za członków kościołów ewangelicznych. Czy to prawda? Czy to na pewno nie jest sekta? Z góry dziękuję za odpowiedź Magda

Odpowiedz: Gedeonici rzeczywiscie nie są jakąś odrębną grupą religijna, a ich członkowie rekrutują się z róznych wyznań. Tyle że żasadniczo wspierają ich baptyści (też trudno uznac ich za sektę)... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 14:01:38

Pytanie: czy kościół ewangelicko-reformowany , jest sektą .

Odpowiedz: W żadnym wypadku. Kościół ewangelicko-reformowany, inaczej kalwini, to jeden z tradycyjnych, powstałych w wyniku reformacji Kościołów. Kościół katolicki prowadzi z nim oficjalny dialog (z sektami dialogów się nie prowadzi). O Kościele tym więcej możesz przeczytać w naszym serwisie ekumenizm.wiara.pl J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 14:01:17

Pytanie: 1) Czy można przystąpić do spowiedzi generalnej nie mając na sumieniu żadnego grzechu ? 2) Czy jeżeli popełniłem jakiś grzech lekki np. nieświadomie zaniedbywałem leczenie to przy spowiedzi MUSZę powiedzieć : ,, Nieświadomie zaniedbywałem leczenie " czy mogę powiedzieć :,, zaniedbywałem leczenei " ? 

Odpowiedz: 1. Spowiedź generalna to spowiedź z grzechów popełnionych przed ostatnią spowiedzia. Siłą rzeczy nie jest więc "wymagane" popełnienie grzechów. Bo tych zawsze należy unikać. A człowiek nie popełniajacy grzechów też ma prawo korzystać z dobrodziejstw takiej spowiedzi... 2. Zawsze należy mówić tak, by kapłan rozumiał o co chodzi. Tyle że jeśli ktoś nieświadomie zaniedbywał leczenie, to chyba nie popełnił żadnego grzechu. Bo jak mógł się leczyć, skoro nie wiedział, że jest chory? J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 13:26:55

Pytanie: Wiem, że oglądanie scen erotycznych to grzech ! Ale są dwie sytuacje : 1) Osoba celowo ogląda film ze względu, że występują w nim sceny erotyczne, domyślam się że ta osoba popełnia grzech ciężki. 2) Osoba ogląda film i są również w nim sceny erotyczne (ale nie ogląda tego filmu tylko z tego względu ). Czy ta druga osoba również popełnia grzech ciężki ? Czy zachowania tych osób ta się porównać ? 

Odpowiedz: W drugim wypadku wszystko zależy od dojrzałości oglądajacego. Może nie zwracać uwage na obraz, może na przykład na chwilę zająć się czymś innym (choćby swoje myśli). Chodzi o to, żeby nie chcieć z tego typu scen czerpać inspiracji do wzbudzenia podniecenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 12:38:54

Pytanie: 1. Odchudzam się ze względów estetycznych. Czy jest moralne ofiarowanie wyrzeczeń w jedzeniu za dusze czyśćcowe i jednoczesnie proszenie ich o wstawiennictwo u Boga zeby mi się udało schudnąć? Dodam że uważam na to aby atrakcyjny wygląd nie był dla mnie powodem do pychy i nie chcę poniżać tych mniej atrakcyjnych. 2. Szkoda mi bardzo ludzi którzy cierpią w czyśćcu. Szkoda mi dlatego bo sama grzeszyłam i jednak grzeszę, choć staram się pilnować. Chciałabym im pomóc bo jak wyczytałam oni nic dla siebie zrobic nie mogą. Pytam dlatego bo przeczytałam książkę "Królestwo Chrystusa i Królestwo Szatana"-ksążka jest pozytywnie zaopiniowana jako zgodna z nauką Kościoła- w którym dusze czyśćcowe prosiły ludzi o ofiarowanie im nawet drobnych rzeczy. Cytat ze strony 101, wyd. Michalineum 2004: "Powinniście wiedziec, ze wasze możliwości dobra są prawie niewyczerpane. Cokolwiek czynicie, wystarczyłoby to podnieść z planu naturalnego do nadprzyrodzonego poziomu łaski, z dodaniem intencji . Gdy zaś chodzi o sprawy nadprzyrodzone, jak Msza Św. celebrowana, lub uczestnictwo w niej, wystarczy również dodać intencję. Wyjscie na przechadzkę, załatwienie spraw, wszystko, co czynicie lub myślicie, czyńcie z miłości Bożej i dla ulżenia naszym duszom." Teraz mam pytanie: Czy można ofiarować za nich całe swoje życie, swoje cierpienia, swoją trudną przeszłość, całą przyszłość (ufająć ze Bóg nie dopuści więcej niż znieść możemy), wszystkie starania ku lepszemu życiu. Chciałabym tak ogólnie skierowac swoje zycie ku dobremu dla tych dusz i dla zadowolenia Boga, bez męczących szczegółów typu: idę na spacer, to za sw. dusze czyśćcowe, jem obiad , to za sw. dusze czyśćcowe, ide spać, to za św. dusze czyśćcowe itd. Musiałabym cały dzien powtarzac co chwila "to za sw. dusze czysćcowe" co mnie męczy i przytłacza, więc dlatego chciałabym wiesc dobre zycie, starac się poprawiac dla tych dusz, nie robic źle ze względu na te dusze i żeby Pana Boga pocieszyć. Czy pan widzi jakieś przeciwwskazania ku takiemu postępowaniu, proszę o radę i dziękuję z góry.

Odpowiedz: 1. Moralne może i jest.... Tylko czy skuteczne... Bo swoje wyrzeczenia podejmujesz zasadniczo dla schudnięcia, nie dla dusz cierpiących w czyśćcu. Z drugiej stronych czasem odchudzanie się jest wyrazem roztropnej troski o zdrowie, nie tylko o wygląd. Wtedy jest szukaniem dobra, którego osiągnięcie jest związane z wyrzeczeniem... Trudno to jednoznacznie rozstrzygnąć... 2. Możesz wzbudzić w sobie intencję ofiarowania wszystkiego w intencji dusz czyśćcowych. Bóg już będzie wiedział co dla Niego ma wartość, a co nie... Bo na pewno wielką wartość będzie miało, że próbujesz dla nich prowadzić jak najlepsze życie... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 12:20:38

Pytanie: Proszę o wyjaśnienie w jaki sposób Maria wysluchuje naszych próśb o modlitwę . Znajomi twierdzą że poprzez Ducha Świętego. Ja nie bardzo się z nimi zgadzam. Może ktoś zechce mnie oświecic w tym temacie. Z góry serdeczne dzięki. Stefan

Odpowiedz: Hmmm... Maryja wysłuchuje naszych próśb przez Ducha Świętego? To chyba jakaś zagmatwana konstrukcja teologiczna. Odpowiadajacy nie bardzo rozumie o co miałoby chodzić. Wierzymy w świetych obcowanie. Wierzymy, że możemy się do świętych zwracać z prośbą o wstawiennictwo. A oni mogą wstawiać się za nami... Do Boga Ojca zwracamy się przez Chrystusa w Duchu... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-03 10:35:25

Pytanie: Czy Bóg na pewno jest nieomylny, wszechwiedzący i wie co robi? Rdz 1: (31) A Bóg widział, że wszystko, co uczynił, było bardzo dobre. Rdz 6: (6) żałował, że stworzył ludzi na ziemi, i zasmucił się. (7) Wreszcie Pan rzekł: Zgładzę ludzi, których stworzyłem, z powierzchni ziemi: ludzi, bydło, zwierzęta pełzające i ptaki powietrzne, bo żal mi, że ich stworzyłem. Poszukiwacz prawdy 

Odpowiedz: To jedno z tych pytań, w którym ktoś próbuje obarczyć Boga odpowiedzialnością za zło... Bóg wie co robi. Stworzył człowieka dobrym. Stworzył go jednocześnie jako istotę wolną, więc zdolną do powiedzenia Bogu "nie", do popełnienia zła. To właśnie odróżnia człowieka od zwierząt, które nie mogą popełnić grzechu. Bóg chciał, aby kochał go ktoś, kto wcale nie musi tego robić i który jest świadomy, że kocha. Stworzył, choć na pewno wiedział, że człowiek popełni grzech. A ten grzech Go boli... Stąd ów obrazowo przedstawiony przez autora natchnionego żal Boga, próbującego jakoś przywrócić porządek w świecie... Odpowiadajacemu wydaje się, że dla człowieka stworzenie go jako istoty rozumnej i wolnej jest wielkim przywilejem. I chyba zacznie każdego dnia dziękować Bogu, że nie jest krową... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 22:45:37

Pytanie: proszę o wyjaśnienie mi pewnej sprawy. z tego co wiem osoba zakażona wirusem HIV może bez przeszkód zawżeć związek małżeński nawet jeśli małżonkowie postanawiają zachować dożywotnią wstrzemięźliwość. zaś osoba która z przyczyn fizycznych (przykładowo sparaliżowana od pasa w dół) nie może zawrzeć małżeństwa gdyż jej stan zdrowia nie pozwala na podjęcie współżycia. oba te przypadki są podobne, wykluczają bowiem współzycie seksualne. dlaczego więc w drugim przypadku osoba niepełnosprawna nie może wstąpić w związek małżeński w Kościele? wiem też że miłość małżeńska musi być nastawiona na płodność ale przecież osoby bezpłodne również zawierają związki małażeńskie. ta cała sytuacja wydaje mi się absurdalna:(

Odpowiedz: Zasadniczo przyjmuje sie, że chorzy na AIDS nie są zdolni do zawarcia małżeństwa. Zobacz TUTAJ, punkt 2.3.... Dla wyjaśnienia: niepłodność nie powoduje nieważności małżeństwa, chyba że ktoś ją przed partnerem ukrył. Małżonek musi być jednak zdolny w do współżycia seksualnego... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 21:54:30

Pytanie: Mam pewne pytanie ,które nurtuje mnie już jakiś czas. Staram się odkrywać Boga, odkrywać w nim siebie i gdy dowiedziałam się , że tzw.mastrubacja czy onanizacja jest grzechem zaprzestałam tego. Jednak moje pytanie odnosi się do popełnionej nieczystości pomiędny chłopakiem a dziewczyną. Mam chłopaka z którym jestem już dwa lata i dopiero teraz dowiedziałam się, że to co ,,robimy" czyli nieczystość (bez odbycia stosunku) jest grzechem.W związku z tym moje pytanie brzmi dlaczego tak jest skoro sie kochamy jestesmy juz ze soba dwa lata i to co robimy " jest przejawem naszej miłości. Jeśli jest to grzech to jak mam z nim o tym porozmawiać ??? MArta

Odpowiedz: Chyba najlepiej będzie jeśli przeczytasz artuku o. Jacka Salija o sensie czystości przedmałżeńskiej. Kliknij więc TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 21:24:17

Pytanie: .......mam pytanie nurtujące mnie od dawna.Dlaczego homosexualizm uważa sie za grzech? uważam, ze Pan Bóg kocha wszystkich ludzi, u niego wszyscy jestesmy równi. Chcę zajrzec do Pisma Św. i dokladnie przeczytać,gdzie tak jest napisane-prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: W Starym testamencie można zajrzec do 20 rozdziału Księgi Kapłańskiej... A w Nowym, np. do 1 Kor 6, 9-10: "Czyż nie wiecie, że niesprawiedliwi nie posiądą królestwa Bożego? Nie łudźcie się! Ani rozpustnicy, ani bałwochwalcy, ani cudzołożnicy, ani rozwięźli, ani mężczyźni współżyjący z sobą,ani złodzieje, ani chciwi, ani pijacy, ani oszczercy, ani zdziercy nie odziedziczą królestwa Bożego". J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 21:11:33

Pytanie: prosze o informacje na temat św.Aleksandry.Dziękuję

Odpowiedz: Kliknij TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 20:41:03

Pytanie: Czy oszczerstwo które nie wyrządziło dużej szkody jest grzechem ciężkim? Ostastnio przypoomniałam sobie ze pare lat temu mogłam mieć wtedy z 10 lat, powiedziałam coś o mojej mamie moim dwum koleżankom, co nie było prawdą. Nie potrafie sobie przypomniec co to było. Czy mam sie z tego wyspowiadać?

Odpowiedz: Paula.. Jeśli nie pamiętasz co to było, to nie sposób ocenić czy był to drobiazg czy nie. Zapewne jednak rzeczywiście chodziło o drobnostkę. Jednak mimo wszystko dobrze będzie jeśli sprawie w spowiedzi powiesz. Po to, żeby ją raz na zawsze zakończyć. Tylko niech grzebanie w odległej przeszłości nie wejdzie Ci w nawyk.... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 19:21:45

Pytanie: Czy papież może popaść w herezję? W świetle dogmatu o nieomylności to chyba niemożliwe?

Odpowiedz: To problem czysto teoretyczny. Nie ma powodu by tego typu hipotetyczne sytuacje rozpatrywać. Bo przecież papież korzystając ze swego przywileju nie robi tego w oderwaniu od tradycji Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 12:42:55

Pytanie: Szczęść Boże, kolega, z którym często przebywam w obecności osób innych często mnie krytykuje: moje praktyki religijne /uczestnictwo w niedzielnych mszach św., poszczenie w piątek itp./ stwierdzeniami, że ja nadaję się tylko do kościoła i umartwiania. Jednocześnie nadmieniam, że osoba, która to mówi uważa się za osobę wierzącą, ale jej uczestnictwo w życiu religijnym ogranicza się tylko do brania udziału we mszy św. bożonarodzeniowej i wielkanocnej. Moje pytanie jest następujące: jak mam reagować na takie uwagi. Czasami denerwowało mnie to i ripostowałam, że może przypomni sobie kiedyś o Bogu i kościół będzie też mu potrzebny. Czy takie sytuacje pomijać milczeniem i niech osoby inne same wyciągną sobie wnioski. pozdrawiam wierząca i praktykująca

Odpowiedz: Wybór taktyki zależy od Ciebie. Możesz milczeć. Ale jeśli dochodzisz do wniosku, że nie powinnaś, to broń się. Możesz mu zwrócić uwagę, że skoro tak jest przywiązany do wolności (pewnie dlatego wierzy "po swojemu"), to nie powinien innym narzucać swoich poglądów. Zwróć też mu uwagę, że Twoja postawa jest wyrazem największej wolności. Bo nie idziesz za modami, ale za tym, co wydaje Ci się słuszne. Nawet wtedy, ludzie jego pokroju, uważający się za nowoczesnych, próbują Cię ośmieszać... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 11:02:36

Pytanie: Witam Mam do Państwa kilka pytań na które od dłuższego czasu nie mogę uzyskać przekonujących odpowiedzi. Mam nadzieję, że tym razem będzie inaczej, a odpowiedzi będą konkretne i jasne. Jaka jest różnica pomiędzy stosowaniem prezerwatyw, a stosowaniem tzw. metody naturalnej (w sensie uniknięcia poczęcia oczywiście)? Dlaczego użycie prezerwatyw jest potępione przez Kościół? Intencja stosowania obu sposobów jest właściwie taka sama - uniknięcie poczęcia, czy chodzi zatem tutaj wyłącznie o formę w sensie takim, że prezerwatywa jest czymś dodatkowym, a my powinniśmy stosować tylko to czym obdarzył nas Pan Bóg (tutaj przyszło mi na myśl, że w ten sposób możnaby potępić używanie widelca przy jedzeniu, bo przecież wystarczą ręce)? Czy nie można potraktować prezerwatywy jako środka pomocnego w świadomym planowaniu rodziny, a jednocześnie pozwalającego małżonkom na większą swobodę i spontaniczność w ich intymnym pożyciu (co niewątpliwie ma wpływ na radość i szczęście z takiego współżycia, bo uprawiamy seks wtedy kiedy tego chcemy, a nie kiedy możemy, a nie koniecznie mamy czas lub chęć), zamiast ograniczać się tylko do pewnych dni, w których dodatkowo kobieta często nie ma chęci na seks? To też pytanie jak brak chęci kobiety na seks w tym czasie ma się do naturalności? Czyżby natura - w domyśle Pan Bóg - chciała zniechęcić kobietę w tym czasie do współżycia, a ludzie w tych dniach, zgodnie z metodą naturalną, postępowali wbrew niej? Z góry dziękuję za odpowiedzi na te pytania, które intrygują mnie od dłuższego czasu. Pozdrawiam Marcin 

Odpowiedz: Różnica sprowadza się do problemu stosunku wobec praw natury. Stosujący metody naturalne w pełni je akceptują i wykorzystują. Nie tylko zreszta w celu uniknięcia poczęcia, ale czasem wręcz odwrotnie. Metody sztuczne to działanie wbrew naturze. Więc różnica między jednymi a drugimi jest mniej więcej taka, jak miedzy byciem jednorękim a obcięciem sobie ręki... Można się zastanawiać czy to, co człowiek sam wymyślił nie jest przypadkiem też naturalne. Ostatecznie wymyślił to dzieki swojemu "natralnemu" rozumowi. Proszę jednak zauważyć, że nie nazywamy naturalnymi np. tkanin syntetycznych, samochodów itp, choć też człowiek je wymyślił... Akceptując naturę człowiek godzi się z wolą Bożą. Poprawiając ją na własny użytek sprzeciwia się jej. Jest tu jedno ważne zastrzeżenie: poprawiając naturę w dziedzinie, w której nie powinien. Bo stosowanie środków antykoncepcyjnych, przez tworzenie atmosfery "przymusu seksu" ostatecznie prowadzi do dehumanizacji relacji międzyludzkich, do traktowania drugiej osoby jakby była przedmiotem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-02 10:11:35

Pytanie: mam dylemat nie wiem co z tym robić kiedy doświadczyłam oświadczyn zgodziłam się ale miałam problem dylemt a moze jednak zakon z tego wszystkiego powiedziałam Bogu żeby mi pozwolił wyjść za mąz a ja będę sprzątać chociaz mam średnie wykształcenie i zawód. Z tego wszystkiego byłam raz posprzątac do kogoś zpłacili mi ale do końca nie byli zadowoleni. Podjełam prace w swoim zawodzie nie sprzątanie wymarzonym ale mam wyrzuty sumienia i sprzątam w firmie aż sie szefowa dziwi. co z tym zrobić

Odpowiedz: Nie musisz mieć wyrzutów sumienia, bo Twój wybór nie był żadną zdradą powołania. Wybrałaś powołanie właściwe, małżeństwo, a Bóg udzielił Ci potrzebnych w tym stanie łask, obdarzając Cię sakramentem małżeństwa. Niech Ci po głowie nie chodzi, że pracując w swoim zawodzie sprzeciwiasz sie Bogu. Ale jeśli pomny swoich słów, czasem chwycisz w pracy za miotłę, nic się nie stanie. Tyle że powinnaś to robić z miłości i wdzięczności dla Boga, a nie z lęku przed jakąś karą... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-01 20:49:33

Pytanie: Dzień dobry. Od października zaczynam studia zaoczne. Niestety dojazd do i ze szkoły zajmuje mi przeszło 2 godziny. Co w takiej sytuacji jeżeli ostatni wykład kończy się o 17, a ostatnia Msza Św. w niedzielę zaczyna się w mojej parafii o 18, w sąsiedniej o 18:30, w sąsiednich później już nie ma. Niestety nie zdąże również na wieczorną Mszę Św. sobotnią. Czy w takiej sytuacji mam grzech ciezki jeśli nie będę chodzic na Msze Święte? Z góry dziękuje za odpowiedź.

Odpowiedz: Można pójść na Mszę w mieście, w którym będziesz studiowała... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-01 19:31:20

Pytanie: wiem, że bawienie się np. na dyskotece w piątek jest grzechem, ale czy jest to grzech ciężki ? czytałem na waszym portalu, że jest to grzech ciężki jeśli wynika z pogardy dla prawodawcy, ale nie wiem jak to odczytać.. czy jeśli wiem, że to grzech i mimo to pójdę to jest to grzech ciężki ?

Odpowiedz: Pogarda do prawodawcy (Kościoł) to jakiś wyższy stopień lekceważenia nakazu Kościoła. Przejawiać może sięnp. w notorycznym łamaniu zakazu, celowym organizowaniu zabaw w czasie zabronionym itd. Odpowiadajacy nie potrafi tego inaczej uściślić.... Kiedy w Twoim wypadku będzie grzech ciężki... To źle postawione pytanie. Grzechu zawsze należy unikać. Lekkiego także. Bo jest złem, tyle że mniejszym. Nikt rozumny nie zastanawia się, jaką krzywdę może wyrządzić bliźniemu, żeby obrazić go tylko trochę, a nie bardzo... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-01 18:35:09

Pytanie: Jestem gejem. Taki się urodziłem. Bardzo bawi mnie stwierdzenie, ze „kościół zaleca osobom homoseksualnym życie w wstrzemięźliwości”. Mam dwa pytania. 1. Czy oglądanie zdjęć o tematyce gej jest grzechem, skoro w bardzo wielu szkołach we Francji, w Stanach Zjednoczonych itd. istnieją tzw. wspólne łazienki, gdzie uczniowie po zajęciach wychowania fizycznego wspólnie biorą prysznic i nikt swojej nagości nie ukrywa? 2. Czy prawda jest, ze będąc gejem, nie mogę wejść w związek małżeński z kobietą? Bo jeśli tak to znaczy, ze pozostaje mi chyba tylko się zabić… Nie wolno mi wiązać się z mężczyzną, choć takie są moje potrzeby, z kobietą też nie, nie mogę wstąpić do zakonu ani do seminarium… Więc gdzie mam szukać miłości??? 

Odpowiedz: 1. Oglądanie pornografii jest grzechem. Przy okazji warto zwrócić uwagę, jak niezdrowa jest sytuacja, w której człowiek o tendencji homoseksualnej dzieli jedną "łaźnię" z osobami tej samej płci. Nie ma sie co dziwić w takim wypadku niechęci osób heteroseksualnych do homoseksualistów... 2. Zobacz TUTAJ, punkt 2.3.... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-01 15:48:22

Pytanie: Mam pytanie odnośnie ujawniania tajemnicy spowiedzi, dodam, że własnej. Przeczytałam na tej stronie, że nie należy tego robić. Czy jednak wyjawiając pewne szczegóły spowiedzi mojemu mężowi, po to, aby się nawrócił i poznał Miłosierdzie Boże jest grzechem? Czy nie powinnam już tego więcej robić, a jeśli zrobiłam, czy powinnam się wyspowiadać z tego grzechu? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Jeśli ktoś mówi innej osobie o swoich grzechach to raczej trudno to traktować jako zdradę tajemnicy spowiedzi. Jeśli ujawnia jakąś naukę księdza, powinien robić to rozsądnie. W tym wypadku - skłonienie męża do przemyślenia czegoś - wydaje się, że tak właśnie jest. Złem byłoby, gdyby ktoś rozpowiadał o sprawach ze spowiedzi ot ,tak sobie albo żeby ośmieszyć księdza czy sakrament... J. 
Pytanie z dnia: 2006-08-01 15:36:29

Pytanie: na moje pytenie z 27.07.2006. (KOCHAM KSIĘDZA)nie dostałam pełnej odpowiedzi. Z mojego listu wcale nie wynika, że raz pisze że on wie że go kocham raz nie. nie wiem o co panu chodzi pytając o to. Oóuż mówię teraz źe on nie wie i własnie na tym polega problem że nie wiem czy on powinien o tym wiedzieć . to że mam się nauczyć żyć samofdzielnie to też wiem bo tak żyję tylko nie umiem wyrzucić go ze swojego serca i to jest najgorsze. Być może, że to iż został przeniesiony do innej parafi to znak od Pana Boga. Ale ksiądz to też "człowiek" i może gdyby wiedział o moich uczuciach zastanowił by się nad swoim powołaniem. Może nie bez przyczyny Pan Bóg pozwolił mi go pokochac.

Odpowiedz: Powołaniem księdza jest kapłaństwo. Bóg potwierdził to dając temu człowiekowi łaskę sakramentu kapłaństwa. Nie ma się co zastanawiać, że jest inaczej. Inna droga na pewno nie jest jego powołaniem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-01 15:20:12

Pytanie: 1. czy wszystkie osob, które trafia do piekła będą traktowane w ten sam sposób. byłoby to trochę niesprawiedliwe, bo dlaczego np. człowiek niewierzący, ale w miarę normalny w stosunku do bliźnich miałby cierpieć tak samo jak zbrodniarze hitlerowscy, którzy zabili wiele osób? czy moze być tak, ze w piekle będzie się przez jakiś czas i gdy już odpokutuj esię za swoje grzechy, to trafi się do nieba albo czyśćca? 2. Wiem, ze popełnienie samobójstwa jest grzechem, lae co zrobić w takiej sytuacji gdy np. w domu wybucha pożar i widzi się, ze wszyscy członkowie rodziny zginęli i samemu jest się mocno poparzonym. Czy w takiej sytuacji gdy np. można się uratować, mozna nie widząc sensu dalszegoc życia i chcąć spotkać się z bliskimi w niebie zostać w tym domu chcąć zginąć. czy jest to grzech. 3. Czy można popełnić samobójstwo w niektórych przypadkach. Np. gdy jest się strasznie męczony i torturowany i nie ma się możliwości zmienienia losu np. gdy w czasie wojny było się w obozie koncentracyjnym i chciało się przerwać niemające końca cierpienia? 4. Niedługo przystępuję do bierzmowania ale nie wiem kto mógłby bć moim patronem. Jestem chłopakiem. Chodzi mi o kogoś kto był bardzo dobrym człowiekiem, był bardzo dobry w stosunku dla ludzi, pomagał im, szanował, kochał, dążył do pokoju na świecie. Czy mógłby podac mi ksiądx imiona takich osób. 5. Mam jesacze jedno pytanie. Mianowicie jak sie Ksiądź nazywa ?

Odpowiedz: 1. Przede wszystkim miejmy nadzieję, że piekło nie będzie (nie jest) gęsto zaludnione. Miejmy nadzieję, że przynajmniej owi "w miarę normalni ludzie" jakoś, dzięki Bożej łasce, trafią ostatecznie do nieba... Na temat zróżnicowania kar piekielnych trudno się wypowiadać. Odpowiadajacy nie zna żadnej wypowiedzi Kościoła w tej kwestii. Chyba trzeba zostawić to Bogu... Kościół uczy, że piekło jest wieczne. To znaczy ze kto tam trafił, nie ma możliwości osiągnięcia nieba. Tyle że... Ludzie często nie do końca patrzą na piekło tak, jak uczy Kościół. Owa wieczność piekła w nauczaniu Kościoła nie wynika wcale z braku Bożego miłosierdzia, ale z wolnego wyboru człowieka. W Katechizmie tak o tym napisano: 1033 (...) Umrzeć w grzechu śmiertelnym, nie żałując za niego i nie przyjmując miłosiernej miłości Boga, oznacza pozostać z wolnego wyboru na zawsze oddzielonym od Niego. Ten stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi określa się słowem "piekło". 2-3. Teologia moralna każe nam na każdy ludzki czyn patrzyć z trojakiej perspektywy: czynu samego w sobie, jego świadomości i jego dobrowolności. Samobójstwo jako takie zawsze jest złe. Co do tego nie ma wątpliwości. Okoliczności mogą jednak być pewną okolicznością łagodzącą - szok po urazie, choroba psychiczna, strach przed torturami itd... 4. Świętych było bardzo wielu. Najlepiej zajrzyj TUTAJ 5. Odpowiadający J. nie jest księdzem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-01 10:58:09

Pytanie: JAKA JEST STRONA WWW KURII BISKUPIEJ W PŁOCKU

Odpowiedz: Kliknij TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-08-01 01:43:39

Pytanie: Szczesc Boze, Czy modlenie sie na jeszcze nie poswieconym roznacu powoduje ze modlitwa jest mniej wazna a moze nie wazna . Ponadto kiedys slyszalam ze jesli modlisz na nie swoim roznacu to ta modlitwa idzie na poczet osoby ktora jest wlascicielem roznca-czy to prawda- dziekuje za pomoc,pozdrawiam.

Odpowiedz: Moditwa zawsze ma wartość. Dla tego, który ją odmawia. Nie ma znaczenia czy to własny różaniec i czy jest poświęcony. Pomysły jakie ktoś Ci przedstawił pachną magią. Która jak wiadomo jest sprzeczna z 1 przykazaniem... J.
Pytanie z dnia: 2006-08-01 00:24:24

Pytanie: moje pytanie wiaze sie z faktem ze jestem artysta-muzykiem. od dziecka nie moge zniesc "oprawy muzycznej" Mszy Sw. w wykonaniu wiernych i niektorych ksiezy. Po prostu fizycznie mnie to odstrecza od uczestnictwa, zamiast skoncentrowac sie na liturgii, dostaje szalu z powodu koszmarnych falszy i zawodzen, ktorych musze wysluchiwac. co gorsze, uwazamm ze z muzyka w Kosciele jest coraz gorzej. Pytanie: kto odpowiada za taki stan rzeczy - czy nie lepiej byloby skonsultowac sie z zawodowymi muzykami, zmienic niektore zwlaszcza dosc wspolczesne piesni itp. Moze wyda sie to dziwnym problemem ale naprawde, to nie jest tylko moje subiektywne odczucie. Co zrobic z tym fantem? dla przykladu - w Austrii brzmi to o niebo lepiej, czesto podczas Mszy Sw. graja profesjonalne zespoly/chory i to nie tylko w duzych miastach, ale i w malenkich parafiach w gorach. Ludzie pragna chwalic Boga muzyka, a nie obrazac Jego uszy. 

Odpowiedz: Problem w tym, że w liturgii chodzi o to, żeby wszyscy chwalili Boga, a nie słuchali występu. Sprawie można zaradzić. Na przykład przez to, że proboszczowie będą zatrudniali dobrych organistów. Niestety, ci niby profesjonalni często zamiast dobrze prowadzić innych, "wyżywają się artystycznie" co uniemożliwia udział wiernych w śpiewie. Ważne też jest uczenie śpiewu przed Mszą, aby poszerzyć repertuar parafian o nowe, często piękne pieśni. J.
